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PPlOSPEKT.

ĆWICZENIA NAUKOWE

PISM O  P E P iY IO D Y C Z N E :

Zapowiedziane w  Numerze 54 Gazety Kor- 
respondenla Warszawskiego z v. b ,  wychodzić 
zacznie od dnia 1. Stycznia 1818. roku, i cią­
gle potem wychodzić bgdzie co połtora mie­
siąca. l)'

Kształt iego wewnętrzny iest następuiący: 
Numer każdy zawiera w sobie dwa głó­

wne O d d z ia ły :  I. M a t e m a t y c z n o - F i z y c z n y . 

II- L i t e r a t u r y . Arkusze tych dwóch oddzia­

1 ) Numer każdy składać się będzie nayinniey z siedmiu 
°rkus7.y: druk, papier, i format teraznieyszego Pro* 
spektu, dla wierszy zaś druk ninióyśżego przypisku. 
Prenumerata roczna wynosi Złotych 30 bez poczty, 
36 z poczty półroczna złotych 15  bez poczty a z po­
czty 18 : w  obu razach pieniądze dopiero przy ode­
braniu pierwszego numeru na półroku z góly zapła- 
conemi bydź maią. Prenui-neruie się zaś w  Warsza* 
w ie  u Xięgarza Gliicksberga przy ulicy M iodowey



łów osobnemi oznaczaj się liczbami: ażeby po­
tem każdy oddział szczególny mógł bydź w  o- 
sobnych tomach oprawiany, do których z po­
czątku osobne tytuły, a przy końcu osobne 
rozdadzą się rejestra.

Liczba względna arkuszy do iednego i  dru­
giego O d d z ia łu  należących, będzie mniey 
więcćy iednaka.

I. O d d z i a ł  M a t e m a t y c z n o  - F i z y c z n y '  

obeym ie:
i. Prace własne. Tu  miesce mieć będą 

własne odkrycia i doświadczenia, nowe uwagi 
i wykłady , wreszcie cząstkowe lub całkowite 
rozbiory dzieł obcych. Cecily tych ostatnich 
będzie bezstronność i pilna rozwaga: zasady, 
nowych wykładów będą: prawdy uznane, 
wsparciem: stwierdzone doświadczeniami po­
strzeżenia, środkiem: nayczystsze matematy­
czne rozumowanie. Naydowcipnieysze hypo* 
tezy nie będą tu mieć miesca: wahać się bo­
wiem należy czyli te, wskazując zwodnicze u* 
myślowi spocznienie, nie są raczey dla niego 
tom niebezpiecznieyszemi, iż tenże, znayduiąc
o co się oprzeć, zw ykle zastanawia się i usypia,

■pod kolumnami N ro 497> W Krzemieńcu u te^oź, 
tudzież na wszystkich pocztamtach istacyiach poczto­
w ych Królestwa Polskiego.



kiedy nie znalazłszy musiałby iść daley. 
Światło doświadczeń iest pewnieyszet równie 
iednak samo niedostaLeczne: ie§t to światełko 
w ciemnościach błyskaiące, ale nie ciągłe świa­
tło słońca. Odkrycia więc doświadczeń i po- 
strzeżeń uważać tylko należy jakby za poznane 
warunki zadania, których dopiero dostateczny 
zgromadziwszy liczbę, Matematyka zrównania 
z nich układać powinna, a z tych wyprowa­
dzone wnioski do rzędu prawd ogólnych pod­
niósłszy, z tych znowu związku i trafnego 
ich obok siebie stawienia nowe następnie w y ­
padkowe prawdy drogą rozbioru lub zbioru 
w y c i ą g a ć .  Takowe to stosowanie Matematyki 
do nauk przyrodzonych, we wszystkich ich 
częściach, w tych nawet w których możność 
tego stosowąnią uyiiey dotąd ieszcze doświad-* 
czaną była,, będzie szczególnym przedmiotem 
P rac własnych wydawców w tym pierwszym 
oddziale, ich Ć w ic z e ń  N a u k o w y c h .

2. Tłumaczenia i, wyciągi z JJzięnniJiOW^ 
Jeżeli wpier wszey części tego o d d z i a ł u ,  w y­
dawcy nieraz może hardzi ey dla siebie niż dla 
czytelników pracować, i nieraz może sami ra- 
czey pobłażenia z ich strony potrzebować bg< 
dą, niż jakąkolwiek czytai.ących zaspokajać kar 
rzyścią, W  tey drugiey natomiast zakładaią so-



bie wyłącznie ispodziewaią się prawdziwą czy­
telnikom swoim uczynić przysługę, umieszcza­
jąc statecznie w wyciągach lub tłumaczeniu , 
cokolwiek naylepsze matematyczne i fizyczne 
dzienniki, zastanawiającego uwagę i krok w u* 
mieiętności oznaczaiącego lub zapowiadające­
go mieśęić w sobie będą, Ważność i nowość 
wyborowi w  tym względzie przewodniczyć, 
a dokładność wyciągu, i rzetelność przekładu 
prace tego rodzaiu znamionować będą. A gdy 
ciągła wiadomość o spółczesnych, ważnieyszych 
przynaymmey odkryciach i teoryiach, pracu­
jącym w naukach przyrodzonych tak iest nie- 
odbnie potrzebną, gdy nie każdy dostate­
czny do tego pism peryiodycznych liczbę u- 
trzymywać sam może bydź w stanie, gdy na- 
kou iec nie jeden wystawione w obcey, może 
nieraz mniey nawet dla niego zrozumiałey 
mowie artykuły, wolałby w oyczystyin odczy­
tywać ięzyku, lub też rozciągaiące się po ob­
szernych rosprawach wykłady , w krótkim 
lecz istotę rzeęzy obeymuiącym oglądać w y ­
ciągu, spodziewaią się wydawcy, iż ten pier­
wszy prawie z tego względu w rodzaiu swo­
im dziennik polski, nie z zupełną oboiętno- 
ścią, któraby ich bardziey zasmucała niż, k rzy­



wdziła, przyjętym zostanie i jakakolwiek zwró­
ci na siebie uwagę.

3. JJ^iadomości Literackie. — Dla dania 
zupełnieyszego ieszcze wyobrażenia o spół- 
cze^nym nauk Matematycznych i Fizycznych 
postępie, umieszczać się będzie \ a iadomość o no­
wo wyszłych w tych przedmiotach dziełach, 
w  Polskim, Angielskim, Francuzkim, Niemiec­
kim i Włoskim ięzyku, z wyrażeniem tytułu, 
miesca wydania i ceny. Towarzystwa naukowe 
i ich współczesne prace, zgon uczonego z krótkim 
opisem iego dzieł i życia, zadania ku rozwią­
zaniu do nagrody podane, wsparcie od Pa­
nujących umiejętnościom udzielone, cześć przez 
Monarchę lub współobywateli uczonemu od­
dana; słowem, cokolwiek wzrastaiący dla na­
uk przyrodzonych szacunek okazać, lub za­
pał ku nim obudzić iest zdolne, to mniey 
jak przedmiot prostey ciekawości, lecz raczey 
jako nowa pobudka do pracy, lub nowy przy­
kład zachęcai^cy do wspierania nauk w tey 

t • •
części pierwszego oddziału miesce swre mieć 
będzie.

II. Oddział L i t e r a t u r y  wziętey w nay- 
ogólnieyszem swera znaczeniu, oprócz ćwi­
czeń w przedmiotach gustu i wyobraźni, 
obeyvnie ieszcze prace różne w  literackim, hi*



storycznym i moralnym względzie. Kształt 
i duch tego drugiego oddziału musi bydź ró­
żnym od pierwszego. Wyciągi z dzienników, 
doniesienia o nowo wychodzących dziełach 
mniey tu iuż staią się ważnemi: pracuiący 
albowiem w przedmiotach gustu, bardziey nie­
podległy, i mniey w utworach swoich od prac 
współczesnych zależący, ani tyle isloLney wie­
dzenia o nich ma potrzeby, ani nawet zazwyczay 
tyle ciekawości; czytai^cemu zaś mniey w o- 
gólności o to idzie z jakiego źródła nauka 
lub zabawa pochodzi, byleby ta prawdziwą 
dla niego nauką lub zabawą była. Staraniem 
zaś będzie wydawców, abyAv tym drugim prac 
swoich oddziele, dla iak naywiększey liczby 
czytelników zaymuigcymi i zrozumiałymi się 
stali: aby mogli, nie zraiaiąc surową uczono- 
ścią, zaw sze oświeconą przynosić zabawę, a za- 
stanawiaiąc się szczególniey nad postępem na­
rodowego oświecenia lub wystawiając dzieła 
i cnoty naddziadów, przyiemnie i pożytecznie 
zawsze zaymować Polaka. Będą to zatem 
więcey własne niż tłumaczone, więcey w przed­
miotach tyczących się swego niż obcych na­
rodów układane pisma; mniey, obszerne fi­
lozoficzne traktaty, jak raczey krótkie lecz zay- 
muiące rosprawy, zbierane na ziemi rodzin-



liey opisy, lab z drogiemi przypomnieniami 
poł^cZbne nauki. Narodowość będzie isto­
tny oddziała tego cecha. Oyczyste dzieje i 
dzieła, narodowe obyczaie i widowiska, kra­
jowe widoki i obrazy, są to tyleż nieprze­
branych dla piszących źródeł z których czer­
pać przedmioty swoie i łatwro i miło.— Pol-” 
ska ma swoie piękności, Polacy właściwe so 
bie cnoty: Polskiey wyrnowie i poezyi należy 
i przystoi tak iedne jak drugie malować i 
wystawiać, opiewać i wielbić; a pracuiący 
w  tym ducha, ieżeli na trudną Pisarza albo 
Poety chwałę nie zasłuży, pi'zynaymniey do­
brym okaże się Polakiem.

Takie są cele i kształt taki wychodzić ma- 
iącego dziennika.

Jeżeli wydawcy pożądanego skutku usi­
łowań swoich nie bez jakieykolwiek nadziei 
oczekuią, mniey w  tein polegaią na swoich, 
ieśli jakie mieć mogą, zdolnościach, jak raczey 
na zapale który ich ożywia i pracy do któ- 
rey ich tenże pobudza: a chciwi raczey zasłu­
gi niż zysku, nie tyle pożądaią składaiących 
im summy pieniężne prenumeratorów, ile 
pragną mieć dla dziennika swego znawców 
czytelników, surowo lecz bezstronnie prace



ich sądzących, umiejących cenić usiłowania 
i  nie gardzących onyeh przydatnością, ieśli te 
jaką dla nich mieć będą.

w W arszawie dnia 29 Listopada 1817



ĆWICZENIA NAUKOWE.

ODDZIAŁ MATEMATYCZNO- 

FIZYCZNY.

I.
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M etafizyka Rachunku D yferencyialnego.

,W , ż m y pod uwagę mnogość moc, gdzie m 
iest staLeczne i wymiaru iakiegokolwiek, oc od­
mienne i wymiaru pierwszego. Kiedy oc się 
odmienia, ponieważ odmienia się w każdem 
powtórzeniu, oc przeto za każda raza odmieni 
się vi razy, zatem odmiana każda oc bgdzie po- 
wtóizona m razy, co oznaczymy przez vidx. 
Ponieważ zas x  przed odmiany powtorzone m 
razy daie wartość rnx przed odmiany, ponie­
waż oc odmienione powtórzone vi lazy daie



wartość mx odmienionego, odmiana przeto x  
powtórzona m razy da odmianę rnX: to iest od­
mianą mx będzie niclx. Stąd prawidło: że kie­
dy wielkość jakiegokolwiek wymiaru ma w skła­
dzie swoim iedną tylko wielkość odmienną w y­
miaru p ierw szego , różnica tey ostatniey po­
mnożona przez iey współczynnika da różnicę 
wielkości wymiaru wyższego.

2. Uważaiąc x  odmieniaiące się następnie, 
czem iest odmiana pierwsza x  względem x  nie- 
odmienionego, tem będzie odmiana x  druga 
względem x  po odmianie pierwszey, tem bę­
dzie odmiana x  trzecia względem x  po odmia­
nie drugi ey, i t. d. Jako więc oc doznai^c pier­
wszey odmiany, o d m ie n i  się tyle razy, ile po- 
wtórzonem było p r z e d  zaczęciem odmiany, tak 
toź x  odmieniaiąc się powtórnie, odmieni się 
tyle razy, ile x  powtórzónem będzie odmienio­
ne odmianą pierwszą, odmieniaiąc się potrze­
cie, odmieni się tyle razy, ile x  powtórzonem 
będzie odmienione odmianą drugą, i l. d. Za­
tem jako odmiana pierwsza x  w w ielości powtó­
rzenia swego zależy bezśrednio od samego 
tak. odmiana x  druga w  wielości swego powtó­
rzenia zależyć będzie bezśrednio od odmiany 
x  pierwszey, odmiana x  trzecia od odmiany x  
drugiey, i tak następnie.

4



5- Przypuśćmy źe, kiedy podmieniać się 
zaczyna, wielość iego powtórzenia, który w y­
razimy przez y ,  zaczyna się równie odmieniać. 
Ponieważ oc i y  zaczynaiy odmieniać się razem, 
przeto w chwili zaczęcia odmieniania się oc, 
w ielość iego powtórzenia nie będyc ieszcze od­
mieniony, x  zaczynaiyc odmianę swoię, za­
cznie iy w tylu powtórzeniach, ile razy powtó- 
rzonem było samo przed zaczęciem odmienia­
nia się y ,  skyd pierwsze odmienienie się oc po- 
wtórzonem będzie y  razy. Co mówimy o oc 
względem y , gdy z drugiey strony zastosować 
możemy do y  w zględem oc, będzie też podo­
bnie w tym razie odmienienie się pierwsze y  
powtórzone x  razy. Lecz powiedzieć, ze od­
miana y  iest powtórzony oc razy, znaczy od­
wrotnie, ze oc iest powtórzone dy  razy: skyd 
wypada, źe po pierwszem współczesnem odmie* 
nieniu się oc i y ,  oc samo pow'torzonem będzie 
y  d l  dy  razy, a pierwsza iego odmiana tylko 
y razy. Uważaiyc oc odmieuiaiyce się daley, 
pouiew aż odmiana iego druga nie może bydź 
powtorzoną tylko tyle razy, ile iest powtórzo­
ny odmiana oc pierwsza, od którey co do wie­
lości swego powtórzenia bezśrednio zależy 
( :2 : ) ,  przeto lubo w chwili zaczęcia drugiey 
odmiany, oc iest powtórzone y  H~ dy  razy, gdy



jednak w  ten czas odmiana x  pierwsza iest tyl­
ko powtórzoną y  razy, odmiana i ego druga będzie 
r ó w n i e  powtórzona tylko y  razy, toż odmiana 
t r z e c ia ,  czwarta i następne: tak, że odmiana 
całkowita x  tyle tylko razy będzie powtórzoną, 
ileby razy powtórzoną była, gdybyśmy ciągle 
uważali wielość powtórzenia*, za stateczną (:i:). 
Skąd znowu prawidło: ze bądź wielkość od­
mienna u)} udaru p ie rw s z e g o  ma za współczyn­

nika wielkości stateczne, bądź odmienne, bądź 
iedne i drugie razem , odmiana idy ogólnie bę­
dzie zawsze miała takiego tylko współczynnika, 
i akie go ma sama wielkość odmienna w chwili 
zaczęcia swey odmiany.

4. Weźmy teraz mnogość ogólną, powsta­
jącą z ilukolwiek wielkości wymiaru pierwsze­
go, bądź wszystkich odmiennych, bądź częścią 
odmiennych a częścią statecznych. W  obu 
razach, każda wielkość odmienna wymiaru 
pierwszego mieć będzie swoię odmianę, każ­
da ta odmiana pociągnie odmianę cząstkową 
Wielkości ogólney wymiaru wyższego, a sum­
ma tych iey odmian cząstkowych da iey od­
mianę całkowitą. Lecz iak oznaczyć te iey 
cząstkowe odmiany*? Każda odmiana wielko­
ści odmieririey wymiaru pierwszego, będzie 
m ieć współczynnika takiego, iakie^ó ma sa



ma wielkość odmienna w  chwili zaczęcia iey 
odmiany (i 3 0'* a ‘gdy bądź współczynnik' feif! 
stateczny bądź odmienny, Wypadek będzie ie- 
dnaki, tak w iednym przeto iak w drugim ra-. 
zie, odpowiedna owey odmianie odmiana czą­
stkowa wielkości wymiaru Wyższego będzie o- 
cżywiście iednaką. Ziteni odmiana cząstkowa, 
iaką W wielkości zamykaiącey ilekolwiek 'meł- 
kości Odmiennych wymiaru pierwszego, spra­
wi odmiana któreykolwiek z tych wielkość? 
szczególnych, będzie taką, iakąby sprawiła tai 
odmiana, gdyby z wiełkośći sżćzególny cli, 
wielkość o\\t\ wyższego wymiaru składaiącycłi, 
t£ iedna sprawuiąca braną pod uwagę cząstko* 
wą odmianę była odmienną, a wszystkie'inne 
staieczne. A ponieważ na ten przypadek, ma­
my iuż prawidło na odmianę wielkości w y ­
miaru wyższego (: 1 : ) ,  przeto prawidło to 'i 
lTl stosu>ąc powimy, że kiedy Wielkość pewne­
go wymiaru ma w składzie swoim ilekolwiek 
wielkości odmiennych wymiaru pierwszegb; 
odmiana i e y  każda cząstkowa odpowiedna od­
mianie iedney z tych wielkości odmiennych 
wymiai u pierwszego, będzie równą odmianie 
tey wielkości pomnozoney przez iey współ­
czynnika. Ponieważ zaś sumtna tych odmian 
cząstkowych daie odmianę mnogości całkowi­



t ą , przeto ogólnie: odmiana całkowita wiel­
kości iakiegokolwiek wymiaru, iest równą, sum­
mie odmian wszystkich wielkości odmiennych 
■pierwszego wymiaru w składzie iey będą­
cych, odmian, z którychby każda pomnożoną 
była przez współczynnika, iakiego miała iey 
wielkość odmienna w chwili zaczęcia swey od­
miany.

Oto iest prawidło ogólne, przez którego 
szczególne zastosowanie wszystkie funkcyie al­
gebraiczne różnicować potrafimy: lecz w sto­
sowaniu takowem, na iedną ieszcze ważną o- 
koliczność, iako nie mały, iak to obaczymy, 
w pływ  maiącą na wypadki różnicowania, 
zwracać uwagę potrzeba; a ta iest następną:

5. Kiedy wielkość odmienną uważamy 
oderwanie, wtenczas wypadek różnicowania 
bgdzie zależał iedynie od wartości samych iey 
odmian; lecz kiedy wielkości odmienne uwa­
żamy w związku z sobą, to iest iuż iako dzia- 
łaiące, iuż iako działaniu podległe, wtenczas 
wypadek różnicowania bgdzie połączonym skut­
kiem ich odmieniania się i działania na siebie 
i  podług różności tego odmieniania sig ;i dzia. 
łania bgdzie różny. Nie dość na tem: ponie­
waż moc działania wielkości na siebie, zależy 
od stopnia wartości iaką maią w  chwili tako­

8



wego działania, zaś odmienianie się wielkości od­
miennych wartość tęich powiększa lub zmniey- 
sza, przeto ieszcze moc działania tychże samych 
wielkości na siebie, a zatem i ostateczny tego 
działania wypadek będzie różny, w miarę iak 
odmienianie się wielkości odmiennych przed 
lub współcześnie z samem ich na siebie działa­
niem miesce mieć będzie. Ze zaś od wartości 
ostatecznego wypadku działania na siebie od- 
mięniaiących się wielkości, zależy wartość ró­
żnicy wypadków przed i po odmianie, widzi­
my st^d oczywiście, że do dokładnego oznacze­
nia różnicy funkcyi zawierai^cey w sobie wiel­
kości odmienne nie tylko sposób działania tych 
wielkości na siebie, nie tylko wartość ich od­
mian, lecz ieszcze współczesność lub nieier 
dnoczesność chwili ich odmieniania się wzglę­
dem chwili ich na siebie działania, toiestwspół- 
czesnosc lub nieiednoczesność względem siebie 
odmian wielkości odmiennych w skład fnnkcyi 
wchodzących uważać potrzeba. Objaśniyniy 
Lo na przykładzie:

6. YY eźmy wielkość drugiego wymiaru, po- 
wstai^cą £ dwóch wielkości wymiaru pierwsze­
go obu odmiennych pomnożonych przez siebie: 
wielkość tę oznaczymy przez xy.

9
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x  i y  mogą się odmieniać albo następnie 
jedno po drugiem, albo współcześnie, albo czę­
ścią następnie częścią razem. Te przypadki 
odróżnić potrzeba: nw ażm y naprzód pierwszy:

Daymy żex odmienia się naprzód samo do 
pewnego kresu, ii którego gdy stanie y  odmie­
niać się zaczVna i równie do pewnego kresu 
dochodzi. Ponieważ x  i y  są oba odmienne, 
odmiana całkowita x y  składać się będzife 
z dwóch odmian cząstkowych, iedney odpór 
wiedney odmianie x , drugi ey odpowiedney 
odmianie y :  pierwsza będzie równą odmianie 
x  pomnożoney przez współczynnika x w  clrwi-
11 zaczęcia odmiany, druga odmianie y pomUo- 
żoney podobnież przez współczynnika iakiego 
ma y  w chwili zaczęcia sWey odmiany 
Ponieważ w przypuszczeniu naszem x  w chwi­
li zaczęcia odmiany iest powtórzoney razy, prze­
to odmiana cząstkowa x y  odpowiedna odmia­
nie x  będzie ~hydix; kiedy x  kończy swą odmia­
nę, ~y odmieniać się zaczyna: lecz kiedy x  od­
mieniło się o <ix, powtórzenie y  odmieniło 
się dx  razy, skąd wielość powtórzenia czyli 
współczynniky, w chwili zaczęcia iego odmia­
ny, oznaczonym będzie nie przez x  ale przez 
x~\~dx\ zatćm odmiana druga cząstkowa x y  od- 
powiednaodmianie+y, będzie ~\~dy (x~ł~ dx)=z



\

~*rxdy 4 - d y d x : skąd całkowita odmiana x y  Ły­
dzie ~rxdy  H~ 'ydx -j- dydx.

n. Daymy teraz, że x  i y  odmieniaią się 
współcześnie, źe chwila zaczęcia ich odmian 
iest w spólna, x y  iw  tym razie mieć będzie dwie 
odmiany cząstkowe, których summa da iego 
odmianę całkowitą: lecz czyli ta będzie różną 
lub nie od poprzedzaiąceyi, obaczmy :

W chwili zaczęcia odmiany, x  iest powto- 
rzone y  razy, y ' powtórzońę '& razy: odmiana 
więc x  będzie pomnożoną ’pi'zez y, odmiana y 
pomnożoną przez x. Prawda, ie  x  odmi£nia- 
igc się odmieni oczywiście wielość powtórzenia 
y, że podobnie y  odnrieniaiąc się odmieniać bę­
dzie wielość powtórzenia ?ć, iecz kiedyśmy o- 
kazali (^g:), że te następne odmiany wielości 
powtórzenia oc i y  nie wpłyną, bynaymniey 
na odmianę wielości powtórzenia ich odmian 
dx  i dy\ będzie przeto w tym razie .odmiana 
cząstkowa xy, odpowiedna odmianie oc równa 
y d x , odpowiedna odmianie y  równa x d y , za. 
czein odmiana całkowita xy  będzie ydx -\-xdy .

8. Daymy nakoniec, że w  ■wziętym przy­
kładzie, % odmienia się naprzód samo do pe­
wnego kresu, do którego gdydoydzie, y  odmie­
niać się zacznie i razem potem oba odmieniać 
się będą. Oczywista iest, że ponieważ każda

11



odmiana dc i y  pociąga cząstkową odmianę aey, od. 
miana całkowita xy  w tym razie składać się będzie 
z trzech odmian cząstkowych, iedney odpowie- 
dney odmianie dc przed zaczęciem wspólney od­

miany, drugiey odmianie dc po zaczęciu wspólney 
odmiany, trzecićy, odmianiey. Nazwawszy 
pierwszą odmianę x  przez foc, drugą przez dx* a 
odmianę y  przez dy, będzie podług prawideł po- 
przedzaiących, pierwsza odmiana cząstkowa dcy 
równa y $ x  ( :6 :), druga równa ydx  O7:) trzecia 
(dc±<5x) dy  O 7 ;) ; skąd odmiana całkowiła 
Dcy będzie y S x  -+■ J^ x  “t“ ( x + ; i5x ) J y  czyli 
(dx-{- £x )  y  -j- (^ d l ic3c) dy.

9. Widzimy tedy, iak przez sam wzgląd 
na wspólność lub różność chwili zaczęcia od­
mian, z zastosowania iednegoż prawidła do ie- 
dnćyże funkcyi odmienne otrzymuiemy w y­
padki. Rozliczność tych wypadków byłaby 

nierównie większą, gdybyśmy więcey naraz 
wielkości odmiennych w iedneyże mnogości 
złączonych uważali. Wnieśmy więc, że iako 
wzory różnic iedneyże funkcyi, w przypuszcze­
niu współczesnych lub nieiednoczesnych odmian 
otrzymywane, powierzchownie mniey więcey 
od siebie się różnią, tak znaczenie i  wła­
sności tych różnic samych nieiednakie także 
bydż muszą: skąd ważną iest rzeczą porównać 
ie z sobą.

12



lo. Lecz nim do tego przystąpimy, w y ­
pada w tem miescu, tak dla uprzedzenia zarzu­
tu, iak dla nadania większey mocy okazanym 
powyżey prawdom, odpowiedzieć na nastę­
pujące zapytanie: Dlaczego, kiedy pomnoży­
my x  odmienione przez y  odmienione, i mno­
gość tę odtrącimy od mnogości x  i y  nieodmie- 
nionych, różnica stąd czyli odmiana x y  iest 
wzoru ydx -\-xdy -\-dydx* nie zaś ydx-\-xdy. 
Porównywaiąc to z poprzedzaigcem rozumow a­
niem, wypadałoby oczywiście, że ilekroć razy 
x  odmienione mnożymy przez y  odmienione, 
z samey natury rzeczy uważać powinniśmy %iy 
nie za odmieniaiące się jednocześnie, lecznastę* 
pnie iedno podrugiem. Zastanów my się, a wsa- 
m y istocie to uznamy. Jakoż: mnożyć x  odmie­
nione przez y  odmienione, iest powtarzać x  od* 
mienione tyle razy ile warto y  odmienione.

tom wyobrażeniu, x  i y  pod odmiennymi nam 
sięstawiaią względami: pierwsze iest wielkością 
powtarzaną, drugie iest miarą wielości tego po- 
wtarzania; pierwsze (ponieważ m n o ż y ć  x  od­
mienione iest powtarzać x  odmienione) iuż 
w  chwili zaczęcia powtarzania powinno bydź 
odmienionem, drugie odmianą swoią odmie­
niając kres powtarzania, nie w p ły w a  nią na toż
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powtarzanie w chwili zaczęcia onego. Oczy­
wista więc iest, że gdy w chwili zaczęcia po­
wtarzania, iuż x  wysławić sobie musimy od- 
mienionem, nie mamy potrzeby koniecznie 
wtenczas y  za odmienione uważać. Owszem 
bijdź W',chwili zaczęcia powtarzania, y  będzie 
iuż odmienionem, bydź nieodmienionem ie­
szcze, kiedy wtenczas odmienienie się ieg<p ża­
dnego nie sprawuie skutku, kiedy przeto sku­
tek iest taki, iakgd ybyy  niebyło odmienionem, 
uważać wtenczas można i należyr nawet y  zanie- 
odmienione. W mnożeniu przeto oc odmienio­
nego przez y  odmienione, kiedy x  uważamy 
za iuż odmienione, y  uważamy za nieodmie- 
nione ieszcze: zatem uważamy oc i y iako od­
mienione następnie. Co powicdzil;śmy o x  
względem y, gdy podobnym sposobem zasto- 
sowaćby można do y  względem %, widzimy 
iak koniecznie porównawszy z soby przez od- 
ciągnienie mnogość % i y  odmieniony < h z mno­
gością oc i y  nieodmieuionych, różnica czyli 
odmiana ocy musi bydź wzoru xdyĄ - ydx-\- 
d y d x : widzimy, iak odmiana taka ocy równie 
■wypada z prostych praw mnożenia iodciągania, 
iak z praw do których odkrycia rozumowanie 
nas nasze przywiodło: a w  tey zgodności vt y- 
padków, w tey odpowiedności towarzyszących



i 5
ini względów, uznaymy prawdziwość uwag 
naszych.

1 1 .  Jest atoli ieden przypadek w którym 
mnożąc x  odmienione przez y  odmienione, od­
miana y zaraz w chwili zaczęcia powtarza­
nia x  wpłynie na odmianę wielości lego powtó­
rzenia, a ten iest kiedy y  odmienione staie się 
rów nem zero. Oczywista iest, że w tym razie 
x  i y uważać powinniśmy za odmienione iedno- 
czesnie, ponieważ w chwili zaczęcia powtarza­
n a ,  odmienienie się tak iednego iak drugiego 
luz koniecznie przypuścić musimy: coby się 
W) raźnię przeciwiło w skazanemu dopiero pra­
widłu, które w każdem mnożeniu przez siebie 
dwroch odmienionych wielkości uważać ie ka“ 
ze za odmienione ilieiednoczesnie. Lecz przy­
padek ten, tak w idocznie wyłączaiący się z pod 
pomienionego prawidła, musi z pod niego w y­
sączać się koniecznie, kiedyśmy samo to pra­
widło wyciągnęli iedynie z tego uwaźenia, ze 
odmiana y \y chwili zaczęcia powtarzania ac, 
nie wpływa bynaymniey na odmianę wielości 
tego po w tai zania. Nie masz tu więc żadnego 
przeciwieństwa. Wypadek mnożenia i odcią­
gania wtenczas kiedy y  odmienione staie się 
row nem zero powinienby bydź taki, iakiby 
dało roźmcowanie mnogości xy\ kiedyby x  i



y  odmieniały się współcześnie a y  odmienione 
było równe zero: iakoż w  rzeczy saniey iest 
taki Nie masz więc żadney sprzeczności 
w  tym względzie: owszem przypadek ten i 
towarzyszące mu okoliczności stwierdzaią ie- 
szcze to wszystko cośmy wprzód powiedzieli. 
Lecz wróćmy do zamiaru naszego.

12. Mamy się zastanawiać i porównać 
z sobą odmienne wypadki, którym iednaź fun- 
kcyia pod rozmaitymi względami różnicowa­
na byt daie. Atoli, iakkolwiek różne wzory 
różnic iedneyie f  unkcy i z różnych przypuszczeń 
względem chwili odmian wielkości odmien­
nych otrzymywać można, my za przedmiot ba­
dań naszych dwa iedy nie główne w eźmiemy ró­
żnic iedneyie funkcyi rodzaie, z których pier­
wszy odpowiedny przypuszczeniu wszystkich 
odmian współczesnych, diugi przypuszczeniu 
wszystkich odmian następnych, iak dwa te 
przypuszczenia są granicami wszystkich pomy­
śleć się mogących w tym w zględzie przypuszczeń' 
tak dwa te różnic rodzaie, będąc iak by pier­
wiastkami składaiącemi wszystkich rodzaiów 
pośrednich , nayprostsze w  wyrażeniu iw  zna­
czeniu sobie nayprzeciwnieysze, gdy stądnay- 
ogólniey, nayłatwiey i naykorzystniey uwagę 
naszą 7astanowić mogą, do nich samych, po­

miną*
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minąwszy inne, badania nasze odniesiemy.

15. Ponieważ w funkcyi algebi'aiczney o- 
swobodzoney od ułomków i znaków pierwia­
stkowych, wyraz każdy ogólnie iest mnogością 
pewnego wymiaru, zaś różnica każdey mnogo­
ści, w przypuszczeniu odmian nieiednocze- 
snycli iest laką, iakąby dało proste odciągnie- 
nie mnogości w któreyby wielkości odmienne 
odmienione były swemi różnicami od mno­
gości tychże wielkości nieodmienionycli (:io:) 
przeto ogólny mechaniczny lecz pewny sposob 
oznaczenia zawsze różnicy wyrazu a zatem i 
funkcyi algebraiczney w tym raziebgdzie: prze­
robić ią  na taką, w którąby zamiast wielkości 
odmiennych wchodziły też wielkości odmie­
nione swemi różnicami, i tę drugą odciągnąć 
od pierwszey.

a 4* Porównywaiąc znowu wzory różnic 
iednycliże mnogości w  przypuszczeniu tak 
współczesnych iak nieiednoczesnych odmian 
otrzymywane,* dostrzegamy iawnie że pierwsze 
oczywiście nie różnią się od drugich, tylko nie­
dostatkiem takich wyrazów, w których różnice 
wielkości odmiennych są mnożnikami albo sa­
mych siebie albo różnic innych wielkości: skąd 
znow u nayprostszym sposobem potrafimy przez 
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samo wyrzucenie podobnego kształtu wyrazów, 
przeyść zawsze w iedneyże fankcyi od różnicy 
iey drugiego do różnicy pierwszego rodzaiu. 
Jakoż: gdy różnica wielkości odmienney nie 
może bydź pomnożoną tylko przez takiego 
spółczynnika jakiego ma wielkość sama w chwi­
li zaczęcia swey odmiany (:5:) zaś w przypu­
szczeniu wszystkich odmian współczesnych, 
żaden współczynnik w chwili zaczęcia odmia­
n y ,  nie może mieć ieszcze w  składzie swoim 
różnicy iakieykolwiek wielkości odmienney, 
przeto współczynniki podobnego kształtu, nie 
mogąc w  tem przypuszczeniu bydź mnożnika­
mi ani żadney z wielkości odmiennych, a tem 
sannni ani ich różnicy żadney, iako w  wyra­
żeniu różnicy funkcyi w  tym razie oczyu iście 
niedorzeczne, w przemianie różnicy iednego 
rodzaiu na różnicę rodzaiu drugiego wyrzuco- 
nemi koniecznie bydź powinny.

15. Ponieważ tedy dwie różnice iednćy- 
że funkcyi w przypuszczeniu nieiednoczesnych, 
i współczesnych odmian otrzymane, nie różnią 
się między sobą tylko przytomnością w iedney, 
a niedostatkiem w drugiey wyrazów zamy­
kających różnice wielkości odmiennych mnożo­
ne bądź przez siebie bądź przez inne różnice, 
wypada oczywiście, że funkcyia , która różni­
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cowana w  przy puszczeni u odmian nieiednocze- 
snych, nie daie w swey różnicy żadnych po­
dobnego kształtu wyrazów, mieć będzie obie 
różnice iednakie. Zastanawiaiąc się nad w y ­
padkami, ponieważ nie przychodzimy do w y ­
razów pomienionego wzoru, tylko kiedy ró­
żnicy wielkości odmienney daiemy za współ­
czynnika tęż lub inną wielkość odmienną od­
mienioną swoią różnicą, zaś różnica wielkości 
w'tenczas tylko pomnożoną będzie przez tęż 
lub inną wielkość odmienioną swoią różnicą, 
kiedy samaż wielkość w funkcyi sam 7y mno­
żoną, iest przez siebie lub inną 'iaką wielkość 
odmienną, wniesiemy, że: ivtenczas tylko dwie 
różnice iedneyze funkcyi w przypuszczeniu 
współczesnych i nieiednoczesnych odmian otrzy­
mane równe bedą pomiędzy sobą, kiedy żadna 
z wielkości odmiennych w skład funkcyi wcho­
dzących nie będzie mnożoną a n i przez siebie, a. 
ni przez inną wielkość odmienną; to iest: kiedy 
funkcyia będzie wzoru a -\-bx cy, gdzie a, bi 
c, są stateczne.

Jakoż w tym przypadku, kiedy w  iednym 
wyrazie nie może bydź tylko iedna wielkość 
odmienna wymiaru pierwszego, znika oczywi­
ście wszelka uwaga współczesności lub nieie* 
dnoczesności odmian wielkości odmiennych
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w iedneyże mnogości zawartych, a tem samem 
znika i różność wszelka, iakaby z tego wzglądu 
w odmianach wyrazów szczególnych, a stąd i 
w  odmianie całkowicey funkcyi zachodzić mo­
gła. Wypadek będzie iednaki: a różnica fun­
kcyi będzie zupełnie podobną do funkcyi samey, 
w którey byśmy tylko na miesce wielkości od­
miennych różnice ich wprowadzili.

16. To, daie uwaga różnic iedney funkcyi 
szczególney; lecz aby dwóch lub więcey fun- 
kcyy różnice porównać z sobą, i prawa ich ozna­
czyć, potrzeba ie związać w zrównanie; aby 
zaś związać w zrównanie, potrzeba wiedzieć 
kiedy i iakie dwie różnice iednego rodzaiu 
dwóch funkcyy równych sobie, będą także so­
bie równe, a kiedy i które nierówne. Odpo­
wiedź na to, gdy do zamiaru naszego zastano­
wienia się i porów nania z sobą dw óch rodza- 
iów różnic istotnie należy, tu odpowiedzmy.

17. W ielkość odmienna uw ażana sama 
wr sobie, odmieniać się może statecznie lub od­
miennie: lecz dw ie w ielkości odmienne uważa­
ne względem siebie, odmieniać się mogą wsto- 
sunku statecznym lub odmiennym, a ten w zgląd 
drugi iest rożnym zupełnie od pierwszego. Sto­
sunek wielkości.odmiennych x i y  oznaczonym 
jest przez zrównanie: a zrównanie to przerobi­
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wszy tak, aby i eden z iego członków był wzo­

ru — lub — albo drugi członek zrównania za-
y x

mykać będzie same wielkości stateczne, co da 
stosunek x do y  stateczny, albo zamykać bę- 
d/,ie wielkości i stateczne i odmienne razem, co 
da stosunek x do y  odmienny. Z praw działań 
arytmetycznych i z natury zrównań wypada, że 
wtenczas tylko dwie wielkości odmienne w zró­
wnaniu zawarte, odmieniać się będą względem 
siebie w  stosunku statecznem, kiedy obie 
w  zrównaniu w stopniu pierwszym tylko, ani 
iedna mnożona będąc przez drugą, iedria z nich 
lub druga w każdym wyrazie zrównania znay- 
dować się będzie, to iest ogólnie: kiedy zró­
wnanie między dwiema odmiennemi będzie 
wzoru a x — b y , gdzie a i b są stateczne. Po­
nieważ zaś powiedzieliśmy (115:) że funkeyia 
taka, w którey wielkości odmienne są wszyst­
kie wymiaru pierwszego, ani iedna mnożona 
iest przez drugą, ma dwie różnice w przypu* 
szczeniu współczesnych i nieiednoczesnych od­
mian iednakie, przeto kiedy dwie funkcyie ró­
wne sobie, związane w zrównanie daią stosu­
nek wielkości odmiennych stateczny, różnice 
każdey z tychfunkcyy w przypuszczeni u,współ­
czesnych i nieiednoczesnych odmian otrzyma­
ne będą równe między sobą. Nie możemy te­
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go powiedzieć odwrotnie: bo zrównanie na- 
przykład a-\-bx =  cy ma obie różnice iednakie, 
a iednak nie wyraża stosunku statecznego wiel­
kości odmienny cli; lecz co nie służy funkcyiom» 
służy bardzo właściwie ich różnicom, we wzglę­
dzie których ogólnie w sposób odwrotny po­
wiedzieć mamy prawo, że: Kiedy z dwóch Ju n -  
hcyy równych sobie, każda ma dwie różnice o- 
bu rodzaiów iednakie, różnice tych dwóch fa n -  
kcyy związane w zrównanie, dadzą stosunek 
różnic wielkości odmiennych stateczny.

18. W zrównaniu między dwiema od- 
miennemi x  i y, ieżeli odmienimy wartość x i 
odpowiedną temu z stosunków zrównania na­
damy wartość na y ,  istota zrównania naruszo­
ny nie będzie. Ponieważ te drugie wartości x 
i y  możemy wyrazić przez pierwsze odmienio­
ne sweini różnicami, ieżeli przeto za x weźmie­
my x ^ r d x ,  a za y, y  +  d y , i z temi drugiemi 
wykonamy działania, iakie w zrównaniu z pier- 
wszemi zachodzą, powstanie styd nowe zrówna­
nie równie iak pierwsze rzeczywiste, a różnica 
iego od pierwszego będzie podobnież zrówna­
niem. Przerabiać zrównanie, iest przerabiać 
dwie funkcyie których równość istotę zrówna* 
nia stanowi; ponieważ zaś okazaliśmy O 15:)  
że sposób ten przerobienia fuukcyi na takg,

<22



gdzieby zamiast wielkości odmiennych, wcho­
dziły też wielkości odmienione swemi różnica­
mi, i odciągnienia iedney od drugiey, prowa­
dzi do różnicy funkcyi w  przypuszczenie od­
mian nas tępnych, przeto dwie funkcyie równe 
sobie zamykaiyce x i y ,  czyli: zrównanie mię- 
dzy dwiema odmiennemi x  i y ,  róznicowań 
w przypuszczeniu odmian x  i y  nieiednoczesnych, 
da zawsze na wypadek prawdzhve zrównanie 
między dwiema odmienione/ni dx i dy.

19. Jeżeii z otrzymanych, w przypuszczę.* 
niu odmian nieiednoczesnych, różnic dwóch 
funkcyy równych sobie, wykreślimy w y r a z y  

zamyka i^ce różnice wielkości odmiennych mno­
żone bądź przez siebie, bądź przez inne różni­
ce, przędziemy do różnic pomienionych fun­
kcyy przypuszczeniu odmian współczesnych 
odpowiednych a oczywista iest, że gdy
p ie r w s z e  dwie różnice w tym razie sy istotnie ró­
wne (:i8:), dwie te drugie nie będą. mogły bydź 
równe sobie tylko wtenczas, kiedy summa wy­
razów zamykających dx i dy  mnożone przez sie­
bie same lub iedno przez drugie, w zrównaniu 
różnic przywiedzionem do zera, będzie równą 
zero. Ponieważ zaś w tym razie różnice dwóch 
funkcyy, odpowiedne przypuszczeniu tak. 
współczesnych iak nieiednoczesnych odmiai*



będą sobie równe koniecznie, zaś powiedzieliś­
my (:v7:)-> że kiedy z dwóch funkcyy równych 
sobie, każda ma obie różnice iednakie, różnice 
tych dwóch funkcyy związane w zrównanie da- 
ią stosunek różnic wielkości odmiennych sLa- 
teczny, pizeto: iak różnice dwóch funkcyy ró­
wnych sobie od powiędnę współczesnym odmia­
nom, wtenczas tylko mogą bydź sobie równe 
i stanowić zrównanie kiedy równe będą różni­
com tychże funkcyy odpowiednym przypu­
szczeniu odmian nasigpnych, tak: iakiegokol- 
wiek bądź wzoru będzie zrównanie między wiel- 
hościumi udmiennemi, różnica tego zrównania, 
a raczcy dwie różnice dwóch funkcyy ie stano- 
wiących, w przypuszczeniu współczesnych od- 
mian otrzymane, iczeli w zrównanie związane- 
7ni będą, nie dadzą tylko stosunek różnic wiel­
kości odmiennych stateczny, to iest taki: iak 
gdyby w  zrównaniu między wielkościami od- 
miennemi, żadna z tych wielkości nie była 
mnożoną ani przez siebie samą, ani przez inne 
odmienne. To iak sig ma rozumieć, o bacz my-

20. Weźmy mnogość ac-y, gdzie# i y  są 
odmienne: różnicą tey mnogości w  przypu­
szczeniu odmian współczesnych będzie xdy-\- 
ydx  Oy:). Weźmy znowu funkcyią wzoru xy 

y x , gdzie w pierwszym wyrazie x uważmy
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za stateczne a y  za odmienne, w  drugim x  za od­
mienne a y  za stateczne: różnicą tey funkcyi, 
bądź w przypuszczeniu odmian współczesnych, 
bądź nieiednoczesnych będzie równie xdy-\- 
ytlx  Gdy więc xdy -)- ydx  iest równie
różnicą tak xy  w przypuszczeniu odmian współ­
czesnych, iak różnicą xy-J-yx, w przypuszcze­
niu x  statecznego wr pierwszym a y  statecznego 
w  drugim wyrazie, mamy więc prawo we w zglę­
dzie różnicowania w  przypuszczeniu odmian 
współczesnych, tak zawsze sobie pierw sza z tych 
funkcyy pod wzorem drugiey wystawiać, iak 
możemy różnicę xdy-\-ydx  zarówno do piei- 
wszćy iak do drugiey odnosić. Ponieważ zaś 
ta druga funkcyia iest wzoru takiego, że w  niey 
^adna wielkość odmienna nie iest mnożoną ani 
przez siebie, ani przez inne odmienne, zaś 
to co powiedzieliśmy o mnogości x y , równie 
do każdey inney zastosować można, przeto o- 
gólnie: iakiegokolwiekby wzoru były funhcyie 
%amykaiące wielkości odmienne, zawsze ie wzglę­
dnie do ich różnic odpowiednych przypuszczeniu 
odmian współczesnych, wysławić sobie możemy 
pod wzorem takich funkcyy , w których zvielko- 
,ści odmienne są wszystkie wymiaru pierwszego 
ani iedna mnożona iest przez drugą , zatem któ­
rych różnice w zrównanie związane, nie dadzą
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tylko stosunek stateczny różnic ich wielkości 
odmiennych. I oto iest, iak się ma rozumieć 
to cośmy na końcu poprzedzaiącego paragrafu 
powiedzieli.: na dopełnienie którego wykładu 
uważmy ieszcze, ze sama istota różnicowania 
w  przypuszczeniu odmian współczesnych, nie 
tylko nam pozwala, ale każe nawet wypadek 
różnicowania w  tym razie odnosić do funkcyi 
takowego wzoru, iakąśmy dopiero uważali, po­
nieważ w  ciągu różnicowania tego rodzaiu nie 
możemy nic wystawiać sobie, prawie nie my­
śląc o tera, funkcyi różnicowaney pod wzorem 
funkcyi pomienioney.. Jakoż; rzućmy tylko o- 
kiem na cięg rozumowań i działań, przez iakie 
różnicuiąc naprzykład mnogość xy  w przypu­
szczeniu odmian x i y współczesnych, przecho­
dzimy, a przekonamy się o tem.

21. Mnogość xy  ma dwie wielkości od­
mienne: odmiana wigc iey całkowita powstanie 
z dwóch odmian cząstkowych; aby mieć pier­
wszą potrzeba te drugie oznaczyć: lecz nie ozna­
czymy ich obu razem, oznaczać ie wigc będzie­
my oddzielnie i następnie.

Szukaiąc odmiany xy  odpowiedney samey 
odmianie oczywiście samo x  tylko weźmie* 
my za odmienne; podobnie i  wzglgdem y. 
Kiedy wigc z iedney strony, uważaiąc samo x

26



za odmienne, iego tylko bierzemy odmianę., te 
mnożymy przez nieodmiennego współczynnika 
x  i otrzymuiemy stąd iedną cząsLkową odmia­
nę xy, kiedy znowu z drugiey strony uważając 
samo y  za odmienne, odmianę iego mnoży .my 
przez nieodmienionego współczynnika y  i otrzy- 
jnuiemy stąd drugą cząstkową xy  odmianę, nie 
iestże oczywista, że w ty ch dwócli razach iednąż 
mnogość xy  nieiednakowo wysławiamy sobie, 
że tuiedneż wielkości odmienne naprzemian za 
stateczne i za odmienne bierzemy? że przeto, 
iak nie otrzymuiemy odmiany xy, tylko ozna- 
czaiąc iego odmiany cząstkowe, iak tych nie- 
oznaczyjny, tylko wyłącznie samo x lub samo 
y  za odmienne uważaiąc, tak nie może w cią­
gu różnicowania w przypuszczeniu odmian 
współczesnych, ietlnaż mnogość xy  nie stawiać 
się nam sama z siebie następnie iw myśli pod 
dwóma odmiennymi względami; a dwa te 
względy uważania w myśli tylko odróżniane 
chcąc złączyć i odróżnić w wyrażeniu, potrafi- 
myż to inuczćy, iak wystawiaiąc sobie x y  pod 
wzorem yx-f-xy , gdzie w pierwszym wyrazie 
samo X  w drugim samo y lest odmienne.. Po­
wiedzmy więc, że iako różnicuiąc mnogość xy  
w przypuszczeniu odmian współczesnych , nie 
tak ią wtenczas, iak raczey funkcyią yx-{-x:y,
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pod którey wzorem w m y ś l i  i a sobie wystawia- 
myr, lóżnicuiemy, tak wyp.idek tego różnico­
wania nie tak iuż do mnogości samey xy  iak ra- 
czey do o n  ego wzoru stosować i o  naturze 
tego wypadku, nie tak z natury mnogości xy, 
iak. raczey z natury owego wzoru wnosić po­
winniśmy: a natura ta równie ieszcze wypada 
z samego kształtu zewnętrznego zrównau ró­
żnic tego rodzaiu, ponieważ przypatruiąc się 
r o z l ic z n y m  ich wzorom szczególnym, przeko­
nywamy się, iż te zawsze odnieść się mogg do 
wzoru takiego zrównania, które, iak okazali­
śmy O7O nie daie tylko stosunek wielkości od­
miennych stateczny, to iest do wzoru ax ~ b y .

22. Odnoszyc tedy zrównanie różnic od- 
powiednych przypuszczeniu odmian współ­
czesnych do pewnego idealnego wzoru, pod 
którym w ciągu różnicowania zrównanie ró­
żnicowane wystawiać sobie mamy prawo, poy- 
muiemy łatwo, że iak wzór ten wyraża stosu­
nek wielkości odmiennych stateczny, tak od- 
pow iedne ieinu zrównanie różnic, równie sta­
teczny stosunek tych różnic naturalnie wyra­
żać musi. Lecz usuńmy z myśli ten wzór ide- 
alny, odnieśmy zrównanie owo różnic do rze-J T *
czywistego pod uwagę wziętego zrównani a mię­
dzy dwiema odmiennemi: a gdy zrównanie to
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wyrażać może stosunek, wielkości odmiennych 
odmienny, skądby wypadali stosunek odmien­
ny ich różnic, cóż w tym razie względnie do 
niego rzeczywiście znaczyć będzie zrównanie 
wyrażaiące stosunek tychże różnic stateczny? 
Odpowiedzmy na to ieszcze: bo ta dopiero od­
powiedź wskaże nam prawdziwe i cechuiące 
znaczenie zrównanie różnic o których tu mó­
wimy.

25. Stosunek różnic wielkości odmien­
nych, iest równy stosunkowi przyczyn też wiel­
kości odmieniaiącvch: ta prawda iest oczywi* 
stą. Kiedy dwie wielkości odmienne odmienia­
ją się w stosunku statecznym , stosunek ich 
różnic w chwili iakieykolwiek ich odmiany, bę­
dzie zawsze równy stosunkowi pierwszych przy­
czyn ie odmieniaiących: ta prawda iest równie 
oczywistą. Nakoniec, kiedy stosunek dwóch od­
mieniających się wielkości, od początku same* 
go odmialiy, ciągle iest odmienny, stosunekich 
różnic w  chwili choćby naybliższey po­
czątku, iużiednak różnym będzie od stosunku 
pierwszych przyczyn odmieniających wielko­
ści odmienne: trzecia prawda równie oczywi­
sta.

Gdy więc stosunek różnic stateczny iesl za­
wsze równy stosunkowi pierwszych przyczyn,
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odmieniaiących wielkości odmienne, gdy sto­
sunek różnic odmienny iesL zawsze od onego 
różny, powiedzieć że dwóch różnic odmienia- 
iących się w  stosunku odmiennym, zrówna­
nie wyraża stosunek stateczny, nie może zna­
czyć tylko, że zrównanie to wyraża stosunek 
pierwszych przyczyn odmieniaiących wielko­
ści odmienne których różnice uwrażamy. I ta­
ki to stosunek przyczyn, stosunek, w  którym 
one, że tak powiem, przystępują do pierwsze­
go odmienienia wielkości odmiennych, oznaczo­
nym iest zawsze pizez zrównanie różnic w przy­
puszczeniu współczesnych odmian otrzymane.

To iest, co Geometrowie nazywaią sto­
sunkiem ruinie w granicy: powiadają oni z te­
go względu, że w  zniknieniu nawet 
swoiem zachowaiią w zględem siebie ten stosu­
nek do którego się 'ciągle znikając zbliżały: 
wyrażenie, które tak w łaściwiey wytłumaczyć 
można, że gdy dx  i dy  są skutkami, która za­
tem przyczyna, iakkolwiek bezśrednio, iednak 
koniecznie poprzedzić musiała, w samey więc 
chwili zaczęcia odmiany, gdy dx i dy  są żadne 
ieszcze, iuż przyczyny byt im daiące muszą i- 
stnąć rzeczywiście, i iako takie mieć rzeczywi­
sty [[względem siebie stosunek, który przeto 

w  zrównaniu oznaczonym bydź może, i iest
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początkiem czyli granicą  wszystkich nastę­
pu) ch dx do dy  stosunków.

Oto iest nayprościey ile mi się zdaie w y­
łożona metafizyka rachunku dyferencyialnego; 
zasadza się ona na tern źe: w różnicowaniu fu n - 
kcyi ■zachodzi uwaga nieiednoczesności lub 
współczesności odmian wielkości odmiennych 
w skład iey wchodzących; ze inna iest wartość 
różnicy iedneyze funkcyi w pierwszym , inna 
w drugim razie : ze łych drugich różnic inne 
iest znaczenie oddzielnie w funkcyi uważanych 
a inne 'związanych w zrównanie: wtenczas al­
bowiem stosunek tein zrównaniem oznaczony, 
nie iuż wyraża stosunek różnic wielkości od­
miennych, lecz stosunek pierwszych przyczyn  
odmieniaiących tez wielkości w chwili od litórey 
odmienianie się ich uważać zaczynamy.

11.

P rzykłady zastosowania wyłożoney M etafizy­
ki Rachunku D yferencyialnego.

Kiedy dwie wielkości odmieniaią się w sto* 
sunku statecznym, stosunek ich do siebie 
wchwili iakieykolwiek ich odmiany iest równy 
stosunkowi pierwszych przyczyn ie odmienia-

dx oc . xdy ydx



lecz kiedy dwie wielkości odmienne nie od- 
mieniaią się w stosunku statecznym, nie będzie
tlx  x  ,  i  j  • d x  X '  cly y— = —•>lecz będzie np: 7 -  =  — lub
dy y y. y x x

i  • y d x  , ocdy ,
Sk$cl będzie x — ——, y  =  — oznaczaiac przez 
x' wartość x  od powiędną y  a przez y  wartość 
y  odpowiedną wartości x ,  iakaby wypadła 
gdyby X i y  od początku odmieniania się swe­
go odmieniały się w stosunku statecznym iak 
clxdy. Ponieważ stosunek pierwszych przy­
czyn odmieniających wielkości odmienne mo­
że bydź zawsze oznaczonym przez zróżnicowa­
nie zrównania w  przypuszczeniu odmian spół- 
czesnych, przeto wartości te x  i y ' potrafimy 
zawsze wyrazić pi'zez x  i y  tudzież wielkości 
stateczne, a warunki zrównania i natura wiel­
kości odmiennych niem obietycli, wskażą nam 
w iakim razie, i iakim wielkościom szczegól­
nym służyć będą owe wartości x ' i y ' . Zasto- 
suymy to do dwóch przykładów.

Niech i °  zrównanie między dwiema od- 
miennemi wyraża prawo rysunku linii iakiey- 
kolwiek: wtym razie x  i y  będą społuszykowa- 
ne odniesione do pewney osi; a stosunek tych 
spółuszykowanych wskazyw ać będzie naturę o- 
Wey linii: w szczególności zaśieżeli będzie state­
cznym, liniia będzie prosLą, a ieżeli odmiennym, 
krzywą. Daymy, że w naszymprzykładzie stosu­

nek
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nek ten iest odmienny. Naznaczmy pewna 
Martość na x  i od powiędną oney z warunków 
zrównania, wyprowadźmy wartość na y, to iest 
odnieśmy spółusz\ kowane do pewnego punktu 
m 11 ni i krzyw ey. Zrożnicuytny potem zrówna­
nie w przypuszczeniu odmian nieiednoczesnych 
i spółtzesn\ch; a oczywista iest że stosunek ró­
żnic pierwszego rodzaiu nie będzie mógł « tym 
razie bydź równym stosunkowi różnic rodza­
iu drugiego, tylko w  punkcie 7?z, ponieważ od 
tego punktu ciągle, pierwszy będzie stateczny, 
a drugi ciągle odmienny. Oznaczmy stosunek 
różnic meiednoczesnych przez zaś spółcze-dy O X
snycli przez dx Zamiast zrównania między x i y, 
wolno nam iest uważać prawa rysunku linii
krzywey, iako wyrażone przez zrównanie mię­
dzy Sx  i <5y : a w ten czas 8x i <5y będą współ- 
uszykowanemi odniesionemi do osi przechodzą- 
cey przez punkt m a równoległej do osi spółu- 
szykowanych x  i y. Z drugi ey strony, nic nam 
znowu nie broni uważać zrównanie między dx 
i dy za zrównanie na pewną liniią, którey dx  
i dy  będą społuszykowanemi odniesionemi 10- 
wuie do osi przechodzącey przez punkt m a 
równoległey do osi społuszykowanych x  i y; 
oczywista zaś iest, że zrównanie to między dx 
i dy  wyrażaiąc stosunek wielkości odmiennych 

O d d z .  m a t .  f i  z .  T o m  1 . 5
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stateczny, liniia tem zrównaniem objęta bę­
dzie zawsze prosty.

Tym tedy sposobem otrzymamy dwie li- 
liiie, iedną' prostą, drugą krzywą: z których 
każda daną. będzie przez odmienny stosunek ró­
żnic spółuszykowanych tak, że stosunek ten, 
iv samym tylko punkcie m względem iedney
i drugi ey z tych linii będzie iednaki, co znaczy 
że dwie te liniie w tym tylko iednym punkcie 
stykać się będą z sobą. Ponieważ nic nam 
znowu nie broni, uczynić Sx i <5y ,  dx  i dy  od- 
iemnemi, a tym sposobem przeciągnąć owe li­
niie prostą i krzywą i na drugą stronę pun­
ktu m , zaś ta ostatnia i z tey strony punktu m 
bidzie prawdziwie krzywą, skąd i stosunek $x  
do <vy i 2 tey strony będzie ciągle odmiennym, 
przeto też liniia owa prosta zrównaniem mię- 
dzy dx  i dy  oznaczona i z tey strony nie do­
tknie się linii krzywey tylko w punkcie m, a 
zatem na obie strony przeciągnięta nie dotknie 
sięlinii krzywey tylko w iednym punkcie; po­
nieważ zaś taką liniią prosty, która nie dotyka 
się krzywey tylko w iednym punkcie, nazywa­
my w Geometryi styczną tey linii odniesioną 
do punktu w którym się iey dotyka, przeto: 
zrównanie różnic spół uszykowanych, odniesio­
nych do pewnego punktu linii krzywey , w przy­
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puszczeniu spółczcsnych odmian otrzymane, 
w yraża zawsze prawo rysunku stycznej nale- 
żaccy do owego punktu linii krzywdy. W zro- 
vinaniu owem, ieźeli nadamy pewną wartość 
na d y , wartość odpowiedna dx  będzie równa 
odległości punktu w którym dy  przecina oś* 
od punktu m w którym dx iest równe zero. 
Przeniósłszy zaś oś spółuszykowanych dx  i dy  
na oś społuszykowanych x i y, wartość dy  na­
leżąca do punktn ni będzie y , zatem odpowie­
dna temu wartość dx  będzie równa odległości 
punktu w  którym y  przecina oś linii krzywey 
od punktu'jw którym dx  będzie równe zero, to 
iest w którym styczna tęż oś przetnie: ponie­
waż zaś tę odległość nazywamy podstyczną, 
która w tym razie iest wartością x  iakaby od­
powiadała y  gdyby x  i yod początku swey od­
miany odmieniały się statecznie w  stosunku 
—’ zaś powiedzieliśmy że taka wartość x  iest 
równa— , przeto ogólnie w uwadze linii krzy­
wych, podslyczna do pewnego punktu linii krzy. 
nocy odniesiona równa iest . gdzie y  znaczy 
przystawę do owego punktu, a stosunek 
pierwszych przyczyn odmieniaiących x \ y  
w  tymże samym punkcie. Póydźmy do dru* 
giego przykładu.

W iem y z Mechaniki, że wielkość
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drogi przebieżoney zależy od czasu i prędko­
ści biegu: że kiedy czas iest stateczny, ró* 
żność drogi zależy zupełnie od odmian pręd­
kości; i znowu kiedy prędkość iest stateczna, 
rezność drogi zależy od różności czasu: zatem 
w  pierwszym razie prędkość i droga, w drugim 
czas i droga będą dwie wielkości odmienne 
w  odmianach swoich iedna od drugiey zależą­
ce, a zatem stosunki ich będą bydź mogły o- 
bjęte zrównaniem, któi-e z wiadomey iedney 
da w każdym razie wartość drugiey wielkości. 
Daymy w ięc, że mamy iedno z zrównań tego 
rodzaiu wyrażaiące stosunek prędkości do dro­
gi na czas iednaki: niech w  tern zrównaniu, y  

znaczy prędkość, x  drogę i niech stosunek — 
będzie odmienny: pytam się, co w tym razie 
znaczyć będą x ' i  y"? ieżeli zastanowimy się, 
uznamy, że ponieważ x\  iest wartością ialcaby 
odpowiadała y, gdyby x i y  od początku swo- 
iey odmiany odmieniały się w stosunku state­
cznym iak —, przeto x  w tym przykładzie nie 
może wyrażać tylko drogę, iakąby ciało w tym 
samym czasie statecznym przebiegło, gdyby od 
początku biegu swego odbywało go z prędko­
ścią iednostayną równą y ;  podobnie przekona- 
my się, że y  w tym razie nie może znaczyć tyl­
ko prędkość iednostayną z iakąby ciało biedź 
powinno, aby w  danym tymże czasie tęż dro*
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gę x przebiegło. Tym tedy sposobem, maiac 
t)lko zrównanie wyrażaiące stosunek prędko­
ści do drogi przebieźoney, potrafimy zawsze 
bieg ciała nieiednostayny wyrazić przez bieg 

iediiostaynv i prędkość nieiednostayną zamie­
nić na prędkość iednostayną: sposób, który 
w  porównywaniu zwłaszcza z sobą różnych 
!  egow i różnych prędkości, może stać się nie­
zmiernie przydatnym. Przypatrzmy mu się ie- 
szcze na przykładzie szczególnym:

Wiemy np: z Mechaniki, że kiedy bieg cia­
ła iest iednostaynie przyśpieszony, drogi są 
lak kwadraty z czasów lub iak kwadraty z pręd­
kości. Skąd wypada, że kiedy czas pi'zypusci- 
mv stateczny, stosunek kwadratów prędkości, 
z wielkościami drogi będzie także stateczny i 
odwrotnie; zatem nazwawszy prędkość przez 
y a drogę przez x, będzie np.^ -  =  a ,  skąd 
y z =  ax. Zróżnicowawszy to zrównanie w przy­
puszczeniu odmian spólczesnych i wyciągną-

, ,  . ydxwszy wartość na x r będzie x  =  -  =  zx, co 
znaczy, że kiedy bieg ciała iest iednostaynie 
przyśpieszony, droga iakąby ciało w pewnym 
czasie prędkością ostateczną iednostayną prze­
biegło, byłaby dwa razy większą od drogi 
przez toż ciało w  tymże czasie biegiem iediu>- 
stavnie przyśpieszonym przebieźoney : prawda
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którę potwierdzaia doświadczenia. Wyciąga-
, , , • i • -i / , ocdy yięcznowu wartość na y  mielibyśmy y =  dx =  —.2 J

prawda która iest oczywistym wypadkiem po* 
przedzaiącey. Wreszcie, gdybyśmy zamiast 
prędkości, którębyśmy przypuścili bydź pe- 
\vn§ dan?, zamknęli w zrównaniu stosunek 
między czasem i drogę, mielibyśmy znowu

j - , zdx> xdz z
— bx, a stad x = -7 — =2.r, 3 = z  — = ~

c  dz  ’  x  2 '

Tłumaczenia i wyciągi z dzienników.

I. 1Vydoskonalenie lampy z powietrzem zapal­
nym i apparat do otrzymywania natychmiast 

gazu wodoyodnego. przez P . Gay-Lulsac.

TVy c ią g .

Jest to flaszka fg lm  (fig: 1.) maiąca trzy 

gzyiki; z tych, szyika e zatyka sic korkiem, do 
którego przyczepiony iest w a le c  zrzynkowy lub 
żelazny i w szyikę ś rzednij zaprawia się halon 
oadb , maiący otwór w o ,  tak że szyika iego 
trochę z w ę ż o n a  ku d zachodzi w flaszkę niżey 
końca dolnego walca w ; w  trzecią nakoniec 
szyikę wprawiona iest rurka nr z kruczkiem A.

Wlawszy do flaszki tyle rozlanego wodę 
kwasu siarczanego, aby w nim walec 10 zanu­
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rzonym został, natychmiast gaz' wodorodny 
wydobywać, się zacznie: wtenczas kruczek k 
zostawia się otwartym przez kilka sekund, dla 
wolnego wyiścia powietrza znayduigcego się 
w flaszce, a ta w celu zapobieżenia detonacyi 
któraby inaczey nastąpić mogła, w  przypa-dku 
użycia lampy. Po zamknięciu polem kruczka, 
gaz wodorodny zgęSzczaiac się przymuszać bę­
dzie płvn do podnoszenia się w balonie przez 
otwór d, a opadania w flaszce tak, że w reszcie 
walec zynkowy nurzać się iwż w kwasie siar- 
czanvm nie będzie, skfid też i wydobywania 
się gazu ustanie. Lecz otworzywszy kruczek/t, 
gaz wodorodny wychodzić będzie prz-ez ostate- 
czność rurki nr, a zapalony od iskry elektryk 
czney da światło: w miarę zaś wychodzenia o. 
nego, powierzchnia kwasu w flaszce coraz pod­
nosić się będzie tak, is  gdy znowu z walcem 
zynkowym się zetknie, gaz znowu zacznie się 
wydobywać, i tym sposobem aż do ostateczne­
go wyczerpania zynku, nowy gaz na imesce 
trawionego ciągle wydobywać się nie przesta­
nie. Otwór o służy do wychodzenia powietrza, 
w  miarę podnoszenia się kwasu w balonie. Wa­
lec zynkowy lub żelazny powinien bydź za­
wieszony na nici rniedzianey, na któv$ kwas 
nie działa , lub umieszczony w cieukiey ple-
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cionce z tegoż metallu. Zamiast zawieszania 
walca, można ieszcze, w przypadku potrzeby 
ga^u, wpuszczać tylko do flaszki przez otwór 
o iedną po drugiey małe kulki zynkowe, z któ- 
rychby każda, sama, mniey mogła wydadź wo- 
dorodu, niżby go potrzeba do opadnienia po­
wierzchni kwasu niżey otworu cl, i tym sposo­
bem ciągle wydobywanie się gazu utrzymy­
wać.

Aby za pomocą tego apparatu mieć na­
tychmiast w pracowni gaz wodorodny, odey- 
muiesig rurka z kruczkiem, a natomiast wpra­
wia sig rurka szklanna lu f ' długości takiey, a- 
by, gdy czgść h f  będzie zanurzoną w wodzie, 
gaz wodorodny doświadczał z strony kolumny 
h f  ciśnienia wigkszego niż doznaie w flaszce, 
lecz podnioslszy apparat tak iżby rurka była 
tylko zanurzoną do if\  aby ciśnienie było 
jnnieyszem niż w flaszce: tym bowiem sposo­
bem przez samo podnoszenie lub zniżanie ap­
paratu, bgdzie można podług potrzeby, wycho­
dzenie gazu przyśpieszyć lub zatrzymać. (.An- 
iiales do Ghymie et de Physique. Tome V
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II. IVowe odkrycia, wskazidące różność natu~ 
ry świateł-, ziemskiego, elektrycznego , słone­
cznego i gwiazdowego, przez P ■ Fraunhofer, 

Optyka w Benedictbauern koło Munich.

T l  u m ą c z e n i e  w y  i cl t k u.

P. Fraunhofer czyniąc doświadczenia 
względem mocy załam ni ącey i rospraszaiącey 
promienie kolorowe, iaką posiadaią różne szkła 
gatunki, i staraiąc się olrzymaćza pomocą gra- 
niastosłupa, światło proste każdego koloru , 
dostrzegł, iź płomienie kolorowe palącego sig 
alkoholu, siarki, oliwy, łoiu, i t. d. dawały 
w  obrazie pryzmatycznym, pomiędzy czerwo­
nym a żółtym kolorem pas świetny po brzegach 
ząbkowany, a który statecznie i we wszystkich 
tego rodzaiu światłach toż samo zaymowałmie- 
sce; pas ten świetny, winien iest, ile się zdaie, 
utworzenie siebie promieniom prostym światła, 
które przez graniastosłup iuż więcey rozłożo- 
nemi bydź nie mogą. Podobnyż pas postrzegł 
równie w kolorze zielonym, lubo len zwykle 
mniey wyraźnie bywał zakończony, i często 
nawet tak słaby, żego prawie nie można było 
rozeznać.

Rozbieraiąc następnie obraz kolorowy 
słońca, dostrzegł na miescu owego pasa świe­
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tnego, znaczney liczby linii wierzchołkowych 
mniey więcey wyraźnych, które wszystkie cie- 
mnieyszemi były od reszty obrazu tak, że wie­
le z nich nawet prawie zupełnie czarnemi się 
wydawały. Jakakolwiek zaś była materyia za- 
łamuiąca graniastosłupa, liniie te zawsze w ró­
żnych kolorach tym samym sposobem i w tych 
samych względem siebie okazywały się stosun­
kach. Liniie wyrażnieysze nie stanowiły prze­
działów kolorów, które same mieszały się z so­
bą nieznacznie, kiedy z obu stron iedneyże li­
nii tenże sam w idać było kolor.

P. Fraunhofer przekonał się z licznych 
doświadczeń i zastosowań sv\ ego dowcipnie ku 
temu celowi urządzonego a p p a r a lu ,  że owe li­
niie i pasy stateczne pochodziły z natury sa- 
mey światła słonecznego, nie zaś z iakiegokol- 
wiek bądź złamania lub złudzenia. Dostrzegł 
nawet tych samych linii i pasów w obrazie pry­
zmatycznym planety Wenusa, tylko że te w tym 
razie daleko mniey wyraźne by ły , ponieważ i 
samo światło planety daleko rzadszem było od 
słonecznego: stosunki iednakie pasów i linii za­
wsze były iednakie, i dowodziły że światło 
Wenusa, z światłem słonecznem iedney iest 
natury.

' ■ - ......................... ................... r V



Za pomocą tegoż apparatu, P. Fraunhofer 
przedsięwziął podobneż doświadczenia wzglę­
dem światła niektórych gwiazd stałych pier- 
wszey wielkości. Światłość iednakże tych ciał 
będąc daleko słahszą niż Wenusa, obraz ich 
pryzmatyczny daleko też miał mnieyszą wyra- 
źność. Dostrzegacz atoli, zapewniwszy się 
dostatecznie, iż żadne nie miało miesca złudze­
nie, rozróżnił bardzo dokładnie w obrazie świa­
tła Syryiuszowego trzy pasy szerokie, do pasów 
obrazu słońca wcale niepodobne, z których ie- 
den znaydował się w zielonym, a dwa w błę­
kitnym kolorze. W  obrazach innych gwiazd 
stałych pierwszey wielkości, podobnież pasy 
dostrzegać się daw ały , zdaie sięiednak, tyle 
przynaymniey ile z rozmaitości owych pasów 
wnosić o tem można, iż światło tych ciał nie­
bieskich w każdem z nich prawie iest różney 
natury.

Światło elektryczne, uderzaiącym sposo­
bem, różni się od światła słonecznego i ognio­
wego we względzie linii i pręgów pryzmaty­
cznego obrazu, w  obrazie tym albowiem do­
strzegać się daie mnóstwo linii w większey czę­
ści świetnych, z których iednaszczególniey prze­
chodząca przez kolor zielony, ma prawie ia- 
sność świcącą w porównaniu reszty obiazu,.
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Druga liniiatrochę mniey świetna przechodzi 
przez kolor pomarańczowy: zdaie siębydź tego 
samego koloru co liniia świetna w obrazie 
światła lampy; lecz mierząc iey kąt załamania, 
ten daleko większym się okazuie i prawie ta­
kim iest iak kąt załamania promieni żółtych 
w obrazie światła lampy. Ku końcowi obrazu 
daie się dostrzegać na różowym kolorze, lini­
ia n ie  bardzo iasna, którey światło, ile o tern 
P. Fraunhofer mógł się przeświadczyć, tak 
mocno iest załamane, iak światło linii iasney 
w  obrazie światła lampy. W reszcie obrazu do­
strzegać się ieszcze daią z łatwością cztery inne 
liniie bardzo świetne. fBibliotheque univer- 
selle Sciences et arts» Tome /)■

III. Próba zastosowania analizy ma tematy - 
czney do krążenia krwi, przez Professora  
Kramp, Dziekana JVydziatu Umieię.tności 

w  Strasburgu ( i) .

T ł u m a c z e n i e  w y i ą t k u .

Głównym przedmiotem działania siły źy- 
wotney naczyń, iest aby, wśród przyczyn nie-

( 1)  Nie posiadaiąc wiadomości do sztuki lekarskiey na­
leżących, nie śm iem  twierdzić, iak dalece w ykład 
ten , który tylko pod względem  m atem atycznym  u-
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zliczonych massiekrwi opór czyniących, utrzy­
mać ciągłą i ściśle dokładną, iednostayność iey 
krążenia. To położywszy, wystawmy .sobie ia- 
kąkolwiek massg ciśnioną w przestrzeń przez ia- 
kąkolwiek siłę rzutu, i która doznawszy co chwi­
la skutku mogących działać na nią sił spaźniaią- 
cych lub przyśpieszających, nabyła przy końcu 
czasu t prędkość np: u. Nazwawszy przez Psura- 
mgsił przyśpieszających, a przez Q summg spa- 
źjiiaiących, działających na tgż massg w chwili 
lip: d t , bgdzie oczywiście du =  (P •— Q) dt-t 
zx'ównanie nie opieraiące sig nażadney hypote- 
zie, i które dla prostoty i ogolności swoiey mo­
że b)dź zastosowanem do jakichkolwiek przy­
puszczeń biegu.

Prawdziwa prędkość krwi w czasie t wyra­
zi się przez f  (P  — Q)dt,  które bgdzie pewną, 
funkcyią czasu t nieznaną dotąd lekarzom ró­
wnie iak matematykom, wigcey ilością state­
czną polub ową, to iest ilością zupełnie niezale-

w ażałem , iest dorzecznym i może bydż przydatnym  
w  nauce lekarskiey. Z tein wszystkiem um ieściłem  
go tu, tak z iedney strony dla rzadkości zastosowań 
tego rodzaiu, iak z drugiey dla zastanowienia m oże 
czyiey uw agi nad tern , czyliby nie było w ielką dla 
sztuki lekarskiey korzyścią, aby sposobiącym się do 
niey nie zupełnie byw ały obcem i, ścisłe i taką, cechę 
ogólności noszące prawdy Matematyki i Mechani­
ki.
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żną od czasu t. W przypadku gdyby siła przy- 
śpieszaiąca była zupełnie równy summie opo­
rów, będzie P — Q =  o, a integrate w tym razie 
będzie równe samey statecznej7; ta zaś w przy­
kładzie naszym nie będzie mogła bydź czem 
innem, iak prędkością iaką krew miała kiedy t

było równe zero, to iest iaką miała wycho-i
dzgc z serca. Jeżeli więc P = Q ,  //będzie ró­
wne pewney ilości stateczney, co znaczy że bieg 
krwi jw tym razie będzie iednostajny. Lecz ie- 
śli siła żywotna będzie choć trochę większą od 
summy oporów, po potrąceniu zostanie zawsze 
iakaś część siły przyśpieszaiącey, ktorey skutek 
dodany do prędkości iakiey krew bezśrednio 
od serca nabyła, uczyni krążenie iey p rz jśp ie - 
szonem. Nakoniec, gdy znowu summa opo­
rów będzie choć trochę większąod siły żywotney 
naczyń, w ten czas znowu po potraceniu pozo­
stanie część iakaś siły opaźniaiącey, którey sku* 
lek odciągnięty od prędkości krwi pierwiastko* 
wćy sprawi krążenie iey opoźnione. Z trzech 
pi'zeto mogących mieć miesce przypadków, do 
których odnieść się może zrównanie ogólne 
(P-Q)//A, to iest: P = Q ,  P>Q , P < Q ,  pier­
wszy iest istotny dla stanu zdrowia *, dwa zaś 
drugie, podług P. Kram p , oznaczać bi.dą dwa 
stany gorączki, to iest: P > Q  gorączkę zwaną
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sy no thus, zaś P <Q  gorączkę zwaną typhus, a 
które P. K r  amp, z powodu tych odpowiednycll 
im w matematycznem wyrażeniu przypadków, 
pierwszą gorączką dodatną, drugą odjemną 
nazywa. (.Annales des Mathematiques Tome f^ U  
p. 270).

IV. N owe Ciepłomierze me tal liczne y 
P P .  Breguet.

T łu m a c z e n ie .

Ciepłomierz tego rodzaiu składa się (fig. 2)
2 wężownicy (spirale) pizytwierdzoney w  Ado 
rączki mosięineyB, która przez kształt swóy zo­
stawia ią w zupełnem odosobnieniu. Wężownica 
odpowiada pionowo środkowi koła M podzielo­
nego na stopnie; do ostatniego zaś iey kręgu 
przytw ierdzona iest z iedney strony skazówka 
cienka c, a z drngiey ciałko krótszej leczcięża- 
ru prawie z tamtą iednakiego i do ’równoważe­
nia z nią przeznaczone: koło M utrzymy wane na 
trzecli nóżkach e, f ,  g , wypróżnione iest w środ­
ku, ażeby powietrze w odnawianiu się około na­
rzędzia naymnieyszey nie doznawało przeszko­
dy. Wężownica składaiac się z metallów nieró­
wno rozszerzalnych i przykleionych do siebie 
przez całą oneyże długość będzie się oczywiście 
rozkręcać lub skręcać, w miarę ocieplenia się
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lub oziębienia temperatury, i pociągać w  tym 
ruchu skazów kę c, któi'a tyra sposobem prze­
biegać będzie podziałki koła dolnego. Ozna­
c z a  się zaś wartość podziałek, bądź porów uy- 
•waiąc ruch tego nowego narzędzia z ruchem 
ciepłomierza merkuryiuszowego, bądź w prost 
oznaczaigc położenie dwóch punktówr ostate­
cznych, iakiemi są punkta stałe w ody w rzą- 
cey i iey marznienia; poczem bez znacznego 
błędu można rozległość między temi duóma 
punktami podzielić na 100 części równych i 
uważać każdą podziałkę za odpowiadaiącą sto­
pniowi iednemu ciepłomierza stustopnio^ ego 
z żywem srebrem. Przestrzeń zaś iaką podzał- 
ka każda na kole zaymowrać będzie, będzie o- 
czywiście proporcyionalną promieniowi same­
go koła i liczbie kręgów wężownicy.

Ściśle mówiąc, możnaby w robieniu wę- 
żownicy przestać na skleieniu z sobą dw óch 
tylko metallów nierówno rozszerzalnych np. 
platyny i srebra: lecz dla zapobieżenia zdarza- 
iącemu się prawie zawsze pękaniu iędnego 
z tych metallówr, w czasie gwałtow nych i zna­
cznych odmian temperatury, PP. Breguet 
wymyślili umieszczenie pomiędzy platyną i 
srebrem, sztabki metallu pośrednią rozszerzal­
nością obdarzonego i obrali kn temu celowi

czy-
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Czyste złoto. Srzodek ten nadał punktom osta­
tecznym ciepłóiriierza stałość, iakiey te wprzó­
dy nie miały.

Trzy połączone z sobą sztabki platyny ?.ło- 
ta i srebra, z których węzównića sig składa,
stanowią razem grubości — millmietru i).

*■ . .... 5P
Tym sposobem ciepłomierz iest pranie cały
w powierzchni, i ma prócz tego bardzo mało'mas- 
sę: stąd też odmiany timpt ratury z ostateczna 
objawia prędkością, iakieyby nadaremnie szu­
kano w nayczulszycli ciepłomierzach z zyńem 
srebrem ń nawet w ciepłomierzach powietrznych. 
Czas albowiem którego w tych ostatnich używa 
cieplik na przćyście powłoki szklanney i massy 
zawartego w hi ey płynu, zwłaszcza gdy płynem 
tym iest źy>ve srebro, nie dozwala im z dokła­
dnością oznaczać krótkotrwałych odmian tem­
peratury. Wypadki następuiące przez samych 
PP. Bregnet udzielone i do iednego z naywa- 
żnieyszych w  Fizyce przedmiotów odnoszące 
śię , mogą, zdaie się, dadź poznać dostatecznie 
korzyści lego nowego narzędzia.
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i )  M dlim etr , tysiączna część metru, równa się 0,44-544 
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czyni prawie o, o c>88 7 linii.
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Ciepłomierz, metalliczny z wgżownicą i  
ciepłomierz z merkuryiuszem postawiono ra­
zem pod dzwonem powietrzocńigu: obiglość 
dzwonu była 5 litrów 2 )  temperatura zaś 

190 stustop. Wyciągniono powietrze iak 
można było nayprgdzey; zimno które, iak w ia- 
domo, zaw'sze sig w czasie rozrzedzania powie­
trza objawia-, działało natychmiast na oba na- 
rzgdzia: lecz ciepłomierz z żywem srebrem 
spadł tylko na 20 , kiedy skazówka c wgżowni- 
cy przebiegła o d - j- 19° do — 40 . Za wpuszcze­
niem natychmiast znowu powietrza, ciepło­
mierz metalliczny podniósł sig a ż do 50° stu­
stop, kiedy ciepłomierz z żywem srebrem ie- 
szcze opadał trochę: z taką powolnością sku iki 
oziębiające rozrzedzenia udzielały sig massie 
płynu zawartego w kulce szklanney tego narzę­
dzia. Zmnieyszaiąc massg wężownicy, rączkę, 
tudzież koło na stopnie podzielone, a powig- 
kszaigc obigtość dzwonu, nie przydaiąc nic na- 
wret do grubości ścian iego, 15P. Breguet otrzy­
mywali, w doświadczeniach podobnych dopie­
ro wymienionym, skutki o wiele przechodzące

(C) L it r  miara obiętości, równa się 50, 46 cali sześcien
nych. (: Tn~ dzieło co ibyiey T. VI. p. 165). zatem
5 litrów czyni 2.52, 3 cali sześciennych, prawie 5*  
kwart.
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50° stustop:. (.dnnales de Cltymie et de Physique 
Tom V. pag. 5 12)*

V. Nowe odkrycia względem siar czy kaw al­
kalicznych.

£ ! I l ‘i  i t  \  : ' i SS/ iS  /Z): Ś Ł ! C  • s . b l f j f .

P. Vauquelih w  zamiarze bliższego pozna­
nia natury związków siarki z niedokwaśami 
alkalicznemi, przedsięwziął wiele pięknych i 
Stanowiących doświadczeń, których obszerny 
opis w  tomie VI Roczników Chemii i Fizyki u* 
mieszczony, nim w krótkim przynaymniey po­
damy wyciągu, te z nich tym czasem przez sa­
mego P. P~auqvelin wypiowadzone, ogólne i  
Ważne wypisuiemy tu w ypadki:

i °  Ilości siarki tyczące się z niedokwasami 
alkalicznemi są w  stosunku ilości kwasorodu 
z iakiemi ich metalle łączyć sie mogą.

2° Ilość siarki w siarczykach (wyiąwszy 
siarczyk wapna otrzymany di*ogą suchą) iest 
zupełnie równą ilości kw^asu siarczanego w od* 
powiednycli tym siarczykom siarczanach.

5° Siarczyk wapna ma mnieysze do siarki 
powinowactw o od innych siarczyków , rozpu­
szczony albowiem w wodzie daie stale wodo* 
siarczyk prosty kiedy inne daią zawsze wodo- 
siarczyki siarczyste..

5*
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4° Siarczyk sody zdaie się rozkładać alko­
hol, połykaiąc kwasorod i wodorqd, a zosta- 
wuiijc węgiel.

5° Węgiel w wysokiey temperaturze ro- 
składa potaż siarczanu tey zasady, i zamienia 
ten ostatni w siarczyk potassu.

6° Nakoniec iest rzeczą podobną do praw" 
dy, lubo ieszcze nie dowiedzioną, że we wszel­
kich kombinacyiach siarki z niedokwasami alka­
licznymi uskuteczniaiących stę w ogniu doczer- 
woności rozżarzonym, te ostatnie tracą swóy 
kwasorod i łączą się z siarką w stanie inetalli* 
czaym tak, iak to ma miesce w siarczykaclime- 
tallów. (Annaięs de Chymie et de Physique T.
VI P- 45).

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .

Skład Królewsko - Pary-Jiiey  Akademii 
Umie lotności 

O d d z ia ł  I. Matematyka.
Laplace.
Legendi'e.
Lacroix.

IJiot.
JPoinsot.
Ampere.

O d d z ia ł  II. Mechanika.
Perier.
De Prony. 
Sane'.

Molard. 
Ca uchy. 
BregUet.



*O d d z ia ł  III. Aslronomiia
, | O ■

Mathieu. Bouvard.
Cassini. Burckhardt- 
Le -francais-Lalande. Arago.

O d d z i a ł  IV. Geografiia i Żeglugao J O O
Buache.
Bea utem s - Beaupre

O d d z ia ł  V.
Fourier.
C harles .
Ldfevre- Gineau.

O d d z ia ł
Bertliollot.
Vauquelin.
Deyeux.

O d d z ia ł  V]
Sage.
II iiy.
Brocliant.

O d d z i a ł
Jussieu.
Lauiarck. 
Pesfontaines.

O d d z ia ł  IX.

Tessier.
Tliouin.
Iluzard.

Kossel.

Fizyka- Ogótna..
Gay -Lussac.,
Poisson.
Girard.

{* • aiu- /.x
VI. Chemiia.

Ćhaptal.
Thenard- 
Proust.

I. Mineralogii
Lelievre.
Haniond- 
Brongniard.

\ l.Vi TSttSł) • y t l||t%
VIII. Botanika,

#
Labillardiere.
PalissoL- Beauvois, 
Mirbel.

Gospodarstwo wieyskie.
Silveslre.
Bose.
Yvart,



O d d z ia ł  X. Anatomiia i Zoologiia.C?
Lacepede. Geofroy Saint-Hilaire.
Richard. Latreille.
Pinel. Dmnęril.

O d d z ia ł  XI. Medycyna i Chirurgiia.
Portal. Percy.
Halle. Corvisart.
Pelletan. Deschamps.

Delambre, Sekretarz dożywotni do Nauk 
matematycznych.

Cuvier, Sekretarz .dożywotni do naulc f i ­
zycznych. *)

Zadania do nagrody.

Akademiia Królewsko - Paryzka Umieię- 
tności na posiedzeniu publicznćm dnia 17 mar: 
18 17  r. podała do nagrody |dwa następui^ce 
zadania:

1. Determiner les changemens chimiques 
r/ui s'operent dans les fru its  pendent leur matu­
ration et au-deld de ce Lenne.

*). Zamierzywszy sobie w  ciągu tego dziennika um ie­
szczać wiadomości o spółczesnych pracach znako­
mitszych towarzystw uczonych pracuiących w  ści­
słych umieiętnościach, sądziłem bydź potrzebą dadź 
wprzód ogólnie poznać skład każdego z tych towa­
rzystw szczególnych i zacząłem od Akademii Paryz- 

Kiey.
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Zadanie to ogłoszone Jeszcze w  r. 1816. 
powtórzonem znowu na ten rok zosta­
ło. Czas do nadsyłania pism oznaczonym iest 
do dnia 1 Stycznia 1819  r. Dla rozwiązania 
tego zadania, należy i-oztizasnąć pilnie wpływ 
atmosfery otaczaiącey owoce, i odmiany iakim 
ta sama z swey strony ulega. Można będzie 
ograniczyć uwagi swoie do niektórych tylko 
owoców wziętych z odmiennych gatunków, 
byleby stąd wyprowadzone wnioski za dość o- 
gólne uważane bydź mogły.

2. Determiner p a r des experiences preci­
ses tons I es e ffits  cle la diffraction des rayons lu- 
mineux directs et r e f  led  us , lorsqu'ils. pafsent 
separement on simultanement pres des extre- 
rnites d'un on de plusieurs corps, d'une etendue 
soil limitee soit indefinie y en ay ant egard aux 
inlervalles de ces corps„ ainsiqud la distance da 

fo y e r  liimineux d'oii les rayons. emanent\
Conclure de ces experiences, p a r des in­

ductions viathcmatu/ues, les mouvemens. des ra* 
y ons dans leur passage pres des corps.

Nagroda do zadania tego przywiązana, 
pi'zysadzona będzie na posiedzeniu publlcznem 
1819 r. lecz.konkurs zamknięty zostanie 1 Sier­
pnia 1818 r ,  aby mogące zachodzić w przysyła­
nych pismach doświadczenia mogły bydż spraw-
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dzonemi. Nagrodą rozwiązania tak iednego 
iak drugiego zadania bgdzie, medal złoty war­
tości 5000 franków.

Pisma przysyłane bydź powinny f r a n c o  

przed terminem oznaczonym, adressowane do 
Sekretaryiatu Instytutu, z dewizą która wraz 
z imieniem Autora powtórzoną będzie w bile­
cie zapieczętowanym załączonym do pisma.

Trzecie zadanie na rok 18>9 ogłosiła klas- 
sa matematyczna Królewsko -Pruskiey Akade­
mii umieigtności w Berlinie na posiedzeniu pu- 
blicznem dnia 5 Lipca 1817  r. w nastgpuiącey 
osnowie;

Von irgend einer krystallisalion fes sey 
des Kalkspaths, Schwerspals, F / r f s s p a t h s , ei- 
nes hunstlichen Salzes, o der uoo'von man funst 
uh//J.

E r s t l i c h ,  eine genaiie geometrische Be- 
ścTireibung zn geben, w id zwar nicht in der 
Kunstsprache der M ineralogen , we/che den 
ineisten Malhematikern frenid ist, sondern in 
rein geometrischen Ausdrucken; w id  besonders 
den H nrchgdiig der Blatter w id die Kernge- 
slalt riiclit hypdłhetlsch sondern nach sichern 
Beob a clii unii en zu beslimrnen.

■ • .'T'VłZ w  ci ten t, eine ffypothese uber die G e- 
selze der Anziehwig zu ersinnen\ aiiś welćTier 
sich der inner e Bnit des K ry "stalls nach den Lerh-
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sdbzen der Mechanik erklaren und in analili* 
schen Formeln darstellen liifst.

W pływ przyczyn pobocznych, iaką iest 
np. czynność środka w którym krzyształ się 
tworzy i t. p. na kształt zewnętrzny kryształu, 
może w prawdzie bydź podobnież wyrachowa­
nym i ocenionym, iednak nie należy do konie- 
cznych warunków nagrody.

Termin konkursu iest do dnia 51 Marca 
18 19 1 ' . ,  nagroda 50 czer: zło: ma bydź przy­
sądzoną na posiedzeniu ptiblicznem Akademii 
dnia 5 Lipca 1819 r. Pisma mogą bydź przy­
syłane wjniemieckim, francuzkim i łacińskim 
igzyku.

Doświadczenie do sprawdzenia.

Juz, oddawna domyślaią sig, że elektry­
czność ma W pływ pewny na wegetacyią roślin, 
ieden z dzienników oznaymił doświadczenia 
Fizyków Niemieckich, które nie tylko wpływu 
ale nawet możności zupełnego zastąpienia świa­
tła i ciepła przez elektryczność dowodzić się 
zdaią: ustawiono zimową porą pewną liczbg 
roślin w izbie doskonale ciemney i nieopalo- 
ney na odosobnionych podstawkach i elektry­
zowano ie co dzień przez półgodziny, zacho­
wywały s ię  bardzo dobrze, kwitngły i dały d o y  
rzałe owoce, kiedy inne w tym samym czasie
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i  miescu, lecz nieelektryaówane, zginęły. U- 
ważano zaś, źe w czasie elektryzowania, świa­
tło elektryczne wychodziło przez ostateczności 
liści i kwiatów i rozrzucało blask świetny.

Nowa mappa F ran cji.
Mappa Francyi przez Kassiniego, mimo 

sprawiedliwie uznaney dobroci swoiey, ma ie- 
dnak niektóre ieszcze niedokładności:, którym 
dzisieysze dzielnieysze z nauk pomoce zaiadzić 
dozwalaią. Z tego powodu Król Francuzki 
zlecił sporządzenie nowey mappy swego kraiu 
wyznaczoney do tego Kommissyi na ktorey 
czele Laplace  się znayduie. Mappa ta ma b} dź 
dwa razy większą od Mappy Kassiniego, a na 
wet większą od sporządzoney teiaz w Anglii. 
W  miescu 182 kart iak Kassiniego, składać się 
będziez50o. Spodziewaiąsię, iź wydatkiwtym 
celu ograniczą się tylko rocznym forszusem, po­
nieważ wygotowane karty natychmiast sprze- 
dawanemi bydź maią.

*
Dnia 1 Listopada 1 8 1 7  r. o k o ło  godziny 7 

wieczorem odkrył Bremeński Astronom Ot­
hers kometę w zachodniem ramieniu konstel- 
lacyi zwaney Ophiuchus (le Serpentaire) mię­
dzy gwiazdami K, a n° 104, katalogu Bode. 
Jest ona mała, miernie świetna, w  środku bar-

5 3



dziey iaśnieiąca, bez wyraźnego iądra i  ogona 
i przez Teleskop widzialna. O godzinie 7 , 
czasu średniego, podniesienie się iey proste by­
ło 2550 6 , zboczenie północne 90 14 , kierunek 
zaś wschodnio - południowy.

*
Właściciele węgli nad rzekami Tyne i Wear 

dla których Zgromadzenia nie małem stała 
się drtbrodzieystwein wymyślona przez P. I I . 
D a v y  lampa bezpieczeństwa (Safety Lamp) za- 
pobiegaiąca explozyiom w kopalniach węgiel­
nych (1), dali dowód ile umieią cenić ważność 
tego wynalazku, tak dla własnego ich interesu 
iakdla interesu ludzkości, ofiaruiąc Panu D a v y  
piękny serwis stołowy wartości prawie 2000 
funt:szter: (80,000 zł: poi). Uroczystość tego o- 
Harowania miała miesce w Newcastle dnia 1 1

(1). Odtąd iak zaczęto pracować w kopalniach węgli zie­
mnych, dostrzegano zawsze wycloby walącego się pe­
wnego rodzaiu gazu zapalnego, który rozbiór che­
miczny okazał bydź złożonym z gazu wodorodnego
i węgla. Gaz ten szczególniey znayduie się zebra­
ny w  rospadlinach kopalni, tam zwłaszcza gdzie 
przez nieiaki czas woda przebywała: tak dalece, że 
gdy z postępem prac kopalnych, natrafi się przypad­
kiem na iaką głęboką rozpadlinę która ieszcze nie 
była o tw artą, gaz pomieniony wypadając z impe­
tem i mieszaiąc się w dostateczney ilości ze znay- 
duiąceiu się w kopalni atmosferycznein powietrzem, 
ieżeli natrafi na pracuiących przy świetle lamp ro*

59



Października 18 17  r. w czasie klórćy dany był 
wielki obiad dla P. D a vy  przez właścicieli 
w ęgli, gdzie też serwis przez cały czas na 
widok był wystawiony, gdzie ŵ  obliczu prze-

botników, natychmiast gwałtownie się zapala, stra­
szną sprawuiąc detonnacyią, otaczaiąc ogniem , ka­
lecząc i parząc pracowników, obalaiąc odclalouych na 
wet, wstrząsaiąc a nawet zawalaiąc samo niekiedy 
sklepienie.

Łatwo poiąć, iż dla zapobieżenia tak smutnym przy­
padkom, różnych wyszukiwano sposobów: wszy­
stkie te iednak były m niey ieszcze pewneini i rzad­
ko ochraniaiącemi, kiedy H. Davy na wezwanie u- 
myślnie wyznaczoney do tego komissyi, przedsię­
wziął szukać w  Chemii skutecznieyszych do zaradze­
nia złemu środkow. Po doświadczeniach rożnego ro- 
dzaiu czynionych z gazem o którym m owa, przy­
szedł miedzy innym i do tego w y p a d k u :  że większa 
lub mnieysza łatwość przepuszczania explozyi, zale­
ży od średnicy rurek ią przepuszczających; tak że 
prosta siatka metalliczna może zupełnie zatamować 
przeyście explozyi gazu lub nawet iakiemukolwiek 
bądź płomieniowi, byleby ta dość ściśle była utkaną. 
Ten prosty wypadek podał Panu D a vy  sposób urzą­
dzenia tak lampy swoiey, aby ta przepuszczaiąc św ia­
tło i powietrze, płomienia nie przepuszczała. Do 
dopełnienia zaś tych warunków, dość było otoczyć 
lampę zwyczayną, cienką krat ką tkanki metalliczney. 

W t e n c z a s ,  ieżeli pęd gazu zapalnego wprowadzi go 
w  przestrzeń przez tę tkankę zaiętą, gaz wprawdzie 
z a p a l i  się i  rozeydzie się paląc się do koła płomienia 
lam p y , którą nawet będzie mógł zagasić , ieżeli 
część znaczną zasilaiącego ią kwasorodu pochłonie, 
zawsze iednak zapalony zatrzyma się w obrębie tkan­
ki metalliczney i nigdy daley nie przeydzie.
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szło 60 znakomitych św iadków P. D a v y  po­
dziękowania i pochwały odbierał, a zdrowie 
iego po d z i e w i ę ć  razy spełnionym zostało.

Lampa ta, tak słusznie przez P. D a vy, lampą bezpie­
czeństwa nazwana, nie tylko zwyczayney mieszani­
nie gazu zapalnego z powietrzem, ale też wszelkim 
umyślnie dla sprawienia naygwałtownieyszey de- 
tonnacyi robionym m ieszaninom, nieprzebyty sta­
wia zaporę: stawia ią nawet wtenczas, kiedyby nici 
tkanki, przez przedłużone palenie się gazu z powie­
trzem złączonego aż do czerwoności rozżarzonemi 
zostały. W takowem rozżarzeniu dostrzegł ieszcze 
D a v y ,  że nici platyny i palladium mogą zdetermi­
nować w  tym razie powolną bez explozyi i płomie­
nia, między -pierwiastkami gazu i powietrza atmo­
sferycznego kombinacyią, iak znowu taż kombina- 
cyia może bydź w stanie nici metaJliczne do czerwo­
ności rozżarzyć. Korzystaiąc z tego odkrycia, zawie­
sił u wierzchu lampy prz-ez otwory tkanki, kilka 
nici platynowych przedłużonych wewnątrz lampy 
do pewney głębokości. Po takim urządzeniu, ie? 
żeli explozyia gazu zagasi lampę , nici platynowe 
iuż wtenczas będąc rozżarzonemi, sprawią powolną
o którey powiedzieliśmy kombinacyią, ta zaś na 
odwrót nici w ciągłym stanie rozżarzenia utrzym y­
w a ć  będzie, co robotnikowi, po zgaśnieniu iuż lam py, 
dość ieszcze światła dawać będzie do pracowania: 
żarzenie się to nie ustanie, aż gaz f  części powietrza 
atmosferycznego lampę otaczaiącego stanowić bę­
dzie: lecz wtenczas i robotnik w  takim powietrzu 
wytrzymać iużby nie m ógł, --tak że tym sposobem 
ów g z niegdyś dla człowieka tak niebezpieczny ,  
sam go teraz, że tak powiedzieć można, o niebczpie 
czeństwie ostrzega. 5 .
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Sławny Aslronom Herschel otrzymał ozdo­
bę orderu Hannowerskiego Gwe/faw. Chemik 
Szwedzki, Professor i kawaler Berzelius podnie­
siony został do stanu szlacheckiego. Król N i­
derlandów przesłał ozdobę Lwa Btjgickiego 
PP. Arien Koelofs i Sieds Johannes llieks de 
Forw erd  prywatnym obywatelom za uczynio­
ne umiejętnościom przysługi przez nowe tyczą-

, "■ »' 
ce się Astronomii wynalazki.

*

Dnia 26 Października 1817 r. umarł w W ie­
dniu znany Botanik Baron Jaec/uin, w  91 roku 
wieku swego. ByłonProfessorem Chemii i M i­
neralogii w SchemniLz, Piadzcą górniczym wdol- 
nych Węgrzech i Kawalerem orderu S. Stefana. 
Jeszcze przez Franciszka I. posyłanym był do 
Ameryki dla zebrania tam roślin do ogrodu 
w  Sćhonbrunn który mu tyle winien i ktorego 
on tak piękny i dokładny dał opis.

D Z I E Ł A  N O W E .

a )  P o l s k i e .

Fizyka stosownie do teraźniejszego stanu ivia- 
domości krótko zebrana/ przez Jana Wolskiego 
Magistra Filozofii, Nauczyciela Fizyki i liisto-



ryi Naturalney w  Gimnaziium Swisłockiem. 
w  Warszawie tom i. 8° cena zł: poi: 7.

b )  A n g i e l s k i e .

Outlines o f  G eology .; by W. T. Brande. 
London 8° 7s. 6d.

Algebra o f  the Hindus; translated from the 
sanscrit b y  H.  T. Colebrooke. London 4to 5 I . 5 S .

A  system o f  Chemistry \; new edition, en­
tirely recomposed by T. Thomson. IF. R. S. in 
4  very large volumes. London 8° 3I.

A  system o f practical mathematics;  by John 
Davidson. London 8° 12s boards.

Physiological lectures; by John Abernethy 
F. R. S. etc. London 8°

N ew  descriptive Catalogue o f  minerals’, b y  

J Mawe. price 3s.
c) F r a n c v z k i e .

Histoire de VAstronomie ancienne\ par M. 
Delambre Secretaire perpetuel de l’Academ: Roy: 
des Sciences. Paris 2 vol: 4to 50 francs.

Tables ecliptiques des Satellites de Jupiter; 
par Delambre. 1 vol: in 4to 1 2 francs.

FIemens d.'A lg eb rę ; par M. Bourdon, i 
vol: 8° 7 francs,

Memoir es pour servir a V histoire natur el le 
des abeilles solitaires qui composent le genre  
halicte\ parL. A. Walckenaer membre del’lnsti- 
l ut. Paris. 8° 5 fr:
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Elemens de Geometrie avec des notes; par 
Legendre męmbre de flnstitut. i i me edition. 
Paris 8° 6 francs.

c )  N i e m i e c k i e .

TJeber die Arilhmetik der Griechen von De- 
lambre, aus dem franzósischen ubersetzi von 
J. J. Hoffman. Mainz 410 1 -* S»r-

D ie Quadratur der Parabel des A r chime- 
des; von J. J. Hoffmann. Mainz 4t0 10 ggr.

Geschichte der Botcmih', von K. Sprengel, 
erster theil mit ilium, kupfern. Leipzig undAl- 
tenburg. 2 rthl 16 ggr.

Aslrononiiclies Jahrbuch; von Bode, 45slcl'
band den Ińrnmelslauf fiir das Jalir 18-0 ent-
*i , r »\ \ . ’ . <
Ikltend. Berlin.

Ueber and gegen den thierisćhen mngnetis'■
mus: von Prof. Pfaff, Hamburg;. 20 £°t

G rundńfs der Physik ais 'borbereitung
iiinl siudium der Chymie; von J. B. Troinms-
dorff. Hamburg. 8° 2'rlhlr. 8 ggr.
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______________________________ _________________

O rozbiorze (analyse) i zbiorze (Synthese) 
w naukach Matematycznych-, przez P. Gergonne 
Professor a Astronomii w Montpellier.

T łu m ą c z e n ie  w y ią t k u .  i)

i. T^nwieść twierdzenia, iest okazać przez ści­
słe rozumowanie, ze tw erdzenie to iest wy­
padkiem jednego lub kilku innych twierdzeń 
i u i, poprzedniczo przyiętych. Rozwiązać za­
gadnienie, iesi przywieść rozwiązanie onego clo 
rozwiązania iednego lub kilku innych zaga­
dnień które iuź rozwiązywać umiemy.

i )  W yk ład  który tupoiłaiemy, iest może nayprostazym
i nay wWśfciwsżym ze wszystkich jakie Condil!ac, Car­
not i inni w ty m względzie podali. Jednaj, tylko d o d a m y 
uwagę. 1'rzez prawdy proste i iłoźońe  zdaie się t*. Ger­
gonne rozumieć przyczyny i skutki: a gdy praw da zło­
żona, z samego nazwiska swoiego, niemożebydz tylko 
wypadkiem dwóch lub więcey prawd prostszych, wy­
padałoby oczywiście, ze żadna przyczyna nie m nie sa­
ma z siebie w ydadż jakiegokolwiek skutki/, tylko będąc 
złączoną lub zmodyfikowaną z inna iakąkolwiek p rzy­
czyną', co zaś m ów im y o przyczynach  i skutfiac/i, 
stosuie się tez do praw a  i wyprowadzonych z nich 
w n io s k ó w .  Z tego wypadałoby ie szcze ,  że chcąc bądź 
z prawdy prostey wyciągać różne wnioski, bądź 
prawdy złozoną rozbierac'na coraz prostsze , potize- 
baby zaw sze  prawdę daną łączyć, porownywać i 
przerabiać, że tak powiem, z innemi iey podobn‘e- 
111.': Itf&zwiąaek zn ią muiącemi prawdami poboezne- 
mi. Skąd oczywiście tak w ied n ym  jak w  drugim 
razie, skutek postępowania zależałby zawsze od 
•więlezey bib  mnieys/iy ilości owych p ra w d  pobo- 
czn cli i trafnego onych dobrania. Rozwinienie tey 
m yśJi ,  tu tylko napomkniętey, posłużyłoby, tak ro­
zum iem , do uzupełnienia ies czs i w\iaśnieuia u- 
mieszczonego w tym Artykule wykładu. S.
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6. Z tych powszechnie przyiętych wyobra­
żeń wypada, że żadne twierdzenie niemogło- 
by bydż dowiedzionem, ani żadne zagadnienie 
rozwiązanem, że przeto wszelka pewna umie­
jętność byłaby niepodobną, gdyby wszystkie 
twierdzenia potrzebowały dowodzenia i wszy­
stkie zagadnienia rozwiązania. Lecz szczęściem 
znayduią się takowe twierdzenia, które dość 
iest wysłowić tylko, ażeby uznać onych oczywi­
stość, jak równie są takie zagadnienia które dość 
opowiedzieć tylko, ażeby każdy jak nayiaśniey 
poiął co dla ich rozwiązania uczynić polrzeba.

5. Twierdzenia których oczywistość do­
strzegać się daie w samem onychże wysłowie­
n iu , nazywaniy pewnikami (axiomata); zaga­
dnienia zaś których samo opowiedzenie daie 
zrozumieć dostatecznie, jakim sposobem roz- 
wiązanemi bydź mogą, nazywamy zadania­
mi ( postu!ata).

Pewniki i żądania są więc zasadami wszy­
stkich znajomości naszych: za ich pomocą przy­
chodzimy do twierdzeń i zagadnień: te prowa­
dzą nas do drugich, które nowym następnie da­
ją. początek i tym sposobem wznosi się powoli 
budowa nauki,

4 - Twierdzenie lub zagadnienie może tak 
bezśrednio wypływać bądź z innego twier-
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dzeiiia lub; zagadnienia poprzedniczo dowie­
dzionego lub rozwiązanego, bądź z jakiego pe-
aa nika lub: jadania, ż© .dość będzie v\ymóy^ic 

-ie tylko bezśrtidnio po tamtam , aby dadź wido- 
czniedosLrzedezachodzącego pomiędzy iednem 
-a d-rugiem związku.- twierdzenie lub zagadnie* 
niejikfbre sposobem tak bezśrednim od drugie- 

•go twierdzenia lub zagadnienia zależy*, nazywa^ 
my lunioskiem (Cor.ollarimn) lego ostatniego.

Q. Lecz częstokroć lwie. dzenie do dowie­
dzenia, lub zagadnienie do rozwiązania, lubo 
rzeczywiście zależące od twierdzenia lub zaga­
dnienia iuź dowiedzionego lub rozwiązanego, 
niema tak oczywistego ztem ostatniem awiąz- 

•ku. W tenczas, aby zawisłość iednego od dru­
giego widoczną uczynić, wypada ię pozorną 
rozdzielaiącą ie przerwę zapełnić szeregiem 
ińniey lub więcey długim innych twierdzeń 
lub zagadnień takiego rodzaiu, aby o każdem 
z nich można było powiedzieć, iż iest wnio- 
•skiem tuż poprzedzaiącego i że ma za w niosek 
tuż nasLępuiące. Jakoż oczywiście tym sposo­
bem związek między zadaniami ostatecznćnii 

.gruntownie ustanowionym zostanie: a na wy- 
borze tak punktu pierwszego jak punktów po- 
iieduich, zależyć będzie cała szLuka dowie­
dzenia twierdzeń i rozwiązania zagadnień.

6j.
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6. Przypuśćmy, że maiąc ten związek iuż 
ustauowio.iy, idzienarrto przekonanie kogo, jak 
twierdze ile o którego prawdziwości powątpie­
wa ie-i-icze zawisło rzeczy wiście od drugiegokló- 
re iuż za prawdziwe uznaie, lub jak zagadnie­
nie, którego ieszcze rozwiązać nie umie, przy­
wodzi się do innych które iuż rozwiązywać po­
trafi ; rzecz jawna, że polrzeba go będzie w tym 
razie przeprowadzić przez wszystkie punktapo- 
średnie łączące pierwszy z ostatnim, okazu­
jąc, źe w tym nieprzerwanym zadań pośrednich 
łańcuchu , dwa każde tuż sobie przyległe są 
koniecznym iedno drugiego wrypadkiem.

7. Lecz oczywista iest, ze przeyrzenie ta­
kowe dwoma różnymi sposobami uskutecznio­
nym bydź może, i że można ustanowić praw­
dę nową, bądź okazuiąc, iż ta iest wypadkiem 
koniecznym innych prawd iuż przyjętych, bądź 
odwrotnie przekonywaiąc iź ta przywodzi sig 
w  gruncie do tychże prawd samych.

8- Dwa te przeciwne sobie sposoby postę­
powania otrzymały od naydawnieyszey staro­
żytności odmienne nazwiska: nazwano zbiorem 
(synthese.) czyli sposobem zbiorowym postępo­
wanie przez które od prawd nayprostszych sto­
pniami podnosimy się do coraz niniey pro­
stych; przeciwnie nazwano rozbiorem (analy-
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%
se) czyli sposobem rozbiorowym sposób przez 
który odwrotnie od prawd naybardziey złożo­
nych schodzimy do nayprostszycli, w zamia­
rze okazania, ze pierwsze vv gruncie przywodzą 
się do tych ostatnich. Oboma więc tymi spo­
sobami tai sama przebiega sig droga, tylko 
w  kierunkach wręcz sobie przeciwnych; i ie- 
den z nich nad drugim ani pod względem do­
kładności, ani pod względem zwigzłości nay- 
mnieyszey nie ma korzyści.

9. Dla dania jaśnieyszego ieszcze wyobra­
żenia kierunku i cech właściwych dwóch tych 
przeciwnych sobie sposobów, zastosuymy ie na­
stępnie do twierdzeń i zagadnień. Niech na­
przód, E  będzie prawdą którą okazać potrze­
ba, A prawdą z klórey ią wyprowadzić lub do 
którey odnieść ią chcemy, B, C, D, prawda­
mi posrzedniemi, któreśmy do połączenia ich 
z sobą obrali. Dowodzenie zbiorowe twier­
dzenia E ,  bgdzie mieć kształt naslgpny:

Jeżeli A iest piawdą, bgdzie i B prawd§|;
jeżeli B iest prawdą, bgdzie i C prawdą;
Jeżeli C iest prawdą, będzie i D prawdą;
Jeżeli D iest prawdą, bgdzie i E prawdą;

Aże A iest prawdą,
Jest wigc i E prawdą.



Dowodzenie rozbiorowe tegoż twierdze­
nia miałoby przeciwnie kształt laki:

E byłoby prawdą , gdybv D było prawdę ;
D byłoby prawdą, gdyby C było prawdą:
C byłoby prawdą, gdyby B było prawdą;
B byłoby prawdą, gdyby A było prawdą;

A ze A iest prawdą,
Jest więc iE  prawdą.

10. Daymy powtóre, źe idzie o rozwią­
zanie zagadnienia, gdzie E  iest wielkością szu­
kaną, A wielkością znaną przez którą przyiść 
chcemy do odkrycia pierwszey, B, C, i D wiel­
kościami posrzedniemi któreśmy do ustanowie­
nia związku między tam tem l  obrali. Rozwią­
zanie zbiorowe zagadnienia bedzie mieć kształtO  *-

następny:
Ze znanego A, odkrylibyśmy B;
Ze znanego B, odkrylibyśmy C;
Ze znanego C, odkrylibyśmy D;
Ze znanego D, odkrylibyśmy E;

Aże znamy A,
Odkryiemy więc E.

Gdybyśmy przeciwnie sposobem anality­
cznym postępować chcieli, takby rozumować 
należało;

E odkryiemy, maiąc znanemD;
D odki'yiemy, maiaq znanem C;
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C odkryjemy, maiąc znanem B;
B odkryiemy, maiąc znanem A;

Aie znamy A,
Odkryiemy więc E.

i i .  Ztycli przykładów, okazuie się oczywi­
ście, że skoro tylko znamy dostatecznie przez 
iaki szereg punktów pośrednich, prawdy bądź 
teoryczne bądź praktyczne powiązane są iedne 
zdrugiemi, będziemy mogli podług upodoba­
nia w wykładzie prawd takowych trzymać się 
bez różnicy zbiorowego lub rozbiorowego spo­
sobu ; niemniey też iest oczywista, że nic ła- 
twieyszego, iak uczynić rozbiorowem dowo­
dzenie lub rozwiązanie zbiorowe i przeciwnie, 
lub nawet w wykładzie iedneyie prawdy oba 
te razem sposoby rozlicznym kształtem mie­
szać między sobą. Tak np^\eię\\ A iest praw­
dą. początkową z którey zakładamy sobie w y­
p r o w a d z i ć  drugą prawdę U.  wyższego porząd­
ku, zaś K iest iedną z prawd pośrednich przez 
które od pierwsze y do drugiey przy iść chce­
my, możnaby albo sposobem zbiorowym po­
dnieść się naprzód od Ado K , a potem zey&ć 
drogą rozbioru od U do tegoż K, albo też prze­
ciwnie naprzód drogą rozbioru zeyść od K. 
do A, a potem podnieść się sposobem zbioro­
wym od K aż do U.



12. Oczywiście więc okazuie się, źe roz­
biór iest niemuiey iak zbiór sposobem nau­
kowym ; że każdy z tych dwóch sposobów z na­
tury swoiey sam sobie wystarcza, źe nako- 
niec kiedy ich używamy łącznie wiednemże ro­
zumowaniu, dość iest, właściwie, aby iedenznich 
przebiegł tylko samą przestrzeń zostawioną 
przez drugi.

13. Wcałym ciągu poprzedzającego w y­
kładu, uważaliśmy iedynie ten tylko przypa­
dek, w którym id/;ie o nauczenie kogo prawd 
iuż odkrytych i których zw iązek iuż dobrze iest 
znanym. Lecz obaczmy iakim sposobem postę­
pować potrzeba będzie w przypadku, wktó- 
rymby szło przeciwrnie o p r z y d a w a n i e  prawd 
nowych do prawd iuż o d k r y t y c h ,  a tak wzno­
szenie coraz wyżey budowy umieiętności na­
szych.

14. W  uważaniu takowem dwa wcale ró­
żne od siebie stawiaią się nam względy; raz 
bowiem zamierzamy sobie ogólnie szukać ja­
kichkolwiek prawd nowych, żadney z nich 
w szczególności niemaiącnacelu, kiedy drugi raz 
przeciwrnie analogiia lub potrzeba wiedzie nas 
do przeczuwania pewney iakiey prawdy, o któ- 
rey zapewnić się chcemy, niewiedząc rzeczy­
wiści e z iaką ona prawdą iuż poprzedniczo u­
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stanowioną związaną bydź może, lub też do 
ź^dmia rozwiązania pewnego zagadnienia, nie­
w ied zy  od iakiego ono zagadnienia iu irozw ią­
zanego może bydź zawisłeT

15. W pierwszym przypadku, to iest kie­
dy powodowani tylko iesteśmy ogólną żądzą 
odkrycia iakiclikolwiek prawd nowych, środ­
kiem naywłaśeiwszym do tego, będzie zapewne 
wyciągnąć z prawd iuż odkrytych wszystkie 
wnioski iakie z nich tylko wyprowadzoneini 
bydź będą mogły, w nadziei natrafienia na takie 
któreby godnemi były uwagi; toiest, żepotrzeba 
tu będzie chwycić się sposobu zbiorowego. Poy- 
muiemy atoli, że niemożna sobie w tym razie o* 
biecywać żadnych ważnych zużycia tego sposo­
bu korzyści, ieżeli ten z przyzwoitą zdolnością 
uż\ tym niebędzie. Doprowadzi on wprawdzie, 
iakimkolwiek go użyiemy sposobem, do pe­
wnych prawd nowych: lecz niewszystkie nowe 
prawdy, zarówno na zastanowienie zasługuią 
i bardzoby bydź mogło, iż by się znich ża­
dna uwagi godną nie znalazła. I ta to iest za­
pewne przyczyna, dla czego z tak wielkiey licz­
by uczonych pracuiących w ścisłych umieiętno- 
ściach, rzadko znich który, o pew ny znaczą­
cy stopień naukę posunie.
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i6. W drugim przeciwnie przypadku, to 
iest kiedy potrzebujemy' zapewnić, się w szcze­
gólności o praw dzie iakowego założenia lub też 
przyiść do odkrycia iakiey rzeczy nieznaney, 
nie upatruiemy innego sposobu osiągnienia te­
go celu, iak, ieżeli idzie o dowiedzenie twier­
dzenia, ażeby przeprowadzić wysłowienie o- 
nego przez szereg tłumaczeń, coraz a coraz 
prostszych, i takich, aby każde z nich nowe, 
przypuściwszy ie prawdziwem, pociągało za 
sobą prawdziwość tego, którego iest wytłuma­
czeniem bezśredniem, i tak postępuiąc coraz 
daley, aż nakoniec trafimy na pewne takowe 
założenie o którego prawdziw ości iużeśmy się 
poprzedniczo zapewnili. Zaś ieżeli idzie o roz­
wiązanie zagadnienia, starać się będziemy spro­
wadzić odkrycie rzeczy szukaney do odkrycia 
iakiey drugiey, tey znowu odkrycie do odkry­
cia trzeciey i tak następnie, aż nakoniec przyi- 
dziemy do takiey, którą iuż poprzedniczo na­
uczyliśmy się odkrywać; z kąd oczywiście w i­
dzimy, że iak w pierwszym tak w drugim razie 
pierwszeństwo mieć powinien sposób rozbio­
rowy. Lecz poymuiemy, że i tu równie moż­
na będzie wiecznie przechodzić od tłumacze­
nia do tłumaczenia nienatrafiaiąc w tern prze- 
phodzie ani na żadne twierdzenie iuż popize-

.74



driiczo dowiedzione, ani na żadne zagadnie­
nie ktoieby. i uż poprzeduiczo rozwiązanem by- 
ło. Zatem w odkrywaniu prawdy nie więcey 
korzyści obiecywać sobie można, z rozbioru 
iak ze zbioru, ieie lilo  narzędzie odkrywania, 
rękę.biegłą i doświadczoną kięrowanem-p,odo- 
bnież nie będzie. I La iest zapewne przyczy­
na, dla czego tyle zagadnień są dotąd i długo 
może będą ieszcze nierozwiązane ni i.

17. W wykładzie prawd iuż odkrytych, 
trzymamy w ręku łańcuch rozumow ania i idzie 
tylko o okazanie go uczącym się i przepro­
wadzenie ich przez różne składaiące go ogni­
w a, co może bvdź uskulecznionem rozmaite- 
mi sposobami bądź wiednym, bądź w drugim 
kierunku. Lecz w wyszukiwaniu praw d no­
wych nie ma my tey samey wolności. Nieznamy 
w ten czas tylko iedno zdwóch ostatecznych 
ogniw takowego łańcucha, a w miarę iak to 
iest pierwszem lubostatniem użyć powinniśmy 
zbioru lub rozbioru.

i0- Porównano bardzo prawdziwie dwa 
te sposoby ztemi iakich używać można w śle­
dzeniach i układach genealogicznych. Ten co 
zna dobrze genealogią iakowey familii bę­
dzie mógł bez różnicy dadź ią poznać innym, 
bćjdź zstępuiąc następnie od o y ca  do sy­
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na, bądź następnie podnosząc się od syna do 
oyca; lecz nietak rzecz będzie się miała, kie­
dy zechce sam odkryć nieznaną, iemu same­
mu Genealogię. Oczywiście albowiem w tym 
razie albo z stępuiąc iedynie następnie od oy­
ca do syna przyidzie do odkrycia potomków 
teraz żyiących człowieka który żył w czasie da- 
wnieyszym , albo też podnosząc się iedynie na­
stępnie od syna do oyca, potrafi odkryć naresz­
cie iacy powinni byli bydź w epoce oddalo- 
ney przodkowie człowieka teraz żyiącego któ­
rego mu wymieniono.

ig. Zdaie się więc oczywiście wypadać 
z całkowitego tego wykładu, że równie iak roz­
biór iest podobnie iak zbiór sposobem nauko­
wym , tak nawzaiem zbiór iest równie iak roz­
biór sposobem wynalazku ; lecz kiedy w w y ­
kładzie prawd iuż odkrytych, dwa te sposoby 
bez różnicy używanemi bydź mogą, przywie- 
dzeni iesteśmy przeciwnie w wyszukiwaniu 
prawd nowych, używać wyłącznie iednego 
znicli lub drugiego tylko, w miarę iak bada­
nia nasze niemaią żadnego szczególnego celu, 
lub się odnoszę do pewnego oznaczonego za­
dania. Widzimy nakoniec, że któregokolwiek 
z tych dwóch sposobów i  w  iakimkolwiek ro- 
dzaiu badań użyć zamierzamy sobie, użycie
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onego nigdy poiadanego skutku samo zape­
wnić nie zdoła.... (Annales des Mathematiques 
pures et appliques. Tome V II . p. 345*)

M yśli względem przyczyny ruchu ciał.

W  badaniach względem ruchu ciał, te dwa 

pewniki przewodniczyć powinny: i°, i e  nie-
masz ruchu be7. kierunku; a°, £e niemasz dzia­
łania bez związku działacza z przedmiotem 
działania.

Ostatni daie miesce następującemu rozu­
mowania: Ponieważ (jakakolwiek iest przy­
czyna wzaiemnego przyciągania się ciał) dwa 
ciała przeciągające się, ogólnie mówiąc, dzia- 
łaią na siebie, zaś z natury samey takowego 
działania muszą zostawać w pewney od sie­
bie odległości, musi bydź przeto koniecznie 
pewna istota pośrednia, ustanawiaiąca nieu­
chronny związek pomiędzy ciałem przyciąga- 
neru a przyciągaiącem. Zastanawiaiąc się z ie- 
dney strony nad prostotą takowego wmiosku, 
z drugićy nie widząc go dotąd przez nikogo 
ieszcze tak wyraźnie wyprowadzonym, waha­
łem się długo i rozważałem w sobie, czu­
liby nie było ukrytey iakiey strony, z którey-
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•by wniosek teti ieieli nie niedorzecznym, przy- 
naymniey w ątpliwyrn bydż się okazywał; gdy 
iednuk żadney takiey uie zmilazłem, gdy o- 
wszein im pilnieysza rozwaga tern wyrażn:ey 
i pewni ey o oczywistości lego wniosku, prze­
konywać się zdaie, należy, nie iuż p rz ) pu ­
ścić tylko, lecz uznać koniecznie byt rzeczy­
wisty pewney istoty szczegółney rózhey od via- 
le fy i, iednak przez niateryią m odyfikowanej 
i oną£'modyfikować mógącey, nie zastana wia- 
iącsię, bo to w wypadkach żadney nie czyni róż­
nicy, czyli istota ta oczyw iście zewnątrz mate- 
ryi prżebywaiąca, iest nakształt atmosfery do 
Łrażdey szczególney niateryi przywiązaną, lub 

lt ć i  ogólnie po tałey rozlaną przestrzeni: w o- 
" bu albowiem razach zarówno, istota ta ciągle 
materyią każdą otaczać, zatem ciągle na każ­
da działać i każdóy ńaWzaiem działaniu cią­
gle pod Legać będzie.

Tak więc materyia przyciągająca działa na 
tę szczególną istotę, ta znowu działa na ma- 
tery'ia przyciąganą, a skutkiem tvch działań 
iiastępny ch iest zbliżanie się czyli pozorne przy­
ciąganie się materyy do siebie. Taki iest pier­
wszy wniosek, który zustanowioney przez nas 
powyźszey wyprowadzanly zasady: w niosek 
który rozumów aniu naszemu w zględem sposo­



bu przyciągania się materyy kształt nayprośtszy 
nad tie, wniosek nakoniec nieuch ronny w tym 
razie: bo w naszym sposobie poymowania, każ­
de działanie dwóch jakichkolwiek rtiateryy na 
siebie przypuszczać każe koniecznie bezsrze- 
dnie lub pośrednie stykanie się icli z sobą.

Działanie, jakie materyia przyciągająca wy­
wierana tę szczególną istotę, może bydź zmody-
li-kowanein lecz tiie zmieniohem w naturze swo- 
iey przez czynność teyże istoty na materyią 
przyciąganą, podobnie działanie tey istoty 
na materyią przyciąganą móźe byrdź zmodyfi- 
kowanem lecz iliezmienionem whaturze swoiey 
przez czynność na nią iimteryi przycłągaiącey; że 
zaś istola ta ciągle na każdą materyią działa i 
Ciągle każdey doznaie działania, przeto ogólnie: 
czynność jaha istola owa szczególna, w kazdyih 
jakimkolwiek przypadki/, ciągle nam aleryiąkii- 
zda wywiera i od niey doznaie, musi bydź oczy­
wiście tey satney zupełnie natury z działaniem., 
jakieby udało miesce w ■przypadku pozornego 
przyciągania tey m aleryi przez druga'.

K.iedy dwie materyie przyciągaią się na- 
wzaiem, natura ich się nie odmienia-, odmie­
nia się tylko ich położenie: odmianę z:tś poło- 
zenia nazywamy ruchem ; zatem,' mówiąc wła­
ściwie, Skutkiem działania tey istoty szczegół-
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n i 'y  na materyią w tym razie, bgdzie ied.ynie 
sam r.uch rnaleryi. Łącząc tg prawdę z otrzy- 

.manym dopiero wnioskiem, wypadnie oczy­
wiście i ogólnie, że: jak ciągłe działanie lyle 
vftz;y wspomnioney isloty szczególney na ma* 
teryią iest zawsze jednakiey zupełnie natury 
j. tylko różnie bydź może zmodyfikow ane, u k  
.też skutkiem takowego działania , nie może uydź 
zawsze z strony m aleryi l) Iko sani ruch oney- 
że rożnie w róziiych przypadkach zmodyfiko­
wany^ lub przynayrnmey dążenie do ruchu; i 
z tego powodu istotg ową szczególną, ktoiey 
bytność tak koniecznie uznać przywiedzem ie- 
steśmy, nazwaćby można pierwiastkiem ruchu: 
lubo może nie zupełnie właściwie, ponieważ 
(jak to zaraz okażemy) rnch m aleryi niclak 
iest rzeczywiście skutkiem samych wzaiemnych 
z strony mat ery i i tego pierwiastku niodyjika- 
cyy\ jak  raczey nieroioności Łych modyfikacyy.

Jakoż:, nie/nasz ruchu bez kierunku: ten pe. 
wnik w badaniu ninieyszem za pierwszy po­
łożyliśmy; kierunek ruchu przypuszcza pew ną 
detenninacyją onego w tg raczey niż ową stro­
ng, żalem pew'ną przyczyng w lę raczey niż 
ową strong ruch delerminuiącg. Gdyby rno- 
dyfikacyie pierwiastku /-uchu ze wsząęli stron 
materyi były iednakie, nie byłoby dostatecz-
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liey 'przyćzyiiy, któraby ruch materyi w ięra- 
ćzey ni i  ńwą stronę determinowała: niebyło- 
by wigc kierunku, zatem nie byłoby i ruchu.

Ażeby przeto ruch miał mieśce, nie dość 
iest aby pierwiastek ruchu był zmodyfiko­
wanym , potrzeba ieszćze aby był zmod^F ko­
wanym nierówno; a nierówność ta mód>fi­
li acy i tak ieśt nieuchronnym warunkiem do 
poruszenia itiateryi, że jakkolwiekbyśmy ie 
znacznemi przypuścili, materyia zawsze zosta­
wiać będzie w spoczynku, ilekroć razy mody- 
fikacyie te ze wszech stron będą równe, lub 
nawet choćby były nierówne, byleby każda 
z takowych nierówny ch, miała odpowiednią so­
bie drugą W prost przeciwną i zupełnie sobie ró­
wną. Skąd ieszćze: aby ruch maleryi niiał mie- 
sce, nie dość iest aby pierwiastek ruchu byłzmo- 
dyfikowanym , i aby by ł  zmodyfikowanym nierd- 
lono, potrzeba ieszćze aby by (o iedno ty! ho ma­
ximum viodyfikacyi, albo i e zet i ich iest ki ka, a- 
by b yło iedno znic/i przynaymuiey.któi‘eby nie niia- 
ło dri/jgiego równego sobie iwręcżprzeciwnego.

Mówię maximum: bo jako nie masz ru ­
chu bez modyfikacyi o którey mowa , tak oczyr- 
wiście w przypadku nierówności módyfika- 
cyi, ruch nie skieruie się tylko w stronę, mody­
fikacyi naymocnieyszey*

O d d z : m a t . e i z . T o m  i .  6



Lecz cóż sprawować może tg nierówność? 
Oczywista iest, że jak przyczyna tych mod} 1'ika- 
cyy niemoże bydź tylko wm ateryi, tak i przy­
czyna onychźe nierówności nie może bydź po­
dobnież tylko w matei-yi sąrney. Uważaiąc zaś 
materyą iednorodną, gdy nie upatruiemy tyl­
ko sam kształt iey zewnętrzny, któregoby nie­
równości wpływ ać mogły na nierówność o któ­
rą rzecz idzie, mamy prawo wnieść i 0 ze nie­
równość moclyfikacyy pierwiastku ruchu niemo- 
ze by d i  sprawioną tylko przez nierówności sa­
mego kształtu maleryi\ 2° że nierówność mo­
dy fikacyi tem będzie większą, im kąty będą 
bardziey ostre, i kraw ędzie kończyste; g° że bę­
dzie tem mnieyszą im kształt materyi będzie 
bardziey się zbliżał do kształtu kulistego, 4° że 
nakoniec będzie żadną ilekroć razy cząstka ma- 
leryi będzie doskonałą kulą

To ustanowiwszy, gdy nic nam niebroni, 
przypuszczać cząstkom jnateryi kształt taki jaki 
się nam tylko podoba, i gdy niemasz żadney 
ważney pobudki aby im ten raczey a nie in­
ny naznaczać, wolno nam iest wystawić so­
bie cząstki materyi, którychby kształt zewnę­
trzny był takowego rodzaju, jak np: ostrosłup, 
OStrokrąg, i t. p. iżby modyfikacyie przez też 
cząstki w pierwiastku ruchu sprawione, mia­
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ły iedno maximum, lub nawet kilka, lecz któ­
ry chby me wszystkich położenia były wręcz 
iedne drugim przeciwne. Oczywista iest, po­
dług tego cośmy powiedzie li, iż przypuściwszy 
byt takowych cząstek, te nie inaczey tylko 
W stanie ciągłego ruchu zostawaćby musiały lub 
przynaytnniey ciągłego ciążenia do ruchu: dą­
żenia, którego kierunek byłby statecznie przez 
sam kształt owych cząstek determinowanym.— 
Nieśmiertl nadadź ważności prawdy temu przy­
puszczeniu, które iednak, lubo z żadnych do­
świadczeń ani postrzeżeń nie \vvprowadzone, 
nie iest im atoli pod żadnym względem prze­
ciwne, a owszem onego zastosowanie mogło­
by, tak rozumiem, nie małey stać się rozcią­
głości. Tak możnaby naprzykład z wielkiem do 
prawdy podobieństwem, umieścić w rzędzie 
cząstek tego rodzaju, kLorycli byt przypuścili­
śmy, cząstki istot zwanych promienistemi, ja- 
kiemi są światło, płyn elektryczny* cieplik, i 
t. d. Lecz przeydźmy do innych względów: 

Jak z jedney strony wystawiliśmy sobie 
cząstki materyisprawuiące takie -wpierwiastku 
ruchu modyfikacyie, iż skutkiem onych musi 
bydź ruch ciągły lub przynaymniey ciągłe dą­
żenie tychże cząstek do ruchu, tak z drugiey 
Wolno nam iest znowu wystawić sobie cząst*

6*
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ki materyi takowćgo kształtu, np. sześciany, ku­
le, i t. p. iżby spiawione przez nie w pierw ia­
stku ruchu modyfikacyie , nie miały żadnego 
maximum lub też miały same maxima parzy­
ste, i te wszystkie w położeniach w ręcz iedne 
drugim przeciwnych. Oczyw ista iestznowu, po­
dług tego cośmy powiedzieli, że cząstki takowe 
materyi musiałyby w ciągł) m zostaw ać spo­
czynku , chybaby ie obca iaka siła do ruchu 
przywiodła. Pon e 'raż przeto równie nam iest 
wolno przypuszczać cząstki materyi lak iedne- 
go iak drugiego rodzaiu, ponieważ różnoro­
dność materyi i rozliczuość kształtów krystali­
cznych, zdaią się upoważniać nawet do przy­
puszczania zarówno i iednychi drugicli, niemo- 
żnażby więc z lego powodu ustanowić Ogólne­
go cząstek materyialnych podziału, na rucho­
me i bezwładne? podziału nieznanego douid, 
lecz który rzuciłby może nowe światło na u- 
kład przyrodzenia i nowe wskazał stosunki i 
do nowych przyprowadził wniosków.

Ani nawet podział takowym za prostą hy* 
potezę uważaćby należało; hypotezą albowiem 
nazywam takowe założenie, które łącząc się 
przez rozumowanie z prawdami następnemi, 
nie wypada drogą tegoż rozumowania z żad­
nych prawd poprzednich; nasza zaś zasada jak
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z iedney strony może bydź bardzo naturalnym 
skutkiem przyczyn przyrodzonych, fak z diu- 
giev mogłaby bydź bardzo szczęśliwie uważa­
ną za przyczynę wielu dostrzeganych skutk<W; 
i nie bra-uie może do zupełuego okazania iey 
oczywistości, tylko rozwinąć ią tyle ileby roz­
winięta bydź mogła. Pracy tóy iertnak teraz 
nie przedsiębiorę: a wskazał ic tylko roz- 
wadze sam nowy dla niey przedmiot, bez ża- 
dn go towarzystwa wywodów i wniosków, za­
kończę następuiącą ieszcze uwagą która tu s if  
sama z siebie nastręcza.

Uznawszy, że ruch ciał iest skutkiem pew­
nych m dyfikacyy sprawionych wotaczaiącey 
ciała pewnego rodzaiu atmosferze, którąśmy 
pierwiastkiem ruchu nazwali, i że kierunek te­
go ruchu determinuie się zawsze wstronę tych 
mod\fikacyy naymocnieyszych, wypadnie o- 
czywiście, że ilekroć razy dwa jakiekolwiek 
ciała w takiey względem siebie zostawać będą 
odległości, iź atmosfera jednego zachodzić ber 
dzie na atmosferę drugiego, tyłek t:oć razy mo> 
dyfikacyie iedney wzmacnianemi koniecznie 
będąc przez modyfikacyie drugiey inawzaient., 
modyfikacyie obu atmosfer, na inne okoliczno­
ści równe, staną się oczywiście naymocniey- 
szeini w stronie znayduiącey się pomiędzy dwo­
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ma ciałami przestrzeni: skacl leź naturalnie 
powstanie ruch ciał obu ku stronie tych mo- 
dyfikacyy nayniocnieyszych, skutkiem które­
go ruchu ciała te oczywiście coraz bardziey 
zbliżać się będą do siebie. Nie byłożby to 
prostą i ogólną przyczyną nayogójnieyszego 
skutku przyrodzeni u, jakim iest przyciąganie 
się powszechne objawiaiące się zarówno wnay- 
ogromnieyszych massach, jak w cząstkach nay- 
drobnieyszych? ,S.

ZJwagi nad sposobem rozrzedzania 
się. ciał złożonych.

JV Ioc wzaiemnego do siebie powinowactwa 

w  różnych pierwiastkach iest różną: ta prawda 
iest iednym z pewników Chemii. Mocniey- 
sze lub słabsze powinowactwo sprawnie mo- 
cnieysze lub słabsze pierwiastków różnorod­
nych przyciąganie się a po przy ciągnieniu sig 
mocnieyszy lub słabszy migdzy niemi zwią­
zek. W  ciele przeto z kilku różnych pierwia* 
stków złożonem, będą mieć miesce związki ró- 
żney mocy, tak iednak zawsze, że związki mo­
cy iednakiey w  równych przestankach w całeni 
ciele powtórzone będą. Ostatnie to twierdze­
nie wyprowadzamy z tey prawdy, że w  ciele 
jakkolwiek złoionćm byleby to wszędzie ie-
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dnoi'odnem było, każdy z pierwiastków różno.
rodnych iednakim sposobem wcałey iego bu­
dowie rozłożonym bydź musi.

Tak wyobraziwszy sobie każde ciało złożo­
ne, iako zbiór cząstek iedńorodnycli związka- 
nii rożne y mocyr połączonych z sobą, uważmy 
iaki wpływ ta różność mocy związków na stan 
i odmiany ciała mieć będzie wtenczas, kiedy 
to wystawione na czynność sił tymże związ­
kom przeciwnych i do osłabienia ich przez od­
dalanie od siebie cząstek ciała dążących, wal-» 
czyć z niemi, i w  miarę ich mocy i mocy w ła­
snych swych związków opiei'ac się luli stopnia­
mi ulegać im będzie. Oczywista iestże, ponie­
waż w tym razie z iedney strony'-, czynność si­
ły  rozpychaiącey, będzie naraz na całą warśztwg 
ciała iednaką, zaś z drugiey strony, moc o- 
poru pochodzącego od związków cząstek cia­
ła, podług różriey mocy tychże związków bę­
dzie różną, wypadki przeto wzaieirmego działa­
nia z strony każdego z tych związków odmien­
nych odmiennymi podobnież będą: powstaną 
więc z tego względu pewne w  sposobie roz­
rzedzenia się ciała złożonego modyfikacyie, któ­
rym bliżćy przypatrzyć się i rodzay ich ozna­
czyć wtem piśmie zamierzyłem sobie. W wy­
kładzie moim uważać będę, rozrzedzanie się
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ciała złożonego iako raniące zawsze pewne 
granice, za przykład siły rozrzedzaiącey w e ­
zmę siłę rozchodzącego się cieplika, przypu­
szczając dla prostszego wykładu w ciele zło- 
żonem b ranem pod uwagę, dwa tylko związ­
ki chemiczne nieiednakiey mocy.

Oznaczmy moc silmeyszego przez x, słab­
szego przez y, zaś siłę cieplika, przez z : z mo­
że bydź albo mnieyszein od y i od x  albo mniey- 
szein od Aa większemod y , albo większemiody 
i  od x- Dopóki z  iest mnieyszein od y a tem 
hardziey od %, a nawet póki iest tylko równein y, 
poty oczywiście oba wciele związki sile cie­
plika czynny opór dawać i wstanie pierwia­
stków ey mocy utrzymywać się będą.

Lecz daymy, że z iest większem od y bę-- 
dgc zawsze iednak mnieysze in ieszcze, lub tyl­
ko równęm x ,  wtenczas siła cieplika, prze- 
wyżką rówiiij z — y  oddali od siebie cząstki cia­
ła w stronie związkuy, nietykaiąc bynaymniey 
związku x  ktor'go moc ieszcze siłę cieplika 
pyzemagać, a przynaymniey równoważyć 
z nią będzie Lak, że gdy ciało w stronie związ­
ku słabszego iuż w części rozrzedzónćm zosta­
nie żadney ieszcze w budowie swoiey odmia­
ny, w stronie związku mocniejszego nie po­
niesie,



Day my nakoniec, że z i od y  i od x  iest 
Vi’igkszem , oczywiście w tym razie siła cie plika 
obaclwa w ciele związki zarazem przemoże i 
W stronie obudwu ciało zarazem rozrzedzi, lecz 
ponieważ na rozrzedzenie ciała z strony związ­
ku x działać będzie siła równa z-f—x ,  zaś na roz­
rzedzenie zslrony związku y działać bidzie siła 
roM na z — y, która od pierwszey oczywiście iest 
większą, przeto też i rozrzedzenie ciała z stro­
ny związku y  będzie większćm od rozrzedze­
nia zslrony związku x, skąd i osłabienie mo­
cy związku y  będzie za każdą razą stosunko­
wo większe Ul od osłabienia mocy związku 3C, 
tak, że różnica mocy tych dwóch związków 
stanie sig wigkszą od owey iaką zrazu mię­
dzy nimi sama różność stopni powinowa­
ctwa do siebie pierwiastków różnorodnych u- 
stanowiła była. Nięwchodząc w oznaczanie 
praw następnego zwiększania się tey różnicy, 
bo to do przedmiotu naszego mniey istotnie 
należy, i zostawuiąc okazaną prawdg, bez w y­
prowadzania dalszych zniey wrniosków, obró­
ćmy z porządku uwagg na szereg naslgpuią- 
cych po sobie wypadków, iakie ciągłemu dzia­
łaniu cieplika na ciało!, w przypadku któ- 
ryśmy przypuścili, stale towarzyszyć i ono nie­
uchronnie modyfikować bgdą,
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W  uważaniu takowćm dostrzegamy na­
przód, że niemaiąc względu na żadne zewnę­
trzne przyczyny powiększania się lub zmniey- 
szania się siły rozpychaiącey cieplika, siła ta 
przez samo ciągłe działanie na oddalanie od sie­
bie cząstek ciała w związku, ciągle też sama o- 
słabiać się musi: bo przez oddalanie takowe czą­
stek, materyia ciepła, coraz większą zaymować 
będzieobiętość,amocrozpychaiąca, na inneoko- 
liczności równe, z mnieyszasię z powiększeniem 
się obiętości. Tey prawdy tak dotykalney częste 
na sobie samych miewamy doświadczenie, gdy 
czuiemy iak w  miarę rozchodzenia się cieplika 
pomiędzy większe ciał massy, siła iego ogrzewa­
jąca, która ozem innem nie iest iak tylko siłą 
rozpychania, stopniami coraz bardziey słabie- 
ie. Usuwaiąc przeto z uwagi wpływ wszelki 
iakiby zewnętrzne iakiekolwiek przyczyny na 
odmianę mocy rozpychaiącey mieć mogły, ma­
my prawo powiedzieć ogólnie, że w  każdym 
razie ciągłego i czynnego działania siły ciepli­
ka na osłabianie związków cząstek w  ciele, iak 
z iedney strony moc tychże związków, tak zdru- 
giey sama rozrywająca ie siła ciągle koniecznie 
osłabiać się muszą; a niezastanawiaiąc się nad 
oznaczaniem praw ciągłego takowego z obu 
gtron słabienia, to iednak za rzecz pewną po­
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łożyć możemy, że w każdym przypadku w  któ­
rym rozrzedzenie się ciała złożonego a zatem i od­
dalenie się cząstek iego od siebie ma mieć pewne 
granice, siła rozpycliaiąca w  prędszym stosunku 
niż siła związku słabieć koniecznie powinna: 
gdyż potrzeba aby w  tym razie stała się konie­
cznie kiedyż tedyż równą tey ostatniey od któ- 
rey początkowo musiała bydź większą. Jakoż 
iak z iedney strony niewystawimy sobie od­
dalenia się czgstek ciała od siebie tylko przez 
przewagę siły  rozpychaiącey nad siłą związku 
chemicznego, tak z drugieynie poymiemy usta­
nia takowego oddalania się, tylko przez przyj­
ście obu sił do równowagi: zaś aby siła więk. 
sza mogła przyiść do równości zmnieyszą, kie­
dy obie współcześnie się odinieniaią, potrze­
ba koniecznie aby pierwsza w prędszym od 
drugiey ubywała stosunku.

Przekonani o tey prawdzie i przypuszcza­
jąc zawsze, źerozszerzanie się ciała złożonego, 
które pod uwagę bierzemy, nieiest nieskończo- 
ńem, śledźmy daley ową siłę rozpycbaiącą 
■wtem iuż ciągiem następnem oneyźe słabieniu. 
A naprzód oczywista iest, że z osłahiaiąc się 
coraz naypierwey stanie się równem %, od 
którego początkowo przypuściliśmy ie więk- 
szem, zaś skoro a bedzie równem oc, rozszerza­
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nie się ciała w stronie związku x  ustanie, ato- 
li trwać ieszcze będzie w stronie związku y, 
gdyż z równe oc będzie iednak większem iesz­
cze od y. Wnastępnem słabieniu z , gdy to z ró­
wnego stawać się będzie coraz mnieysz-m 
o d x ,  x  w tymże stosunku biorąc nad z prze­
wagę, siłą równą x  — z działać będzie na zbli­
żenie czystek ciała do siebie, zbliżać ie rze­
czywiście, wypychać na powrot weszłe pomię­
dzy nie cząstki pierwiastku siły rozpychaiącey, 
a przyw'odzijc ie tern sposobem do nuiieyszey ob­
jętości, wzmacniać tern samem znowu czynność 
rozpychaiącą cieplika. Oczywista więc iest że 
w tym razie X’przez zbliża nie się ciągłe cząstek 
ciała do siebie, ciągle wzrastać, zaś w tymże 
czasie z z strony związku % wzrastać, azstro- 
ny zwiąłku y  ciągle ubywać będzie: a iakiekol- 
wiek będą postępy tego wzrastania zjedney, 
a wzrastania i ubywania z drugiey strony, na­
zwawszy moc wzrastania siły z z strony związ­
ku x  przez z \  zaś moc ubywania teyże siły 
z strony zw iązku y  przez ż '\z  niebędzie mo­
gło bydź tylko albo mnieyszem albo rów nem 
albo większem od z": iaki zaś każdemu z tych 
przypadków" odpow iadać będzie stosunek z do oc
i iakie w każdym z nich nastąpią ostateczne w spo­
sobie rozrzedzania się ęiała złożonego mody-
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fikacyie, nad tern Jeszcze zastanowić się pozo- 
staie. A mprzód kiedy z iest ciągle mniey- 
szem od z", x  oczywiście raz s:aw-szy się w'ięk- 
szem, b d^ie iuż ciągle wigksżeni od z: cząst­
ki przeto ciała w stronie związku x  ciągle co­
raz bardziey zbliżać sie będą do siebie, aż na- 
koniec przyidą do swey odległości pierwiastko- 
Vey, to iest t:ikióy iaką im samo ich wzaiemue 
do siebie pov\ i uowactwo uaznaozi. Kiedy w ięc 
ciało rozszerzać się będzie z strony związku 
y , w  t)mźe czasie cząstki iego zbliżać się będą 
do siebie w stronie zw iązku x ,  a powiadam ze 
nie wprzódrozszerzanie się ciała z slrojxy związ­
ku y całkow icie i poostatni raz ustanie, aż czą­
stki ie°o w stronie związku x  osLatecznie do 
sw ey pienviastkowey przyidą odległości. Przy 
puśćmy albowiem, iż choć na chwilę tylko cia­
ło w stronie związku y  rozszerzać się prze­
siało, kiedy ieszcze cząstki iego w stronie zwią­
zku X ostatecznie niezbliżyły się do siebie: 
ponieważ wr momencie pomienionego ustania 
z byłoby rownem y  a zatem mnieyszem od x ,  
zbliżanie się przeto cząstek ciała do siebie w stro­
nie związku x  trwaiąc i potem ieszcze wzmo­
cniłoby natychmiast znowu siłę s ,  która tym 
sposobem slawszy w iększą od y  zaczęłaby na­
tychmiast znowu rozszerzać ciało w stronie
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związku yi a gdy tym sposobem, ilekolwiek by­
śmy razy prz> puścili równowagę siły .z ze związ­
kiem y, zawsze ta natychmiast za każdą ruzą. 
zniszczoną by bydź musiała, dopókiby tylko si­
ła % ciągłego z strony związku x  doznawała 
wzmocnienia, wypada przeto, że wtenczas do­
piero rozszerzanie się ciała złożonego wstro* 
n ie! związku ry całkowicie i ostatecznie ustanie, 
kiedy z raz iuż przyszedłszy do równości z y, 
żadnego iuż polem wzmocnienia zslrony związ­
ku x nie doświadczy: co nie nastąpi aż gdy zbli­
żanie sig cząstek do siebie w stronie tegoż zwią­
zku nie będzie miało iuż miesca , to zaś, jak po­
wiedzieliśmy, nie wprzódy się stanie, aż cząstki 
do swey pierwiastkowey przyidą odległości.

Gdyby z było zawsze rownem z " , z sa­
mo oczywiście byłoby statecznem: zatem mia­
łoby statecznie taką wartość, jaką miało w chwi­
li gdy z’ było równem zei'o, to iest byłoby 
zawsze równem oc: ponieważ zaś w  przypu­
szczeniu naszćm z predzey czy poźniey musi 
nareszcie stać się równem y, gdyż inaczey roz­
rzedzanie się ciała złożonego niemiałoby koń­
ca, przeto przypadek ten aby z było równem 
%" w  przypuszczeniu granic rozszerzania sig 
ciała złożonego, oczywiście w  żaden sposób 
liiemoże mieć miesca.



Daymy nakoniec, że %' iest wigkszem od
2,* : oc i z ciągle w  tym razie wzrastać bgda: a 
podług różnego stosunku tego wzrastania z do 
"wzrastania x ,  moglibyśmy następnie przypusz­
czać iedno z nich mnieyszem , rów nam lub wig­
kszem od drugiego: lecz , zastanawiaiąc sig bli- 
żey przekonywamy się naprzód, źe z w wzra­
stam u swoiem nie bgdzie mogło nigdy stać 
się wigkszem od *: gdyż aby z z mnieyszego 
stało sie wigkszem o d x ,  potrzeba aby w przó­
dy stało sig mu równem: zaś skoro z będzie 
równem przyczyna wznjacn iniąca .z jaką iest 
zbliżanie sig cząstek do siebie w  stronie związ­
ku X ,  natychmiast ustanie, i z nad stopień ró­
wności ze związkiem x  wigcey sig nie wzmo­
cni. Owszem równość ta nawet sama niebg- 
dzie mogła zawsze ti w ać jak chw ilę tylko: gdyż 
ilekolwiekbyśmy razy przypuścili owo przyi- 
ście do równowagi siły z ze związkiem x ,  za­
wsze ta natychmiast zniszczonąby bydź musia­
ła, przez osłabienie siły z z strony związku y  
tak , że z musiałoby znowu stać sig mnieyszem 
od X. Gdy wigc tym sposobem w przypusz­
czeniu naszem, z niemoże nigdy stać sig wig­
kszem od x ,  zaś na chwile tylko może mu bydż 
równem, przeto niemaiąc wzglgdu na ów prze- 
miiaiący stan równości, maxny prawo ogólnie
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w tym, równie jak w pierwszyjn przypadku, 
uważać cięgle x z,a większe od z: w skutek 
któi ey przewagi, tudzież wykazanego w pier­
wszym przypadku wzaiemnego w pływu dzia­
łań >ia siebie, wypadnie oczywiście, że cząst­
ki ciała w stronie związku X prędzey czy pó- 
zniey do swey odległości pierwiastkowey przy- 
iść będą musiały i że nie wprzód nawet ró&  
szerzenie się ciała w stronie związku y całko­
wicie i po ostatni raz ustanie, aż owo ostate­
czne cząstek do siebie w stronie związku % 
zbliżenie się nastąpi.

Co gdy tak iest, ponieważ roztrząśnione 
przez nas przypadki ogarniają wszystkie mo­
gące mieć miescewtym względzie, zaś to cośmy
o dwóch, tylko w ciele złoionem związkach ró'" 
dne mocy posiedzieli, równie i do większey 
ich liczby zastosować się może, przeto ogólnie:

Jakimkolwiek 'modyfikacjom różne ciała 
złożonego związki w ciągu rozrzedzania się o- 
ne°o ulegną , zawsze iednak , nim ciało to o- 
statecznie rozrzedzać się przestanie, wszystkie 
związki mocniejsze praw a swe całkowicie od- 
zyskać i cząstki ciała do tnkiey odległości przy­
wieść muszą jak gdyby żadna na nie sil a i oz- 
pychaiąca nie działała: tak, te  ostatecznie cał­
kowite rozszerzenie się ciała złożonego przez
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samo oddalenie się cząstek iego w stronie związ­
ków najsłabszych sprawionem iedynie zostanie.

Wcałym ciągu ninieyszego wykładu, nie- 
miałem żadnego względu na wpływ iakiby na 
wypadki mieć mogło powinowactwo cząstek cia­
ła do cząstek wchodzącego pomiędzy nie ciepli­
ka: uważałem |tu bowiem ten tylko przypadek 
rozrzedzania się właściwego ciał złożonych, 
w  którym natura ich chemiczna nienar uszoną zo- 
staie, w którym przeto wspomnione powino­
wactwo żadnego oczywiście skutecznego na w y­
padki różnicowania nie ma wpływu: a co wła­
ściwie zdaie się mieć mieysce we wszystkich 
tak zwanych odmianach stanu ciał.

Równie niemiałem względu, uważaiącmóy 
przedmiot nayogólniey, na różne poboczne oko­
liczności, raczeymoc i prędkość wypadków mo­
dyfikować, niź istotę ich odmienić mogące, ia­
ką iest naprzykład wzaiemna zależność od sie­
bie związków w budowie iednegoż ciała zło­
żonego i t.d.

Nakoniec, gdy wyłożony przezemnie spo­
sób rozszerzania się ciał złożonych, w przypu­
szczeniu granic tegoż rozszerzania się, mógłby 
przeciwko sobie znaydować zarzuty w  wyobra­
żeniach iakieby tworzono sobie o układzie czą­
stek i  wewnętrzney ciał złożonych budowie 

O d d  z :  m a t :  f i  z .  T o m  L  7
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zoslawiam przeto do iednego z następuiącycli nu­
merów okazanie w osobnym artykule, iakie przy­
chylne teoryi naszey wnioski względem składu 
wewnętrznego ciał złożonych z postrzeżeń, do­
świadczeń i rozumowania wypro vVadzic można.

5 .

Doświadczenia z niektórymi gatunkami 
ziarn , pod względem fermentacyi wuuiey i chleb- 
ney; przez P Vogel.

W y  ci ą g,

D o dawszy drożdży do mąki pszenney obmy- 

tey w znaczney ilości wrody zimney, mąka, 
przeciw wszelkiemu oczekiwaniu^ doznała fer* 
mentaCyi winney.

Mąka ry żow a, formentuiąca z drożdżami, 
cukrem i migdałami słodkimi, dała przez dy-
styllacyią istotę winną, do wyciąganey z fer-

/
nienLuiącycll ziarn podłey wódki wcale niepo­
dobną , lecz W'iele podobną do araku.

Owies podlega także fermentacyi: a wten* 
czas daie płyn upaiaiący, trochę gorzki. Zosta- 
wuiąc owies utłuczony ęałomiesięcznertlu fer­
mentowaniu , otrzymuiemy mocny ocet.

Co się tyczy fermentacyi chlebney tychże ziarn, 
P- J^ogel nie znalazł nowych wypadków ogłoszo­
nych przez P. E dlin  stwierdzonymi przez do­
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świadczenie. Ostatni utrzymuie n p: ie  gaz 
kwasu węglowego może zastąpić drożdże piwne
i lagier. P- Vogel, znalazł wprawdzie, ie  cia­
sto zamieszane z wodą nasyconą kwasem wg. 
głowy ui wzdyma się trochę, lecz nie feimen- 
tuie. Dostrzegł nadto, ie  i gaz wodorodny po­
dobnież wzdyma trochę ciasto, lecz go do fer* 
iiientówania przyprowadzić nie może.

Usiłował potem połączyć części stanowią­
ce m ąki, które był oddzielił przez rozkład; a 
lubofermentacyia miała równie miesce, jednak­
ie  rnassa fermentuiąca nie ciała iuż chleba: 
zdaie się więc ogólnie,* ie  skoro związek części 
Stanowiących mąkę raz zerwanym zostanie, 
ta traci iuż zupełnie własności do utworzenia 
Chleba potrzebne;

P. V ogel dostrzegł, że w  pieczeniu chleba 
formuie się pewna ilość spalonego krochmalu. 
Jakoż woda zimna nie wydobywa tego ostatnie­
go z żadnego gatunku mąki, wyiąwszy mąkę 
ryżową; lecz skoro te gatunki mąki na chleb 
przerobionymi zostaną, zamykaią wszystkie 
krochmal spalony rozpuszczalny w  wodzie zi- 
inney.

Chleb zamyka wsobie prawie tyle części 
cukrowych co mąka do pieczywa użyta: w y . 
padek ten zdaie się wywracać wszystkie wy*

7 *
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obrażenia jakie dotąd tworzono sobie o fermen­
towaniu chlebnćiu.

Chleb pszenny składa się z 5, 60 części cu­
krowych, 53,50 krochmalu, 18 krochmalu spa­
lonego, 20,75 klaystm złączonego z małą ilo­
ścią krochmalu, gazu kwasu węglowego, sola­
nu wapna i magnezyi. ( Journal f u r  Physik 
■von Schweigger.')

Ojuocy załamuiącey płynów oka ludzkiego.
Tłumaczenie.

Podług doświadczeń PP. Brewster i Gordon  
czynionych z okiem ludzkiem, zw łaszcza co się 
tyczy mocy załamuiącey składających ie środ­
ków, płyny: irce-ny i szklanny, okazały się, 
przeciw powszechnemu r o z u m ie n iu , mieć wła­
dzę załamującą większą od wody, ta zaś wła­
dza ieszcze, znakomitszą iest wpłynie szklan- 
iiym niż wodnym. Soczewka kryształku oka- 
zuie budowę, we wrzględzie biegu 110wania, zu 
pełnie podobną do kwarcu lub leż do warszttr 
poślednich kryształku ryb. Tęcza ma tęż sa­
mą budowę: lecz błona rogowa okazuie skład 
różny, bo prawie taki jak spatu wapiennego 
lub też warsztw wewnętrznych i zewnętrznych 
kry ształku ryb. ( Journal de Physique, de chyrnit 
4.1 d ' iustoirenaturelle. T. L X X X F p\ 350)
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Doświadczenia P . Vauqneliu w •zamiarze od­
krycia w jakim stanie zuayduią się alkali w siar­
czy kach alkalicznych,

W y c ią g . ,

S ia rcz yk  potażu. O Sm gran oczyszczonego 

węglanu potażu i) zmieszane z oztenna gra­
nami siarki czysley, <lały za stopniowanym o- 
grzewaniem, i °  wodę, 2° gaz złożony z kwasu 
węglowego i gazu wodorodnego siarczystego, 
3° siarczyk poLażu koloru brunatnego. Ten o- 
statni rozpitściwszy sig zupełnie w wodzie o 
czyszczoney z powietrza, dał za dodaniem kwa-

l )  W całym ciągu tego artykułu, używałem nazwisk 
chemicznych podług naypowszechniey ptzyiętey inay- 
zgodnieyszey z duchem ięzyka i nauki, nomenklatu­
ry polskiey Jędrzeia Śniadeckiego. "Winienein tu ie- 
dnak wykazać iedną acz m ało znaczną i/iedokład- 
ność tey nomenklatury w  zastosowaniu ustanowio­
nego prawidła na nazwiska soli. W toinie II. Pocz-ąt- 
kóio Chemii trzeciego wydania na stton: 297. powie­
dziano i e  nazwisko ka'~dey sóli fH C>sto z imienia kwa­
su (zasady (którą iest niedokwus metalliczny) skła­
dać się powinno. Stosownie do tego prawidła, na­
zwiemy bardzo właściwie kombinacyią kwasu siar- 
czanego z potażem, sodą i t. d. siarczanem potr.iu 
sody , i t- d. bo potaż i soda są niedokwasami meta­
licznym i; lecz nie powiemy równie właściwie: siar­
czan żelaza, zyitngo srebra i t  d: bo żelazo i żyw e sr<—



sn octowego, wiele gazu wodoroclnego siarczy­
stego i trochę kwasu węglowego. Z a  oddzie­
leniem siarki przez przecedzenie, dodany do 
płynu saletran baryty sprawił osad który był 
siarczanem baryty, ponieważ w żadnym nieroz- 
puszczał się kwasie. Oczywiście więc W tym ra­
zie siarka spalonri została, ponieważ węglan po­
tażu użyiy do doświadczenia, naymnieyszey 
w  sobie czystki kwasu siarczanego nie zamykał.

Zdawałoby się przeto, że w chwili gdy 
siarczyk potażu rozpuszcza się W wodzie, część 
tey ostatniey ulega rozkładowi, skad tworzyć 
się musz§ kwasy, siarczany i wodosiarczany, 
które oba łgczg się z potażem. Jest zaś do u- 
w agi, że dwa te kwasy tak właśnie nasycaig. al-

bro nie 84 niedokwasami lecz metallami. Czyniąc tę 
uwagę i wskazując potrzebę poprawy, którey analo- 
giia i tak konieczna we wszystkicm dokładność wy- 
m .g a ,  zostawić winienem twórcy samemu naszey 
nomenklatury chemiczney, czyli maiąc wzgląd ra- 
czey na podane przez siebie prawidło, zachowa na­
zwiska siarczanu pot ażu,sody, baryty, i td. a wt enczas 
wypadałoby teraznieysze siarczany żela z a , żywego 
sreb ra , i td. nazwać siarczanami niedokwasJw żela­
za, niedoku>as°ii> żywego srebra i td .  czyli też lnaiąc 
wzgląd raczey na krótkość wyrażenia, zechce zacho- 
wać nazwiska siarczanu żelaza , żywego srebra i t. d. 
lecz wtenczas wypadałoby już kambinacye kwasu sia r­
czonego.z potażem, sod.i bary tą i td. nie siarczanami po­
tażu, sody, baryły  i t.d. Jęcz siarczanąmi potam i, sodu, 
barytu , i t. d. nazywać. S.
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kali, jak siarka zktórey powstały: inaczey bo­
wiem, alboby część siarki opaść, albo część 
alkali oddzielić się musiała.

Im węglan potażu bardziey iest oczyszczo­
ny z wody krystalliczney, tern mniey wydoby­
wa się gazu wodorodnego siarczystego; choć­
by śmy iednak węglan poprzedniczo aż do roz­
topienia osuszali, zawsze wydobędzie się pe­
wna iakkolwiek mała ilość pomienionego ga­
zu, co zdaie się dowodzić przytomności i ści­
słego związku wody w potażu. Jakoż mie­
szanina siarki z potażem czystym daie wię- 
cey gazu wodorodnego siarczystego, ni£ zwę- 
glanem potażu; skąd oczywiście wypadać,sig 
zdaie, że gaz ten pochodzi zwody przy potażu 
znayduiącey się.

Mieszanina baryty świeżo otrzymaney da­
ie też same wypadki: powstały stad siarczyk za* 
mienia się wznaczney części w  siarczan bary­
ty za rozpuszczeniem w wodzie.

Sto części siarczyku potażu, zamykaiące 
w  sobie 52,7 siarki, dały za dodaniem sale- 
trzanu baryty 4,72 siarczanu baryty, zaś 100 
części siarczyku baryty, zamykaiące tylko 5, 45 
siarki, dały około 2,8 siarczanu baryty: skąd 
zdaie się wypacjać, że ilość kwasu siaręzanego 
tworzącego się w tych kombinacyiach iestw stę-
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sunku ilości siarki w skład siarczykaw wchodzą- 
cey, ponieważ podług proporcyi wypadałoby 
na czwarty termin, siarczanu baryty 3 części, 
zaś rozkład dał z,Q: co nie wiele różni się od 
siebie.

Powtóre: w  stu częściach baryty rachuie- 
my 10 ,5  kwasorodu, a 16 ,67 wstu częściach 
potażu: ztądwięc ieszcze wypada że, ilości siar­
ki w siarczykach są proporcyonalue ilościom 
kwasorodu w ich zasadach: bo jak się ma 10,5 
do 54i5» takby się miało 16,67 do 54 , zaś 
rozkład okazał 52 ,7  siarki w stu częściach siar- 
czyku potażu.

Tak więc niedokwasy te metaliczne podlega- 
ią tym samym prawom co i inne metalle, któ­
re łączą się z tern większą ilością siarki, im 
zwiększą ilością kwasorodu łączyć się są zdol­
ne: co tem naturalnieyszem się bydż zdaie, że 
niedokwasy iednegoż metallu tem więcey kwasu 
do nasycenia siebie potrzebuią, im więcey same 
zamykaią kwasorodu, zaś ilość siarki nasycaią- 
cey jakikolwiek metal, dostarcza przez spale­
nie ilość kwasu dostateczną do nasycenia nie- 
dokwasu metallu z którym była złączoną.

Podsiarczany siarczyste. Rostwor siarczy- 
ku potażu w wodzie wystawiony na wolne po­
wietrze aż do całkowitego rozłożenia się, dał
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siarkę i podsiarczan siarczysty potażu. Ten 
ostatni wystawiony znowu na moc ognia wre* 
torcie, dał i°  gatunek gazu śmierdzącego, a° 
małą ilość siarki sublimowaney, 50 znaczną i- 
lość siarczy ku na dnie retorty. Jak więc tu for- 
muie się ten siarczyk? Gdyby podsiarczan 
siarczysty był prostym ppdsiarczanem p o ł ą ­

czonym z siarką, zdawałoby się naturalną rze­
czą rozumieć, iż w miarę iak podsiarczan roz­
kłada się przez ciepło i zamienia się w  siar­
czan, siarka powinnaby się ulatniać, kiedy prze­
ciwnie większa iey część pozostaie złączoną 
z alkali. Skąd zdaie się Panu auquelin, że 
W chwili gdy siarka łączy się z podsiarczanem^ 
część pewna podkwasu uwalniać się musi, a 
natomiast siarka właściwym sobie sposobem 
łączy się z pewną częścią zasady; skąd wypa­
dałoby podług niego uważać raczey podsiar- 
czany siarczyste za kombinacyie p  odsiarczano w 
prostych z siarczykami.

riozumiano dawniey, że siarczyki rozkła- 
daiąc się, za mieni a ią się naprzód wpodsiarcza- 
ny a następnie w siarczany. P. G a y  jLujsac 
okazał, że daią w tym razie początek podsiar- 
czanom siarczystym: wypadki otrzymano prze? 
P.. Vanquelin są takież same.
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Podsiarczanpotażu. Wystawiono na czyn­
ność ognia mieszaninę równych prawie części 
podsiai'czanu potażu i siarki: siarka praw ie cał­
kowicie sublirnow^ała się wr szyice retorty ze 
wszystkiemi swoiemi własnościami: skąd oka- 
zuie się, źe żadnego na podsiarczan potażu 
nie wywiera działania.

Siarczany. Siarczan miedzi ogrzewany z siar­
k ą , dał podkwas siarczany, siarkę sublimowra- 
ną i siarczyk miedzi. Podobno w ypadki dał tez 
siaiczan zynku: lecz siarczan potażu żadney nie 
poniosł adm\any::'S ia rk a  iviec w temperaturze 
do czerwoności p'odnitisioney zdolną iest ode­
brać kwasoród nie tylko kwasowi siarczanemu 
ale nadto zynkowi i miedzi, lecz nie może go 
odebrać potażowi połączonemu z kwasem siar- 
czanym. Skąd wadzimy, źe siarka zupełnie 
odmiennie zachowuie się z siarczanami metal- 
lićznymi i alkalicznymi.

Rozkład siarczanu potażu przez w ęgiel. 
5. gran siarczanu potażu suchego z 13 węgla 
równie suchego’, wystawiono przez trzy kwa­
dranse na ogień rozżarzony w tyglu platyno­
wym naydoskonaley zamkniętym. Znaleziona 
wr tyglu massa czarna, zapalała się puszczaiąc na 
jiią krople wody ciepłey i byłaby się pewnie 
ęą^kiem spaliła, gdyby iey prędko wodą nie
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przykryto; wtenczas nastąpił rostwor całkowity, 
oprócz małey ilości pozostułey węgla: dodany 
do tego roztworu solan baryty nie sprawił ża­
dnego prawie osadu, co dowodzi, że ani kwas 
ani podkwaś siarczany w nim się nie .znaydo- 
Wał. Wnosi więc P. V'auqelin, że 7o tym razie 
węgiel lak kwasowi siarczonemu jak potażowi 
kwasoród całkowicie odebrał, że przeto ufor­
mował się w tyrn razie siarczyk poLassu, który 
zapałał się za zetknięciem z wodą i który po­
tem w nieyże l-ozpuszczony zamienił się w pra­
wdziwy wodosiarczan potażu.

Siarczyli pot:assu. Rwie części siarki sto­
pione w gazie saletrorodnym z iedną częścią 
potażu świeżo otrzymanego i starannie zacho­
wanego od zetknięcia się z powietrzem ufor­
mowały siarczyk, którego rostwór w wodzie 
M rzącey nie dał żadnego osadu za dodaniem 
Solanu baryty, co było znakiem, i i  roztwór 
nie miał w sobie kwasu siarczanego. Ponie­
waż więc siarczyk zamienił się tym sposo­
bem całkowicie w wodosiarczan potażu, wypa­
da, że ilość kwasorodu iaką woda w tym razie 
dostarcza potassowi, musi opuszczać ilość wo- 
dorodu dostateczną, będącą wstanie usposobić 
c»łą znayduiącą się w siarczyku siarkę do po­
uczenia się całkowicie £ potażem. Z lym wszy?
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stkiem siarka nie całkowicie w tym razie zamie- 
niasię w gaz wodorodnysiarczysty, ponieważ o- 
trzymany przez rozkład wody wodosiarczanj iest 
zawsze siarczystym a nigdy prostym. Z tych 
wypadków zdaie się Panu Vauquelin bydź wnio­
skiem podobnym do prawdy, że w  siarczykach 
robionych zalkalami, te ostatnie: połączone są 
z siarką w  stanie metallicznym, zaś siarczany 
w  ich roztworach znaydowane, były iuź w nich 
poprzedniczo utworzonemi. Siarczan potażu, 
który P. Berthollet znalazł w siarczykach ro- 
spuszczaiąc ie w  alkoholu, zdaie się podługP. 
Vauquelin stwierdzać to rozumienie.

Wodosiarczan siarczysty potażu. P. Vau­
quelin doświadczał działania metallów nawo- 
dosiarczan siarczysty potażu: przekonał się, iź 
te wogólności zamieniaiąi go na wodosiarczan 
prosty: sama iednakże tylko miedź i srebro 
zdolne są, zamianę tę w krótkim czasie usku­
tecznić, a powstaiące z tych dwóch metallów 
siarczyki zwłaszcza siai'czyk miedzi nie rozpu- 
szczaią  się w wodosiarczanach.

Wodosiatczan prosty potażu. 5 gran wo- 
dosiarczanu potażu, wysuszonego jak można 
nayłepiey, wystawiono na działanie ognia.'— 
Po pewnym czasie okazała się wszyice retorty 
wielka liczba kropel wody, sain zaś wodosiar-
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czan stopiłsięna massę koloru czerwono-brunat- 
nego. Ilość pomienioney wody zdaiesię P: J^au- 
quelin bydź zbyt znaczną, aby mogła była po­
zostać w  wodosiai'czanie pomimo ciągłego i mo­
cnego ciepła na jakie ten poprzedniczo był w y­
stawiony: stąd skłania się bardziey do rozu­
mienia, że woda ta utworzoną wczasie ogrze­
wania została i ze w tymże czasie uformował 
się siarczyk potassu. Jakoż oczywiście musiała 
zayść jakaś odmiana w  składzie wrodosiarcza- 
nu, ponieważ massa czerwono-brunatna roz­
puszczona w wodzie osadzała za dodaniem 
kwasów znaczną ilość siarki, kiedy też kw asy 
Z roztworu wodosiarczanu, przed wystawieniem 
go na działanie ognia, żadnego nie oddzielały 

osadu.
Siarczyk potażu. 10 gran podwęglanu pcu 

tażu z 8 granami siarki dały siarczyk, który 
rozpuszczony w wodzie wydał za pomocą so­
lanu barytycznego 4,712 gran siarczanu baryty. 
W tych 4 ->72 granach siarczanu, znayduie sig 

61 gran kwasu siarczanego, zaś w  tym, po­
dług naynowszych rozbiorów, 0,93 kwaso- 
rodu a 0,68 siarki. Potrąciwszy od ilości cał- 
kowit^y użytego potażu, ilość onego połączo­
ną z kwasem siarczanym, reszta zamykać bg- 
dzie o, 95 gran kwasorodu; to iest prawie ty-
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le ile onego potrzeba było do utworzenia 0,95 
gran kwasu siarczanego. Stąd zdaiesię by dź po- 
dobnem do prawdy P “ Vauquelin, że w każdy rń 
p r z y p a d k u  połączenia siarki z potażem część 
siarki ukwasza się koszlem potażu i żesląd fo r ­
mować się musi siarczykpoLassu i siarczan potażu• 

6 gran srebra w opiłkach z granem siar- 
czyku potażu doskonale suchego ogrzewane dłu­
go mocnym ogniem, dały massę która obmy­
ta w wodzie wrzącey zostawiła część nierozpu­
szczalną ata|była po Części siarczykiem srebra , 
część zaś rozpuszczona okazywała cechy wo- 
dosiarczanu potażu: wsiarczyku srebra ciężar 
srebra powiększył się o 0,55 gran^ odebrało 
więc srebro dwie trzecie części siarki siarczyko- 
wi potażu, ponieważ w 100 częściach tego o- 
statniego zamyka się 52 siarki. Nadio w ilości 

siarki tu uźytey, powinno było bydź, podług 
powyższych doświadczeń, 0 ,0 4 8  gran złączo­
nych z kwasorodem i formuiących kwaś siar­
czany, zatem pozostało lylko 0,122 gran siar­
ki złączoney z potażem, to iest trochę mnidy 
jak czwarta część ilości uźytey.

Zbierzmy wypadki tego doświadczenia: i°  1000 
gran siarczyku potażu składaiące się z 520 siarki a 
480 potażu, powinny były dadź 105 gran kwasu 
siai czanego, a° te 105 gran kwasu nasyciły n 0
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potażu, 5 °  też 10 5  gran kwasu siarczanego za- 

jtnykaią’59, 5 gran kwasorodu. 4° la  ̂ sama ilość 
kwasorodu znayduie zupełnie w pozostałych
562 gran ach  p o ta ż u , bo;----- ——- ^ 5 9 , 5 .  5 0, 10 5

gran kwasu zamykaią 49 siarki, 6° srebro o- 
debrało iey 550 siarczykówi potażu: z tern zo­
stawałoby t\lko 12 1 siarki złączonych z 502,5 
potassu, skądby 100gran siarczyku potassu skła. 
daty s i f  prawie z 50 siarki a 70 potassu: oczy­
wista zaś iest, że ta ilość siarki może przez spa­
lenie dostarczyć ilość kwasu dostateczną do na­
sycenia poiażu powstaiącego ze spalenia 70 gran 
potassu: albowiem wpowstaiącey stąd soli kwas 
niiałby się do potażu jak 47: 55, stosunek któr y  
iest właśnie takim jaki Chemicy w siarczanie po­
tażu znaleźli: w tym więc razie siarczyk potażu 
stwierdziłby ieszcze postrzeżenie Chemików na 
innych siarczykach metallicznych,

Siarczyk sody. 5 gran podwfglanu sody 
czystego i suchego stopione z takąż ilością siar­
ki, dały gaz wodorodny siarczysty, potem tro­
chę gazupodkwasu siarczanego, nakoniec 0 ,2 5 0  

gran siarki sublimowaney, nie zostało w ięc  
tylko 4,75 gran siarki w połączeniu.

Przypuszczaiąc w 100 częściach podwggla- 
nu sody, 59  zasady, 5 gran użytych podwę- 
glanudały tylko 2 ,95  gran które nasyciły 4 ,7 5  
siarki <
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Zatem 100 gran siarczyku sody składai$ 
się z 62 siarki i 38 sody: sk§.d siarczyk teti bo­
gatszym iest w siarkę niz siarczyk potażu.

Siarczyk ten, rozpuszczony w alkoholu w na­
czyniu zamknigtem, dał z czasem osad zielo­
n y , który okazał sig bydź złożonym z kry- 
stałków przezroczystych połgczonych z niewiel­
ką ilością materyi zieloney: Roztwór wodny 
tych kryształków był lekko alkalicznym, i  o- 
sadził, za dodaniem solanu barytycznego, ma- 
teryi«j białg. wydai§c§ lekki zapach podkwasu 
siarczanego i waż§c§ gran 3 po wysuszeniu 
na słońcu. Osad ten wystawiony na moc 
ognia wyziewał gaz wodorodny siarczysty, 
lubo był dobrze obmyty, dał niewielką i- 
lość siarki sublimowaney, a pozostała w na­
czyniu massa była mieszaniny, siarczanu ba­
ryty i siarczyku, który odzielono za pomo­
cy wody.

Zdaie się więc, że siarczyk sody rozłożył 
część alkoholu, w którym był rozpuszczony, 
i że podkwas siarczany i gaz wodorodny siar­

czysty wy dobywai^ce się w  czasie rozpuszczenia, 
wypadkami tego rozkładu, jak to rozumiał 

i P. Berthollet*
Przypuszczaifc w podsiarczanie baryty tgż 

gamy ilość kwasu co w  siarczanie teyże zasa­
dy,
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dy, lubo to nie iesL zupełnie dok ład nem,
3 otrzymanych gran tey soli zamykałyby 1 ,20  
podkwasu siarczanego. Przypuszczając potem 
W 100 częściach podkwasu 49 kwasorodu, po­
dług P. Berzelius, znayduiemy o, 50  ̂ kwa- 
sovodu w naszym podkwasie, kiedy 5 gran so­
dy do doświadczenia użyte zamykaią o, 72 do
o, 175 tegoż pierwiastku: lecz od tych 3 gran 
sody odtrącić potrzeba ilość tegoż alkali , która 
połączyła się zpodkwasem, która zatem nie- 
mogła się iuz przyłożyć do utworzenia pod­
kwasu, skąd nie pozostawałoby tylko 1,98 gran 
sody, których kwasorod z k-u asoiodem podkNi a- 
su mógłby bydź porównany1: zaś, w  1,98 sody 
znayduie się 0,49 ykwasórodu, znaleźliśmy go 
zaś 0 ,50^ wpodkwasie, równie więc i tu 'wi­
dzimy osobliwszą zgodność wypadków mówią­
cą za podobnem do prawdy mniema liem P. 
^auquelin , któreśmy w poprzedzaiący m Arty­
kule wyrazili.

Siarczyli wapna. 10 gran Wapna i tyleż 
siarki ogrzewane razem, Wydały gaz wodoro- 
dny siarczysty i trochę podkwasu siarczanego: 
6 gran siarki sublimowało się, i pozostało t\ 1- 
ko 5] gran oneyże które połączyły się z n a -  
pnern. Podług tego więc siarczyk wapna za­
mykałby na sto części, 26 siarki: a oczywista 
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iest że ilość ta przez spalenie niedałaby ilości 
kv asu dostatecz. ey do nasycenia wapna w skła­
dzie siarczyku będącego: bo w  100 częściach 
te-o siarczyku znayduiące się 74 wapna po­
trzebowałyby do nasycenia 105 kwasu, kiedy ze 
spalenia 26 siarki, tylko 62 wypadłoby kwasu.

Siarczyk wapna otrzymany drogą w ilgo­
tną. 5 gran wapna niegaszonego z 2 granami siar­
k i,  gotow  ano przez 2 godzin w  12  prawrie un- 
cy i ach wody dysty Jlowaney. Roztwor stąd po- 
w stały przecedzi.ny nie mącił sig za dodaniem 
solanu baryty, co okazuie że nie miał w sobie 
kw asu siarczanego, a kwasy oddzielaiąc z nie* 
go siarkę wydobywały bardzo wyraźny zapach 
gazu wodorodnego siarczystego.

Pozostała po przecedzeniu pierwszego 
płynu nlassa, obmyta i rozpuszczona w kwa­
sie octowym , nie zostawiła naymnieyszey cza­
s u  ; siarki, co dowodzi iż ta zupełnie rozpuszczo­
ną została. Roztwor ten w kwasie octowym, 
parowany aż do suchości, potem zkalcynowra- 
ny, obmyty i wysuszony, ważył 5, 50 gran, 
skąd wnosi P. I  'auquclin że 1, 82 gran wapna 
nie weszło do utworzenia siarczyku, zatem że 
tylko 5 gran wapna złączyło się z dwoma siarki; 
co daie ia sto siarczyku 60 wapna a 4° siar­
k i ; stosunek który właśnie iest przyzwoi-
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lym do utworzenia siarczanu wapna przez spa­
lenie.

Gotuiąc siarczyk wapna otrzymany droga 
suclię z siarką i z woda, ten rozpuszcza równę 
sobie ilość siarki, i zamienia się zupełnie w siar- 
czyk wapna otrzymany drogę wilgotny. Siar- 
czyk potażu otrzymany drogę, suchę nie dzia­
ła bynaymniey na siai'kę zktóręsię gotuie: i to 
tłumaczy różnicę między siarczykami potażu 
i wapna otrzymanymi drogę suchą.

Lubo P. Vauqitelin uważa za podobny 
puzynaymniey do prawdy rozkład niedokwa- 
sow alkalicznycli przez siai'kę w ogniu do czer­
woności rozżarzonym, i stad formowanie się 
podsiarczanów lub siarczanów podług stopnia 
mocy tegoż ognia, niemniey iednak przypu­
szcza ieszćze i-ozkład wody przez połęczone 
działanie tychże niedokwasów i siarki: nie zda- 
ie się albowiem aby całkowita ilość wodoro- 
du w tych kombinacyiach objawiaięcego się, 
dostarczonę bydź mogła przez siarkę, lubo do­
świadczenia powyższe zdjia się skłaniać do przy­
puszczenia w  niey małey ilości tey istoty, jak 

*■ też to utrzym uieiP. Berthollet. Nietylko zaś 
takowego rozkładu wody przez siarkę i niedo- 
dokwasy alkaliczne nie uważa P. JSauquelin za 
przeciwny teoryi swoiey, ale ma go owszem

8*

i i5



z a  szczegółniey iey sprzyiaiący, gdyż okazuie 
011 oczywiście ze: niedokwasy alkaliczne nigdy  
bezśrzednio z siarką łączyć sic niemo g ą  ( co 
iu i  od dawna wiemy względem amoniiaku), 
ie  zatem potrzeba aby albo same utraciły swóy 
kwasorod, albo tez siarka złączyła sig z wo- 
dorodem.

Oto iest wykaz wainieyszycli doświadczeń 
przez P. Vauquelin przedsigw'zigtych i usku­
tecznionych, a których głównym zamiarem by­
ło udowodnienie tego podobnego do prawdy 
mniemania, ze w siar czy kach alkalicznych, al­
kali., -podobnie j a/i w siarczykach metallicznych, 
metalle, nieznayduią się nigdy w stanie niedo- 
kwasów lecz w stanie prawdziwie metallicznym• 
A  lubo mniemanie to u w a ż a n e  jako wniosek 
z przytoczonych doświadczeń, nie uzyskuie 
ieszcze od nich cechy tey oczywistości, jaka. 
zimna i nieuprzedzoną rozwagę zaspokoić ina- 
kłonićby mogła, wsfcelako analogiia i samych 
tych doświadczeń wypadki, każą zdaie sig 
przywiązywać pewną wagg do tego pnnie- 
mania i oczekiwać naw et iż to prgdzey czy po- 
źniey udowodnioneni nakoniec zosLanie, sko­
ro dalsze prace P. f^auquelin i innych Chemi­
ków" now emi doświadczeniami badania w tym 
względzie pomnożą, a otrzymane iunve wy-
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wypadki pośrzednie,dawnieysze oderwane wy­
padki wyraźniey z sobą połączą.

O budowie optyczne j  lodu, przez D. Brewster.

X3 r. Brew ster zastanawiając się nad własno­
ściami optycznymi lodu, znalazł ie  massy tey 
istoty, nawet dosyć znaczne, od dw óch do trzech 
cali grubości, uformowane na powierzchni wo­
dy spokoyudy, były tak doskonale skry stalli- 
zowauemi jak kryształ górny lub spat wapienny 
i wszystkie osie kryształów pierwiastkowych 
odpowiadając osiom graniastosłupa. sześciobo- 
cznego były dokładnie iedne względem dru­
gich równoiegłemi i prostopadłemi do pozio^ 
mu. Wypadek ten niespodziany otrzyma­
nym 'został przepuszczaiąc światło zbieguno- 
wane przez kawałek lodu w kierunku prosto­
padłym do iego powierzchni. Szeregi pasów 
spółśrodkowych żywymi kolorami oznacza* 
nych, z ciemnym krzyżem prostokątnym prze­
chodzącym przez śrzodek, rozwinęły się i by­
ły  natury przeciwney tey jaką. Dr. Brewster 
kilka lat temu odkrył w berylu,, rubinie i in­
nych ciałach kopalnych. Moc biegunuiąca lo­
du, jak z w ielu doświadczeń oznaczoną zosta­
ła , jest jak ldedY 'v krysztale górnym
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iest jalc , 4-r- {Jou rn al o f  R o ya l Institution o f  
Sciences and the Arts. Ociober 18x7.)

Teorya rosy ; -przez K. W. Wells. D. M.

W yciąg.

I. Poslrzeienia. Rosa nie spada w znaczney 
obfitości tylko podczas spohoynych i pogodnych 
nocy. Okazuią się iey ślady w  czasie nocy po­
chmurnych lecz spokoynych, lub wietrznych 
lecz pogodnych: nigdy iednak nieformuie się 
pod złączonym wpływem wiatrów i nieba po­
chmurnego. Lekki ruch powietrza sprzyia ra- 
czey liii przeskadza tworzeniu się rosy. •— 
Jest ona obfitszy bezśrzednie po deszczu, 
l i i i  po kilku dniach suszy, przy wiatrach 
od morza wieiącyćh, niż od lądu, na wiosnę 
a bardziey ieszcze wiesieni niż wiecie: nako- 
niec, na inne okoliczności równe, nigdy nie 
iest tak obfitą jak podczas nocy pogodnych po 
klórych następuią mgliste poranki.

Rosa nieformuie sig wyłącznie, jak nie­
którzy utrzymuią, w wieczór tylko irano: wka- 
żdey porze nocy wystawione ciało na powie­
trze, pod niebem pogodnem, okrywa sie w il­
gocią.O 4.
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Na równe okoliczności, raniey formuie się 
rosy między zachodem a północą, iak między 
północą, a wschodem: lubo powietrze w tey dru- 
giey epoce iuż część wilgoci swoiey straciło. 
Jest zaś do uv\ agi, że ogólnie, druga część nocy 
zimnieyszą bywa od pierwszey,

MeLalle polerowane mniey dzielnie przycią­
gnij rosę niż inne ciała: i pizyciąganie to tak iest 
słabem , że wielu t"  ierdziło nawet że rosa tych 
ciał bynaymniey nie tyka. Ta niezdolność me- 
tallów do okrywania się rosą udziela się na­
wet ciałom na ich powierzchni spoczywaiącym 
jak nawzaiem istoty na których metalle są po­
łożone maią wpływ na ilość rosy skrapiaiącey 
te ostatnie: Dwa krążki metaliiczne położone 
będąc na trawie, szerszy trudniey niż mnieyszy 
okrywa się rosą; skutek iest przeciwny, kie­
dy dwa krążki sąw ro w n ey  wysokości zawie­
szone poziomo wpowietrzu.

Stan mechaniczny ciał wpływa na ilość ro­
sy jaką przyciągaią. Drobne drzazgi drzewa prę- 
dzey zwilżaią się rosą jak grubsze sztuki teyże 
istoty.

Cokolwiek zmniejsza rozległość przestrze­
ni nieba mogącćy byd i widzialną zmiesca przez 
ciało zaiętego , zmnieysza le i  ilość rosy jaką  
ciało okryć się może.
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Do tarcicy poziomo wyniesioney nad ziemię, 
przywiązane z wierzch a i pod spodem równe 
kawałki wełny, muiey zawsze pod spodem niż 
na wierzchu napawały się rosą; taż wełna po­
łożona na ziemi pionowo pod tarcicę., więcey 
wprawdzie przyciągała wilgoci niż przywiąza­
na pod iey spodem, lecz zawsze mniey niż po­
łożona na wierzchu lub położona równie na tra­
wie lecz nie pionowo pod tarcica.— W  czasie 
nayspokoynieyszey nocy, tenże kawałek weł­
ny umieszczony na dnie głębokiego naczynia 
kształtu walca z obu stron otwartego i posta­
wionego pionow o na ziemi mniey daleko w sie­
bie naciągnął wilgoci niż położony wmiescu ze 
wszech stron otwarłem.

Ciała iedney natury i podobnie względem 
nieba położone, pi z\ ciągaią ilości rosy nierówne 
podług różnego położenia swego względem zie­
mi. j o gran wełny położone na tarcicy o 4. stop 
od ziemi, powiększyły się przez noc o 20 gran 
ciężaru , kiedy takaż waga wełny przybrała tyl­
ko 1 1 gran ciężaru w odległości 5 \ stop od zie­
mi.— Drugi} rażą, welua na tarcicy pozyska­
ła 19 gran ciężaru, kiedy takaż ilość zawieszo­
na w powietrzu do poziomu z pierwszą, naby­
ła tylko gran i 5 '
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Temperatura trawy rosa okrytey iest za­
wsze niższą od temperatury otaczaiacego i ą po­
wietrza.

Podczas nocy spokoyney i pogodney tempe­
ratura ta byw a o 4, 5, 6 i więcey nieki edy stopni 
niższą od temperatury powietrza, kiedy pod­
czas nocy pochmurnych, zwłaszcza gdy wiatr 
panuie, temperatura ta nigdy nie iest zimniey- 
szą, a często nawet ciepleyszą bywa od powie­
trza. Jeżeli noc z nogodney staie się pochmur­
n ą , temperatura trawy natychmiast znacznie 
sig podnosi. Metalle nayłatwiey x*osą okrywa­
jące się Si\ te które wystawione pod wypogo- 
dzonem niebem nayprędzey się oziębiaią. — 
Puch łabędzi, podług P. JT̂ elLŝ  ze wszystkich 
ciał oziębia się nayprędzey: i ze wszystkich 
też prawie nayobfitszą rosą się okrvwa.

Oziębienie ciat poprzedza zawsze chwilę 
okazania się na nich rosy. —

W  czasie suchym, 10 gran wełny wystawio­
ne na podniesioney nad ziemię tablicy, były iuż
o 70,7 stustop: zimnieyszemi od powietrza, a 
ciężar ich ieszcze się bynaymniey nie powię­
kszył; kiedy przeciwnie w czasie wilgotnymi 
mnieysza daleko różnica temperatury, na in­
ne okoliczności podobne, pociągała osadzenie 
się do 18 lub 20 gran wody, Bosa więc iest skuł*

121



hieni oziębienia nie zaś onego przyczyną: jak 
dotąd rozumiano.

II. Teoryia. Po tylu wypadkach doświad­
czeń i postrzeżenia, niepozostawało do uzu­
pełnienia wykładu fenomenu tylko oznaczyć, 
jaka bydź może ta przyczyna, która podczas 
spokoynych i wypogodzonych nocy, zniża tem­
peraturę ciał o wiele niżey od temperatury o- 
taczaiącego ie powietrza?

Przyczyną tą, podług P. IV elh  iest sła­
ba siła. promienista pogodnego nieba. Wiemy, 
iż podług powszechnie prawie przyiętey teo- 
ry i,  ciało każde rozrzuca cieplik promieni­
sty na wszystkie strony w  ilości rnniey lub 
więcey znaczney, podług natury swoiey, sta­
nu swey powierzchni i stopnia swoiego ogrza­
nia. Temperatura iego nie odmienia się , ieże-
li od ciał otaczaiących odbiera taką ilość cie­
plika, jaka z jego własney wypływa powierz­
chni; lecz ogrzewa się lub oziębia, ieżeli ta­
kowe co chwila zamiany dostatecznie się z o- 
bu stron nie w y nagradza ią. W czasie spokoy- 
ney i wypogodzoney nocy, częścizwierzchnie tra­
w y rozsyłaią cieplik promienist y  ku stronom pró­
żnym przestrzeni, nic zaś od nich 10 zamian i nie od­
bierała; części ich dolne bardzo mało przewodni­
czę, niemogą im udzielić tylko słabą część ciepli-
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ha ziemskiego; nahoniec nie odbieraiąc nic z bo­
ków, a bardzo mało z atmosfery, muszą utrzy­
mywać się w itanie bardziey oziębionym od po- 
wietrzą, żalem zgęszczać zawieszoną w niem 
parę wodną , skoro ta znaydzie się dość obfi­
tą względnie do poniesioney przez trawę utraty 
cieplika.

Oto iest teoryia rosy: przytoczone postrze­
żenia względem nierównego oziębiania sig ciał 
podług rozmaitych onych położeń, jak nay- 
doskonaley zniąsię wiążą. Tak, widzimy lip. 
dla czego umieszczenie jakiey stałey przegro­
dy pomiędzy ciałp.mi a niebem przeskadza o- 
ziębianiu się pierwszych: bo strata cieplika ja­
ką ciało przez promienienie się ku przestrzeni 
nieba ponosi, mniey więcey wynagrodzoną 
w  tym razie zostaie przez promienienie się 
w  sposób przeciwny powierzchni spódnicy 
przegrody.

Chmury zastępuią miesce tey przegrody, 
i tymże co ona sposobem przeskadzaią lub 
zmnieyszaią nocne oziębienie.

W iatry sprowadzaiąc ciągle na ciała coraz 
nowe warsztwy powietrza, przywracaią im 
w całości lub w części cieplik który im pro­
mienienie się odeymuie.



Wiatry ■w ięc i chmury przeskadzaią two­
rzeniu się rosy lub przynaymniey zmieyszaią 
ouey ilość, uprzedzaiąc lub osłabiaiąc ozię­
bianie się nocne, które iest iey bezsrzednią 
przyczyną.

Metalle oziębiaiące się naytrudniey, a za­
tem i naytrudniey rosę przyciągaiące, jakoto: 
złoto, srebro, miedź i cyna, są właśnie temi, 
w których P. Leslie  uznał naysłabszą siłę pro­
mienistą. Przewódniczość iet tu podobnie 
ważnym warunkiem: platyna z metallów nay- 
mniey przewodniczą, naywięcey rosy przy­
d a  ga.C kJ

Zakończymy nastepuiącą ieszćze uwaga Au­
tora. Wilgociomierze, wkLÓrych skład wcho­
dzą istoty zwierzęce lub roślinne, wystawia­
ne na wolne powietrze pod pogodnem nie­
bem, muszą wskazywać'stopień wilgoci wyż­
szy od tego który rzeczywiście w atmosferze ma 
miesce: ponieważ istoty te oziębiaiąc się przez 
promienienie się ku niebu, muszą tern samem 
okrywać się mniey lub więcey grubą warsztwą 
rosy,

Poymuiemy też równie, ie promienienie 
się właściwe powłoce szklanney zamykaiącey 
żywe srebro w ciepłomierzach może częstokroć 
zniżać płyn w tych narzędziach nad tempera-
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turf otaczającego ie powietrza. Osłonienie Cie­
płomierzów w taki sposob, aby to widok nie- 
nieba onym zakrywało, zaradziłoby dostate­
cznie błgdom tego rodzaiu. ( Atinales de Chy- 
ruie el de Physique. Tome y p .  183: (1)

W IA D O M O Ś C I L I T E R A C K I E .

Towarzystwo Królewsko-Londyńskie;

w dzień S. Jędrzeia r. z. odprawiło zwykłe 
coroczne posiedzenie swoie, na ktorem Prezes 
onego Jó z ef Banks , po odczytaney rozprawie 
względem oznaczenia stałey iednostki miar li- 
niiowycb, ofiarował w imienia towarzystwa me­
dal złoty, zwany medalem Godfryda Copley, 
Kapitanowi Kuter, za doświadczenia iego w ce­
lu dokładnego oznaczenia długości wahadła w y­
mierzającego sekundy na szerokość geografi­
czną Londynu. Poczem Towarzystwo przy-

(1)  Obszernieyszy w ykład tey teoryi i rozlegleysze oney 
zastosowanie, znayduie się w tychże A  in tales de Chy- 
mie et de physique. T. 5 p. 1 8 5 ; takoż w Journal de * 
Savans iQ17 p.  5 15 .  TraiLe dc Physique par B io t  
T. I K . p. 661; naydokładnieyszy zaś i  nazupełniey- 
szy w sam em  dziele P. fV ells  pod tytułem  Au E fsay  
oil JDeio and several appearences connected with it et.et. 
lub tez w  francuzkićm onego tłum aczeniu przez Aug. 
J. Tor deux pod tytułem  £ fs a is u r  la rosee et sur d i­
vers pheiiomenes qaiont des rapports avtc ell»\ d Pa* 
ris  ciiez Crochard 18 17 .
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stopiło do wyboru Rady i Urzędników swo­
ich na rok przyszły, i wybrani zostali jak na- 

stępui§.
W  starcy Radzie:

Józef Banks; Willi. Tom. Brande; Sara. Goud- 
senough Biskup Karlislski; Taylor Combe; Hum­
phry D a v y ; E v e r  ar d Home; Sam. Lysons ', Je­
rzy Hrabia Morton; Jan Pond; Willi. H yde J'K ol- 
las ton) Tom. Young.

J'V  noiody R adzie:

Jerzy Hr: Aberdeen; D avis G ilbert; Ka­
rol [Hatchett', Hen. K a ter ; W7ilh. Howley Bi­
skup Londyński; Kar. L o n g ; Jan R eev es ; Rysz. 
Ant. Salisbury; Ed w. Adolf Xigze Somerset; 
Glocester J'Vilson.

Urzędnicy.

Prezyduiący Jozef Banks ; Podskarbi, Sa« 
muel L yso n s ; Sekrelai'ze, Tomasz Brande i 
Taylor Combe.

Liczba członków Towarzystwa wyno­
siła w r .  1 8 1 6 .  594- krajowców, a 45 cudzoziem­
ców, razem 659.

Zadanie do nagrody.
Akademiia Królewska w Tuluzie ( Touluse) 

podaie na rok 1819. do nagrody następuigce za­
danie.
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Determiner les effets produits sur un 
cows d'eau par la construction d' un barrage * & 
ntoins eleve que les bords de son lit; et donner 
les forniules qui exprirnent ces effets et desquel- 
les on puifse deduire: i° la longueur du re ­
gon f !  ement produit par la digue dans la p ar­
tie super ie lire du cours: 2° la courbure longi- 
tudinale de la surface de V eau dans ce regon- 
flenient; 30 lasecliondela tranched' eau passant 
surla digue, el celle de loute autre tranche trans- 
'versale prise entre la digue et la phriić snpe- 
rieure du regonflenient.

Dla uproszczenia odpowiedzi, w o ln o  będzie 
przypuścić, i° ie długość biegu iest nieograni­
czoną. se że przecięcia poprzeczne iego łoża są 
stateczne. 50 że osią tego łoża iest liniia prosta, 
ąatem że pochyłość onego iest iednostayną.

Nagrodą będzie medal wartości 1000 fran­
ków. Piania po łacinie lub po francuzlm ze 

zwykłemi formalnościami i franco adresso- 
wane bgdą do Barona Picot de Lapeyrouse , 
Sekretarza dożywotniego Akademii, tak aby 
przed i Maja U.S19 iuż odbranemi zostały.

N ow y podział gwiazd.

Wiadomo iest iż Astronomowie podzielili 
wszystkie gwiazdy na 7 klass, podług różnych
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stopili ich świetności. H er shell, w udzielonem 
piśmie Królewsko - Londyńskiemu Towarzy­
stwu, proponuie nowy podział na 4 klass tylko. 
Uważa 011 za podobny doprawdy ten domysł, 
źe m >c światła przesyłanego od każdey gwia­
zdy iest odwrotnie jak kwa dial iey odległości. 
Ztego początku wyprowadza sposób porówny­
wania z sobą świateł wypływai§cych z gwiazd 
różnych i podaie prawidła postępowania sobie 
w tym względzie. Wypadałoby podług tych 
prawideł, że odległość naymnieyszey gwiazdy 
widzialney gołem okiem iest dwanaście razy 
większą od odległości od nas gwiazd pierwszey 
wielkości. Umieszcza polem szczegóły wzglę­
dem kształtu drogi mleczney i rozkładu gwiazd 
w  niey zawartych. Znayduie źewiększa część 
tych gwiazd są 900 razy od nas odlegleysze- 
nii niż gwiazdy pierwszey wielkości. Nako- 
nit c w nosi z własnych postrzeźeń, ze słońce i 
wszystkie widzialne dla nas gwiazdy stanowią 
równie część drogi mleczney.

l^iadomość o nowych doświadczeniach a Chlo- 
ryną i kwasem solnym ( w odosolnym).

Cosimo liid o lfi  w  Dzienniku Włoskim: 
(riornale di fisica , chimica, historia nalurale«

vied i-
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łnedicina edarti, wychodzącym w Paw ii, umie­
ścił szereg śmiałych przedsięwziętych przez sie­
bie doświadczeń w cela objaśnienia niepewney 
ieszcze natury nadkivasu solnego, inaczey dziś 
solirodem, chloryną, zwanego: a doświadczenia 
te zdaig. się prowadzić do dawney hypotezy, 
która istotę tę z kwasorodu i wodorodu skła-
daigoą się bydź mieni.

Z drugiey strony dzienniki naukowe a na­
wet literackie zwiastuią od nieiakiego czasu o- 
trzymany jakby rozkład kwasu solnego przez 
P. Larnpadius. i)

Prócz tego, dowiaduiemy się z dziennika P. 
Blainville (Journal de Physique, de Chymie et.

i ) P z y t o c z y m y  t u c o s a m p .  Larnpadius o tym ro zk ła d z ie  

w  d z ie n n ik u  Schweifcgera p o w ia d a :  „  Dwie u n -  

„ c y i e  o p i łk ó w  żelaza i i e d n ą  w ę g la  na proszek  u t a r ­

t e g o  w s y p a łe m  do ru r y  ż e la z n e y ,  k tó rą  przez  p iec  
„ p r z e p r o w a d z i łe m .  Potem dla o trz y m a n ia  g a z u k w a -  
j , s u  solnego^ z m ie s z a łe m  w  retorcie  sz k la n n e y  ie d n ą  
, ,u r icy ią  so li  pospolicey  z d w ie m a  żelaza siarczy­
s t e g o  ( v i t r io lu m  m artis  c a lc in a t u m )  i za  p  imocą. 

, , ru r k i  sz k la n n e y  z a k r z y w io n e y ,  p o łą c z y łe m  o t w ó r  

„ r u r y  że la z n e y  z a p p a r a te m  p n e u m a t y c z n y m .  Przed 
„ o g r z e w a n i e m  re to rty ,  ro z p a l i łe m  rurę  ż e laz n ą  do- 
„ czerw on o śc i  i  w y d o b y ło  się  około 1 0  cali sześc ien -  
„ n y c h  gazu  n ie d o k w a s u  w ę g lo w e g o .  P o d ło ż y łe m  
„ p o t e m  ogień  pod re to rtę ,  a rurę  żeldzhą m ie r n ie  o- 
j ,g rz ć w a ć  kaza łem : vt tenczas z a czą ł  się w y d o b y w a ć  
„ g a z  k w a s u  so lnego  z m ie sz a n y  z 20' p ra w ie  c a la m i  
^ g a z u  z ro z k ła d u  w o d y  pow sta iącego ; Wydobywa- 

O d z :  m a t ,  f j z .  T o m  1. q
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d'histoircnaturelle), źe w miesiącu Listopadzie 
r. 2. Chemik pewien Straiburski doniosł Aka­
demii Paryzkiey? umieiętności o iiskutecznio- 
nym jakby równie przez siebie rozkładzie o 
który rzecz idzie, i że miał w  przytomności 
wyznaczonych do tego przez Akademiią Ko- 
missarzy doświadczenia swoie powtarzać: lu­
bo po kilkokrotnych próbach, doświadczenie 
podług niego stanowić maiące, ieszcze do owe­
go czasu nie było się udało.

Nakoniec, Doktor Ure w Glaskowie ukoii- 
czył właśnie całkowity szereg doświadczeń ty­
czących się tegoż samego przedmiotu. Głó­
wnym iego było zamiarem przekonać się, 
czyli woda lub iey pierwiastki nie znayduią

„n ie  sie ieclnak gazu wodorodnego ustało wkrótce.I
, , i  od dzie la ł  s ię następnie czysty ty lk o  kw as  s o ln y  
„ k t ó r y  się w  wodzie zagęszczał. L e cz  skoro ru rę  ze -  

„ la tn ą  do białości rozzarzyć kazałem , tak z n a c z n a  

„ilość" ga z u  w y d o b y w a ć  się  zaczęła, ze chociaż  go  
w ie le  s t r a c i łe m ,  z e b ra łe m  iednak w ię c e y  3 0 0  cali s z e ­
ś c i e n n y c h  trzech w y ż e y  w y m ie n io n y c h  g a z ó w  z i e -  
„ d n e y  u n c y i  soli p ospo litey .  K o m u  choć c o k o lw ie k  

„ n i e  s ą  o b c e m i  fe n o m e n a  rozkładu  w o d y  p rzez  w ę -  
„ g i e l  i że lazo , p rz ek o n a  się  ła tw o  iż w  tern. zd arz en iu  

„ z n p e łn i e  co in n eg o  m ia ło  m ie sce .  D la  o ch ro -  

„ n i e n i a  r u r y  ż e laz n e y  od  opalen ia  się lub  n a w e t  sto 
, , p ien ia  , k iedy  ią  cz y n n o śc i  n a y m o c n ie y  n a tę ż o n e g  • 
„ognia p o d d a ie a iy ,  wypada^ w p r z ó d  zaw sze  o b lep ić  
„ i ą  g l in ą . , ,
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się w solanie amoniiaku i czy niemożna iey z nie­
go otrzymać. Udało mu się jak naydoskona- 
ley wydobydź wodę z tey soli świeżo subli- 
mowaney, postępuiąc sposobami przeciwko 
którym trudno zdaie się co zarzucić. Przez 
rury szklanne do czerwoności rozżarzone i za- 
mykaiące w sobie sztabki srebra czystego, mie­
dzi i żelaza przepuszczał parę solanu amoniiaku 
i otrzymywał obficie wodę i gaz wodo rodny, gdy 
tym czasem metalle czyste przechodziły do stanu 
solanów metallicznych. Wypadek ten, zdaniem 
P. U re , iest stanowiącym w wielkim sporze che­
micznym względem natury cliloryny i kwasu sol­
nego: zdaie się całkowicie przywracać dawną te- 
oryią Bertliolleta i Lavoisier, obalaiąc zupełnie 
nową przez P. H. D a v y  podaną- Szczegóły 
tych doświadczeń udzielonemi iuż bydź mia­
ły iednemu znakomitemu członkowi Towa­
rzystwa Królewskiego i niebawnie ogłas.zone- 
mi zostauą,.

J^owy sposób otrzymy wama czystey glink i- „

Ałun z zasadą amoniiakalną r jaki się obli- 
cie dziś w handlu znayduie, kalcynuie się na­
przód dla odięcia mu wody krys talii caney, 
botem, rozkłada się w tyglu da czerwoności



rozżarzonym. Kwas siarczany i Amoniiak u- 
latniaią się, a pozostaie sama glinka w stanie 
naywiększey czystości i zdrobnienia. G ay-Lus- 
Sac.

P yro for Homberga.
Robota pyroforu.IIomberga przedziwnie się 

udaie, dodaiąc ^  siarczyku sody do proszku 
ałunowego i m§ki. Lampctdius.

*
Professor Morichini oprócz płynu magne­

tycznego (obacz Tę: I X  Pam: IVirsz:') ro<um e, 
ie  znalazł ieszcze płyn elektryczny w świetle. 
Zai§ł się teraz powtarzaniem i rozmaiceniem 
swoich doświadczeń, z których okazywać się 
zdaie, że elektryczność dodatna przebywa 
w  promieniu czerwonym, odjeimia zaś wfiio- 
letowym; a nayczulsze elektrometrą Wolty od- 
krywaia, podług niego, iiedna i drugą.

*
Świadectwem professora T^an- Mons, liście 

suche rośliny rhus radicans zwaney, zamykaią 
podług rozbioru P. D un  wBaden, sam tylko 
saletrorod, wodoród i węglik, i to w takiey 
zupełnie proporcyi, w iakiey te w'kwasie pru­
skim (wodosinnym) się znayduig.

*
Nie starano ęiędosyp korzystać z wła­

sności jaką jnaig niektóre ciała nawet w niałćy
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ilości wchodzące do różnych mieszanin, czy* 
nienia tych ostatnich daleko trwalszerni na dzia­
łanie wody lub wilgotnego powietrza. Suro­
wiec żelazny w którego składzie znayduie się 
ledwo kilka setnych wrggla i obcych metallow, 
mniey prędko rdzawieie jak żelazo czyste. — 
To ostatnie połączone zrnałą ilością niklu w mas- 
sat h uważanych za utwór do naszey ziemi nie- 
należący, zachowuie się od wieków prawie, łubu 
wystawione na wszystkie zmiany powietrza. Na- 
koniec tenże sam metal szmelcowany tylko na 
powierzchni swoiey, równie zachowuie siędość 
długo bez odmiany. Ząd tćby więc należało, a- 
by usiłowania chemików zwróciły sig ku sztu­
ce zachowania od psucia się metallów bardzo ła­
two niedokwaszaiących się, przez łączenie ich 
z małemi ilościami różnych istot szczególnych: 
korzyść stąd niezawodna wypłynęłaby dla spo­
łeczności,

*
P. H, D a v y  udoskonala ciągle swą lampę 

bezpieczeństwu. Towarzystwo Krolewsko-Lon- 
dyńskie przyznało mu oba medale zloty i sre­
brny ustanowione przez Hr. ] \um ford% za pi­
sma iego tyczące się kombustyi i płomienia, 
ogłoszone w ostatnićm tomie Filozoficznych 
1'ranzakcyy : a których treść w dalszym ciągu 

Dziennika naszego umieścimy.
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Dnia 7. Listopada r.z. umarł w wiosce Cle- 
wer, koło W indsor, W91 roku wieku swego, Jan 
Andrzey D k L uc z Genewy ieden z pierwszych 
Fizyków i Geologów członek Towa: Kroięw: 
Lond: ijwielu innych, Lektor Krolowey An- 
gielskiey i t .d. Zaymował się on całe życie do­
chodzeniem pierwiastkowego składu i rozporzą­
dzenia globu ziemski ego, tudzież zmian różnych 
przez które tenże następnie przechodził; a dla 
sprawdzenia powziętych w dziełach wiadomości, 
własnemi postrzeleniami swoiemi, zwiedził pra­
wie wszystkie części Europy, zachęcany wszę­
dzie i wspierany przez nay znakomitszych w nau­
kach i urzędowani u mężów a nawet przez samy ch 
Monarchów. Dzieła iego celnieysze są: Recher- 
chessur les modifications de V atmosphere ou The- 
oria des baromelres et des thermomelres. JVoit- 
velles idees sur la Meteorologie. Lettre sur V hi- 
stoire physique da la terre. Abrćgó des prin • 
cipes et des fa its  concernant la cosmologie et la 
geologie. Introduction a la physique terrestre 
paries fluides expansibles. Traite elementaire 
sur le flu id e  electro+galvaniquc. i t. d.

D Z I E Ł A  N O W E .  
u )  P o l s k i e .%

Euklidesa początków Geornetryi X iąg  o- 
śmioro', wytłumaczone przez Józefa Czecha, wy-



danie drugie z przydaną Trygonometryią Rober­
ta Simsona, w  Wilnie Tom I. 8° cena złotych 
6 gr: 20.

Nadzwyczayne skutki zwierzęcego magne­
tyzmu; przez Lekarza Nick, tłumaczone z Nie* 
mieckiego. w  Warszawie 8° cena złotycli 5.

Początki Algebry',, S.F. Lacroix, tłumaczo­
ne z fran. z wydania iedynastego poprawnego. 
W Wilnie, (pod prassą).

b )  A n g i e l s k i e .

A n elementary tretise on the geometrical and 
algebraical investigation o f  maxima and mini­
ma., by D. Creswell. Second edition with conside­
rable additions 8° 12s. boards.

The\ phylospphy o f  Arithmetic ;  by J. Leslie 
F. R»S.*Edinbourgh and London 8° 8s.

$£$»efsay on the nature oj heat, light and 
electricity;  by Charles Carpenter Bompass. 8° 
pr. 7s. boards.

An easy and useful introduction to Arith­
metic; by C. Bowyer. Dover pr. 2s. 6d. 

c j F r k n c u z k i e .
Traite des caracteres physiques des pier_ 

t'es precieuses\ par 1’ abbź Hauy. a Paris.
Histoire des polypiers coralligenes flexibles', 

par Lamouroux. 1 vol. 8° avec fig.
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L et tie  du Marquis de Brabanęois a Dela-
metherie conlenanle an efsai sur ie flu id s  ele- 
etrique. Paris.

J) N i e m i e c k i z .

T^ersuch den Kreisbogen und defsen fun*  
ttionen wechselweise auseinander aus griinden 
der Elemental' Mathematik ohne hiilfe der sinus- 
tafel zu bestimmen; von Ilerdi 11 Joseph 8f0 8 ggr.

Ueber den tastsinn der Schlangen\ von Aug 
Hellmann-1. band mit 1. Kupfer. Goiti ngen. 8 gr.

Ueber die zeitherige Bestimmung der Da~ 
ner eines Pendel-Schlags und der fallhohe in ei~ 
ner sekvnde\ von j J. Wernerburg. Eysenachs gr.

D eutliche und vollstdndige anweisung o- 
hne JVinkelmefsinstrumente ganze Feldmarken 
zu 'oermefsen\ von J. A. Hegenberg. m * '  
Thb. 8 ggr.

e) W ł o s k i e .
La  teoria analitica delle superficie di se»

condo ordine ; di Gaetano Giorgini. Lucca.
Lczioni elementari di Astronomia; di Piaz». 

zi. Palermo 8 °-
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D o  w ó d  o g ó l n y  w z o r u  N e w t o n a  

przez Dubourguet.

Wzór Newtona przez iednycli Geometrów iest 
tylko szc/e lnie, przez drugich ogólnie dowie­
dziony: lecz pierwsi niezaspakaiaią uczących sig, 
drudzy j rzez subtelność rozumowań staią się 
dla ni h albo trudni albo nawet nieprzystępni. 
Mały krok w  Matematyce wskazuie potrzebę 
użycia tego w zoru, kiedy upowszechnienia ie- 
go dowodu w głębszych iey fczęściach szukać 
przychodzi. Aby więc przed stosowaniem te­
go wzoru mieć iego dowód ogólny, w yłożę ten 
który nam P. Dubourguet podaie, a który przy 
Ogólności i ścisłości zilpełney na początkowym 
tylko oparty iest rachunku.

i.
"Wszelką funkcyią wielowyrazową wyra* 

żić możemy przez aĄ-b, czyniąc a równe pieiw- 
szemu lub kilku pierwszym wyrazom, zaś b ló- 
Wne w yrazom pozostałym. Odkryte więc pra­
wo na rozwinięcie funkcy i służyć bę* 
dziew szelki 111 femkcyioin wieiowyrazowym na- 
cechowanym wykładnikiem m. Jeżeli w funkcyi 
(o-j-S)7" ,  w którey na chwilę przypuszczamy 
m całkiem idodatnem, uczynimy następnie a  — 

Odd z: m j t : TJX- Tom J .  to



o, b ~ o ,  funkcyia ta w pierwszem przypu­
szczeniu zamieni się na b'a , w drugiem na am ' 
że żaś (n-\-b)m iest równe swemu rozwinięciu, 
rozwiniecie to zatem powinno bydź takie, a- 
by, stosownie do tych dwóch przypuszczeń, za­
mieniło się na a m lub bm, zatem am i b'n mu­
szą się znaydować w tem rozwinięciu, a na­
zwawszy jeszcze przez f  wszystkie inne iego 
wyrazy, i temu^*, aby w przypuszczeniu tak
o.— o jak b— o mogło zniknąć, dawszy za 
mnożnika a&, będziem mieli (a-\-b)rn = u m A -f 
( ĉib)-\-bm. W tem zrównaniu biorąc za v i , 
vi— i ,  będzie Arb') m" ' 1 — am~~1 -f- f \  
(ah') -f-d"1” 1 , a mnożąc to ostatnie zrównanie 
przez u-\-b otrzymamy:

(a -j- b)m — om - r  am — * b 1 (ab) -{- ab'" —1
4 -b m. . . (A ) .

Biorąc znowu w tem ostatniem, m — i za 
wykładnika funkcyi, będziem mieli 
=r 1 -j- am~  2 b -\-fxl^ab)-\-abm—2Ar bm- \  
a mnożąc przez a-\-b  otrzymamy 
am -\-za m—1 b-{-a""~2 bł 4 " / lv(« ^ )+ a2 bm—2 4~ 
2 abm~ '1 -\-bm■ Nie rozciągaiącnawet daley podo­
bnego przerabiania, wtemostatniemzrównaniu 
czytamy prawo jakiem rządzą się wykładniki i- 
lości a i b w rozwinięciu funkcyi 'lo
irst, że wykładnik pierwszego terminu a fun-

1 33



fecyi dwuwyrazowey postępuie zmnieyszaiąc 
się w  każdym terminie iednością, począwszy 
od tu aż do o, wykładnik zaś drugiego terminu 
b teyie funkcyi postępuie zwiększaiąc się w 
każdym terminie iednością, pocz:pvszy od o 
aż do mi

Ażebyśmy w  temże rozwinięciu odkryli 
prawo spałczynników, które nie mogą bydź 
tylko funkeyiami m wykładnika potęgi, na­
znaczmy ie przez A, B, C, D. • . P; 
a otrzymamy zrównanie ogólne:

( a - \ - b y < '=  a m-\ - A a m ~ 'i b - \ - £ a m~~2b3 +  - - 

Ą - P a b m- l +  biti ( l i ) .

Wartość na A  spółcżynnlka wyrazu drugie* 
go łatwo odkryjemy, bo w zrównaniu (A) czy­
niąc m =  2 , wypadnie (a-j-^)2 — ft2 ~\-zab Ą~
i 2 , zatem śpółczynnik terminu drugiego w tym 
razie będzie równy 2. Pomnożywszy ostatnie 
zrównanie przez otrzymamy na wyraz
d ru g i rozwinięcia (a-\-b)^>> 3  a* Z>, zatern sp ó ł- 

Czyńńik terminu drugiego w tym razie iest 
3 ,  podobnie otrzymalibyśmy z rozwinięcia 
(«-f-i)4 ■> śpółczynnik drugiego wyrazu rozwi­
nięcia równy 4-. więc ogólnie śpółczynnik dru­
giego wyrazu rozwinięcia wypadłego z(a-\-b)'n 
będzie m. Zrównalnie przeto (B), uczyniwszy 
W niem A — ni zamieni się na:

to*
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(a -j- 6)m =  amĄ-man~~l b-\-Bam~'* b2-Ą-CamS  
&3 z t d- (Q .

Pamiętni na znaczenie dane ilościom a i b, 
ze zrównania (C) otrzymamy ieszćze:
£a 4“ (b 1 (b -J-i)-f- B a m~' 2
C b + i y + i t . d .  (D).

W tc'm zrównaniu B , C, D ,  i t. d. mieć 
będą tęź samą wartość co i wzrównaniu (B), 
bo nie będąc funkcyiami tylko samego wykła­
dnika m funkcyi dwuwyrazowey, nie będą 
w wartościach swoich zależeć od iey wyrazów. 
Wykonawszy naznaczone w  zrównaniu (D) 
działania, i nie pisząc tylko po dwa wyrazy 
rozwinięcia (&4- 1 ) 1 , (ó-|“ 0 3 i które w y­
starczą do oznaczenia wartości -S, C, JO, i t. d. 
otrzymamy:
(a-f- b-\- i')m — am-\-mba'n~' 1-\-Bb2 am~~ 2 -|- 
Cb'i am~5 —}— i t .  d.

mam~  1 - f  2Bbam ”  3 4*
Cb'• am- 3 i t. d.

4- i t. d. (E) 

Zrównanie (C) daie nam ieszćze: [(a-j-i)-f- &] * 

=  (a -f- i ) m-f-m(a4 - i ) m~  1 b-\-B 2b2
Ą- C (n 4 - 1>'” ~  3^3 -f- i t. d. a wykonawszy po­
dobnie naznaczone działanie, i nie pisząc tyl­
ko po dwa wryrazy rozwiniętych potęgz ([a-\-b), 

będzie:
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—1 -\-Bbz am-'*-\-C b s
am—3 -f. i t. d.

-f- m am — 1 -J- ?n(jn—• 1 )b a m — -

Ą -B (m — 2')bi a m 3 - | -  j t. d.
+  i  t. d. ( F )

Z porównania wartości (a-f-6-j-i)  w zró- 
wnaniacli (E) i (F), otrzymamy iedno zrówna­
nie którego dwa członki iako wypadłe z od- 
wikłania teyże samey fankcyi, w wyrazach od- 
powiadaiących porównane z sobą, dadzą zno­
w u inne zrównania któx*e przerobione zamie­
nią sig na a B = m ( m — i), skąd B — m ( —— 1 y

3 C — B ( m — 2 ), skąd C - B ę - ---- ) = m ( ’ 2~ )

( ”~ ) ‘,Ą D =  C(m — 3), s k a d D ^ C C ' - ^  ') =
3 3

m(m— i)(m — i ) ( m —.3) , - ,
—---- ^ ; 1 t. d. Włoży wszy te war­
tości za B , C, D , i t. d. w  zrównanie (C), o- 
trzymamy:
(a ̂ rb )"■ =  am± : niam ~ 1 am~~2 b1 4 *

m — a ™ — 3 b$  - { ->»• m—T. r n ^ 7 .  m—3 _ 4 
** 5 2. 3. 4

Z>4 ~b i £. tZ. (G).
Wzór ten nazywa się wzorem N ew tona , dla 

tego ie  ten wielki Filozof pierwszy go odkrył.
Położyliśmy dwa znaki p rze d  wyraza­

mi na miescach parzystych, bo w  tych b znay- 
puie się w  potędze nieparzystey, wyrazy le 
więc będą odienmemi, ile raży b będzie od-
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jem n em , przed  w y r a z a m i  ząś z a m y k a ig ć y r a i  b 
W jp a rz y s te y  p o tę d z e  za ch o w aliśm y ty lk o  znak  

-f-, g d y ż  ( +  b ')%ii b 2lK '

Szereg (G) będzie skończonym, kiedy >n, 
jakeśmy przypuścili, będzie całkiem i  doda- 
tnem.

II.

Sposób iakim dowiedliśmy te wyrazem 
drugim rozwinięcia funkcyi ( a - j -b ) m iest 
via m—\h, nie daie nam ząpewne mniemać, 
ze wzór (G) służy do rozwiń i enia funkcyi z ja­
kimkolwiek m wykładnikiem. Tem bardzipy 
Bezout (A lgebre art. 157) i M arie (Leęons de 
M alhematiques p. 1 19 )  nie mieli prawa twier­
dzić bez dowodu, że za pomocą. tego wzoru 
można wyciągać pierwiastki przybliżone z fun- 
kcyy które nie są potęgami znpełneini (1); ile 
ze dowód przez nich użyty upoważnia ich do ta­
kowego tw ierdzenia mniey ieszcze niżeli tenktó-

1 ) . na stron: 1 1 9  der L.eęonr de Mathematiquex de 
Lacaillę revues par L'Abbe Marie, tell ostatni, Geo­
metra lnowi: ,,że za pomocy wzoru Newtona ino- 
in aby  wyciągać pierwiastki potęgi zupełney, leci 
rachunek byłby zbyt długi”  - powinien był powie­
dzieć, ze sposób ten dałby tylko pierwiastki przy­
bliżone, kiedy ie zupełne za pomocą wzorów Ezcze* 
gólnych na potęgi otrzymać można.
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ryśmy dopiero wyłożyli (2).
I.acroix  (w §§. 65.66. chi complement d'si/. 

gebre) podaie dwa dowody upowszechniaiące 
wzór Newtona: ieden E u lera , drugi znayduią- 
cy się w Tranzahcyiach Filozoficznych f P h i­
losophical Transactions) z roku 1796. Lecz 
pierwszy, jak sam Lacroix  uznaie, iest zbyt 
subtelny, a przez to samo dla poczynaiacvch 
trudny, drugi zdaiem isię bydź długi i  zawi- 
kłany. Sądzę ie  ten który wyłożę, wyższość 
nad tamtymi otrzyma.

III.

Oczywista iest że kiedy uczynimy b — o 
funkcyia (a -j-b') w którey przypuszczamy 
na chwilę że p  i n są całkie i dodatne, zamieni

V •się na a~̂  oznaczywszy więc wszystkie w^yrazy
V

rozwinięcia funkcyi (a-\-b)~  nikngce w przy­
puszczeniu b — o przez f ( a b ) ,  będzie (a -f- &)' 

=  a —Ą-f^ab'), sk§d będzie równie (a -\-b )~ -1 

=  < £ - < + / ■  (ai>); mnożąc to zrównanie prze*
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2). Mówię mniey , bo gdybyśmy tylko dowiedli ze m3 
jakąkolwiek maiąc wartość, iest spółczynnikiem. 
am— wyrazu drugiego rozwinięcia tedy sposób 
jakim odkryliśmy wartości na B , C, -0« * t. d. nie 
zależnie tylko od wykładnika, przekonałby naa, tt
i inne wyrazy rozwinięcia muszą bjrdi ta'
kie, że służą wszelkim na m wartościom.



( a -f*b) wypadnie (a -f-&)T= a~  f- ba TT ~ 1 "*
J l 1 (ab), skąd znowu (a b) T— i — a'n — 1 

-f- barń— 2 + / lII("^)« a mnożąc flovu to osta­
tnie przez ( a-\-b) będzie (a { -b) '' ==a Z. _j_

2ba}r ~-\-b2 c£r~~2 /liy (ati), i takdaley. O ta- 
tnie zrównanie wyświeca nam prawo wykła­
dników: naznaczywszy >vięc spółczynniki o. 
golnie przez Ay B,  C, i t. d. i drugąstronę zró­
wnania rozebrawszy na mnożniki, wypadnie:

(a -\-b)~=a~ [i \-A(a )-f- B (  a~) * "ł* c ( “ )3 4 “
D ( i ) 4 + i t .  d. ]  . (H);

Ponieważ iedność do jaki jykolwiek potę­
gi wyniesiona, iest zawsze równa iedności, to 
iest i — i A— i » =  i A •— 2=  i A —3 — i t. d. 
więc nazwawszy szereg między nawiasem przez 

p -p
S , będzie ( a -f- b ) ~ =  a~̂ ~ S, tudzież S =  i A

+  J i ' 1—  ~ +  +  c . / ~ 3

( —) 5 -4- i t. d. =  (i + - —) ̂ ; Z tego zrównania,fl 1 v 1 a y 7 °  A A __
działaiąc jak w n° I. otrzymamy: B — ——----

C i t. d. Aże S =  (rt± A  A i
a- 3- a '

a-\-b^ p. . nĄ-b A S ( ) n , Więc (---- ) = ( ------)  n • toa a a
zaś zrównanie nie może m ieć miesca tylko kie-
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i t. d. w ło ży w szy  w  (H ) wypaduie: (?tJrb ')'~
V r ,  i P  b p  ( »  —  }Ą ,  o p C " — p / - ( i  n . w )

= « .  L ±  s' ±  : — s ■

( I ) 5 -  i t. d .j  (i) .

wyraz taki sam jaki otrzymamy, czyniąc w (G)
V I —  p n •

Wzór więc Newtona służy do rozwinię­
cia funkcyi z wykładnikiem całkim dodatnyra 
lub ułomkowym dodatnyml W  pierwszym 
razie otrzymamy szereg skończony, gd>ż odX>
ilości stateczney m odeymuią się ilości całkie 
coraz wzrastaiące, w drugim wypada szereg 
nieskończony, gdyż od ilości n , 2n, 3n. t\n
i  t. d. które postępuiąc do nieskończoności 
wzrasta i ą, odeymuie się ilość stateczna p.

Szereg ten nieskończony będzie maleją­
cym, kiedy iest ułomkiem właściwyih, 
przeciwnie będzie wzrastaiącyrn, kiedy h bę­
dzie liczbą całką lub ułomkiem niev łuściw) m*

IV.
Rozumuiąc podobnie jak w n° poprzedza* 

iącym, dowiedziemy ie  wzór Newtona służy 
równie do rozwikłania funkcyi z wykładnikiem 

odiemnym.



jakoż =  « * + ■ / ( « £ ■ ) ,  skąd

( a -|-b) — a + / 1 ([ab) ; mnożąc

przez aĄ-b  bgdzie (a -\-b j~ n =  a~~n - f  b a -n~x 

skąd znowu (aĄ -b)~n~ l =  

a ~  ~ " Ą- bcT n~ 3 -\ -f ‘ " (a b ) , co mnożąc zno­

wu przez a Ą-b wypadnie (a-\-b)~~n — a '~ n-\-

aba -f-b a n 2 -[- f  v(ab) , i tak nastę­
pnie; naznaczywszy- więc spółczynniki przez 
A , B, C, i t. d. otrzymamy:

f r + * r = i n i  +  „ ( 4 ) - M ( - i ) * + c i ’ +

it . d. ] (V).
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Lecz dowiedliśmy iu i  ie  szereg między 

nawiasami iest równy ( i4 " “  )^>Ŵ SC K

zrównanie to nie może mieć miesca tylko kie­
dy A — '—n, co da B  —
— n (— >[■— i _  » Q -{-O j c  = — n C—n— * 5

2 £  3.

— — 0  ('‘ + ł ) .- i t  a. kładąc te 
3 2 3
wartości w (L) wypadnie:



( a ~ h l)~  » -  — [i L - i -  ’? ± ± ± \ L ^ T
v ~  J  a n a * 2 +
« M n X ^ ± ? ) ( * )S +  ; Ł d i  (M)

2 -  3 - a  J

wyraz taki sam iaki wypada czyniąc w (G) m
y

leżeli działanie po­
dobne poprzedzai§cemu da =

^ f i + ^ + Ą ( I ) s + c ( i ) 3 + i . .  d.]

=  <T ^  ( f i -- )  ' ' i  w ijev  ̂ N a '

skad A = ~ i r ’ B = p ( £ ± ? ) ;  C = ~ £.l> .+  ’!j.
2 7 :  2  „  2 .  3 .

T — i t. d. Włożywszy te wartości w ro- 
«5

zwinięcie funkcyi (aĄ-b) “ » wypadnie:

, , , s - r  __ » * r — p b
« =  »- --------U + *»* ___  ■ ■ n

y —  p ~ r - n a

Ą -V jv ± 2 l  / —)* Zp i t. d ..”] siereg taki ja- 
2/ł* ' <* J F

lubyśmy otrzymali czyniąc w (G) m=r— T-

VI.

Nakoniec ieżeli m iest ilością uroioną n y — i, 

działaięc iak.wyżey znaydziemy («  +  b)nY~  1 
=  a’f -  ‘ [ i  + ^ (  £ ■ > + * (  *> * + ( “ ->3+ i t d ]



-— anY~~ aJr h  ̂A ; skąd A  — rtf' i , B=z  

n ~̂ 1 ------—■> i t. d. więc:

Ca i  ̂  1:=■a>l 1 [ 1 ± n r - 1 “Sn- —
(«j^— 1 1V  - ) S ~~f~li t. d.l. wypadek iaki o* 

a °
trzymamy uczyniwszy w (G) w ==/tf'— i.

Wzór wigc Newtona służy ogólnie na ro­
zwinięcie wszelkich funkcyy wielowyrazowych 
nacechowanych jakimkolwiek wykładnikiem 

771.
O. L e i v o c k i .
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O R ó ż n i c  o w a ni  u n a s  tę pnem  f u n k c y y .

i .  Jak wielkość odmienną y  możemy 
bądź w  myśli tylko przeprowadzać przez ró ­
żne iey wartości, bądź osobno uważać y  samo 
a osobno iego odmianę, tak podobnie możemy 
znowu dy  samo, bądź w  myśli tylko przepro­
wadzać przez różne wartości, bądź osobno u- 
waiać dy  samo a osobno iego odmianę, a 
Wtenczas na miesce d y  odmienionego wprowa­
dzimy dy stateczne powiększone lub zmniey- 
szone swoią różnicą. Różnica ta ozDaczona



pi'zez d2 y, będąc iuż różnicę, różnicy wielko­
ści odmienney, nazywa się różnicą y  dru gą , 
lak jak następnie różnice różnic rożnie, i t. d. 
oznaczone przez y, d* y, y, i t. d. nazywać 
się będą różnicami y  trze cierni, cziuartemi, 
pintemi i następnie.

2. Kiedy y odmienia się statecznie, odmiany 
iego w czasach równych, będą sobie równe: to 
iest ieżeli np: w czasie pewnym c odmiana y  
iest d y , będzie w czasie 2c odmiana iego równa
2 dy, w  czasie 5c równa 5^y, i t .  d. Lecz k ie­
dy wielkość odmienna nie odmienia się state­
cznie, wtenczas odmiany iey następne równo­
czesne nie mogą bydź równe między sobą: tak, 
że nazwawszy przez dy odmianę y  w pewnym 
pierwszym czasie, odmiana iego w czasie dru­
gim równym pierwszemu będzie d 'y  — dy 4 ~ 
d1 y, w trzecim podobnież równym pierwsze­
mu będzie dy '^ rd l* y = d y ^ r d x y~t~ d* y , i t. d. 
a ogólnie w czasie jakimkolwiek m tym ró­
wnym pierwszemu będzie odmiana y  — diny  

y n t  i t. d. ~l- y.
3. Przypuściwszy że x  i y  są w  związku 

z sobą, ieżeli przez Y  oznaczymy wartość y  
odpowiedną wartości pewney x  równey X , a 
przez jDy odmianę y  odpowiedną odmianie x  
lpwney jDx, będzie ogólnie na
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r = y ± D y  
Przypuściwszy zaś że x  odmienia się state* 

cznie, a y  odmiennie, ieżeii wtenczas D x  uczy* 
nimy równem 2clx, będzie _Dy =  idy-^ rd 2 y, 
ieżeii D x  uczynimy równem 5d , będzie 7ly
— 5d y ^ ra d 2 y  +  <?3 y ; zatem ogólnie, ieżeii u- 
czynimy:

D x  — mdx
będzie, Dy  =  vidyfrfm  —  i)d* y^rfm  —  2) 

d S y j r  i t .  d. H~~dmy'
4. Ponieważ zróżnicować funkcyią iest o- 

znaczyć odmianę jakiey uległa z powodu cd- 
mienienia się zawartych w niey wielkości od­
miennych, którą to odmianę nazywamy iey 
różnicą, przeto oczywiście jak z jedlicy sil ony 
funlccyia zróżnicowana niemoźedadź tylko sw o- 
ięróżnicę, tale z drugiey różnica jakakolwiek nie 
może powstać tylko że zróżnicowania odpo- 
wiedney sobie funkcyi. Uważaiąc zatem ogól­
nie różnicę jakiegokolwiek porzędku za różni­
cę różnicy porządku tuż poprzedzaiącego, oczy- 
wista iest, że jak różnica jakiegolwiek porząd­
ku, nie moie dadź przez zróżnicowanie siebie 
tylko różnicę porządku tuż następuiącego, tak 
znowu taż różnica porządku jakiegolwiek nie 
może bydź zrodzoną t) lko przez różnicę pp*



rządku tuż poprzedzającego: Zatem ogólnie: 
róuiica -porządku m nie może przez zróżnico­
wanie siehie zrodzić tylko różnicę, porządku m -j- i 
zaś nie może bydź sama zrodzoną tylko przez 
zróhdcowanie róinicy porządku m — i.

5. S tą d  wypada: że ani funkcyia sama, ani 
iey różnica żadna, nie może nigdy przez zró­
żnicowanie siebie dadź wprost różnicy prze­
dzie lony od niey iedną lub więcey różnicami, 
porządków posrzednich; powtóre: że różnica 
funkcyi p o rz ą d k u  np: m nie może mieć nigdy 
w istotnym składzie swoim żadnych różnic 
wielkości odmiennych porządków wyższych 
od m: tak dalece iż  gdybyśmy nawet jakim spo­
sobem wprowadzili w funkcyią samą lub iey 
różnicę jaką], o w e  wyższych porządków różni­
ce wielkości odmiennych, takowe żadnych i- 
stotnych z innemi wielkościami związków sta­
n o w ić  nigdy nie b ę d ą ,  i jako takie z łatwością 
wyrzuconemi bydź będą mogły. Przypuśćmy 
albowiem, iż różnicuiąc np. / ( x ,  y ) ,  gdzie x 
odmienia się statecznie a y  odmiennie, mamy 
wprowadzić za x, mdx wtenczas podług § 3. 
będziem musieli za y  wprowadzić 
fm — y-j-  i t. d. +  dm y; lecz oczywista 
iest że wprowadzenie to przez żaden istotny 
związek nie ustali pobytu różnic wyższych po­



rządków w funkcyi zjrożnicoWauey: ponieważ 
zawsze będziem mogli, uczyniwszy rndx — Dx, 
przywieśdź tem samem indy +  fv i—  iJ  dP- y  
*4~ i t. d. ~t~dmy  do wyrażenia Dy, i tym spo­
sobem wyrzucić wszystkie, oprócz pierwszey, 
różnice wyższych porządków.

6. Gdyby y  ciągle odmieniało s if  state­
cznie, jaką wartość miałoby dy w pierwszym 
pewnym czasie, taką miałoby w każdym in. 
Bym następnym równym temu pierwszemu, 
zatem dy  w tym razie byłoby statecznem.— 
Nadto, ponieważ (3) gdyby y  odmieniało sig 
statecznie, byłoby:

D y  — m dy , 
zaś gdyby odmieniało się odmiennie byłoby: 

D y —mdy ~t~ fm — \Jd* y i t  i t. d. ~t~d"‘ y. 
z porównania przeto tych dwóch zrównań w y  
patia i to ieszcze, że ilekroć razy w ielkość od­
mienna odmienia się statecznie, tylekroć razy 
wszystkie iey różnice wyższych porządków', o- 
procz iey różnicy pierwszey, są równemi zei-o. 
Ponieważ zaś czein iest różnica pierwsza fun­
kcyi względem funkcyi samey, tem iest różni­
ca funkcyi druga w zględem iey pierwszey ró­
żnicy, i znowu czem iestióżnica funkcyi dra­
ga względem funkcyi samey, tem będzie ró­
żnica ićy trzecia względem iey pierwrszey ió*

znicy
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żnicy, przeto z tego powoda mamy równie ie; 
szcze prawo powiedzieć, że ilekroć razy różni­
ca pierwsza wielkości odmienney odmienia 
się statecznie, tylekroć razy różnica iey po* 
rządku trzeciego będzie równy zero; toi o ró- 
żuicy drugiey, trzeciey, czwartey i t. d. Zatem 
odwrotnie i ogólnie: ilekroć razy różnica p o * 
rządku n funkcyi jakieykolioiek okaże się ró~ 
raną bydź zero , tylekroć razy różnica teyżo 
funkcyi -porządku n— i musi bydź stateczną, 
zaś porządku n — 2 musi odmieniać się state­
cznie. Mówię ta o naypierwszęy różnicy, jaka 
w  szeregu coraz wyższych porządków różnic 
iodneyże wielkości odmienney okaże się bydź 
równa zero; albowiem co się tyczy dalszych 
różnic, po tey pierwszey rów«ey zero następu­
jących, a które oczywiście w tym razie iu i  
wszystkie podobnie będą równe zero, wypro­
wadzony powyżey w'niosek zastosowanym 
bydź do nich nie może.

7. Mamy więc następuiące prawa zale-r 
żności tak różnic iedneyże wielkości odmien­
ney od tey wielkości samey, jak znowu tych 
różnic samych od siebie co do stanu ich odmien­
ności , tak:
kiedy y  iest stateczne, dy  będzie równem zero. 
kiedy y  iest odmienne, lecz odmienia się sta- 

Oisdz- m a t : v iz . Tom  L h
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tecznie, będzie d y  stateczneni, a d2 y  rownem 
zero.
kiedy y  iest odmienne i odmienia sie odmien­
nie, dy  musi bydź zawsze odmiennem. 
kiedy y  i dy  są odmienne, lecz pierwsze od­
mienia się odmiennie, a drugie statecznie, bg- 
dzie d2y  stateczneni a c/3y rownem zero. 
kiedyr d2y, a zatem i y  i dy  są odmiennćmi, 
lecz dwa ostatnie odmieniają sig odmiennie, 
zaś day statecznie, bgdzie d3y  stateczneni, a 
d ły  rownem zero. i t. d.

Zatem ogólnie ilekolwiek razy y  uważa­
my za odmieniające sig odmiennie, tylekroć 
samo y  i wszystkie iego następne różnice dy, 
d~ y, d$y  i t. d. za rzeczywiście odmienne w 
zrównaniu lub funkcyi mvażać powinniśmy, 
i jako takie w zróżn icow an iu zrównania lub 
funkcyi przeprowadzać wszystkie przez wła­
ściwe onymże zmiany i działania podług o- 
gólnycli różnicowania prawideł.

8. Po tych uwagach nie trudno nam iuż 
będzie podadź ogólny sposób różnicowania 
funkcyi dyfferencyiainey jakiegokolwiek po­
rządku. Uważaiąc albowiem ogólnie każdą o- 
wą funkcyią jako pewną funkcyią wielkości 
odmiennych, ponieważ: aby mieć całkowitą 
loznicg funkcyi jakiey^kolwdek, potrzeba i a
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zróżnicować co do wszystkich znayduięcycli się 
w  niey wielkości odmiennych, zaś aby zróżni­
cować funkcyią co do każdey szczególney wiel­
kości odmienney, dość iest na miesce tey wiel­
kości samey wprowadzić w  funkcyią iey ró­
żnicę, i tę, podług ogólnych różnicowania prawi­
deł, związać z inntmi wielkościami, przeto: 
bylebyśmy tylko w podaney funkcyi dyfferen- 
cyialney potrafili oznaczyć zuayduiące się 
w  niey wielkości odmienne, łatwo nam będzie, 
przez samozasLosowanie ogólnych różnicowania 
prawideł, przyiść zawsze od funkcyi dyfferen- 
cyialney porządku y1 do funkcyi porządku n 
+  x od tey do następnych i tak daley.

9. Wziąwszy np: pod uwagę różnicę pier­
wszego porządku funkcyi zamykaiącey w so­
bie dwie wielkości odmienne, widzimy na­
przód, iż podług /  5 różnica tanie mogąc mieć 
w  składzie swoim żadnych różnic wielkości 
odmiennych porządków wyższych odpierwsze- 
go, nie będzie też mogła, oprócz wielkości sta­
teczn ych  zamy kać w sobie tylko oc i y  tudzież 
dx  i dy\ powtói-e przypuściw szy iż w funkcyi 
podaney X odmienia się statecznie, a y  odmien­
nie, ponieważ w  tym razie, podług /  7, dx 
bodzie statecznem a dy  odmienneiu, przelo 
z czterech wielkości oc i y ,  dx i dy  w  różnicy
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pierwszego porządku funkcyi naszey znaydu- 
iących się, trzy tylko w tym razie, to iest x, y 
i dy  będą odmiennemi i jako takie same tylko 
wpłyną na wartość odmiany funkcyi w przy­
padku różnicowania oney następnego: tak, że 
jeżeli za te trzy wielkości odmienne x ,  y  i dy  
weźmiemy ich różnice d x , dy i d2y  i te po­
dług ogólnych różnicowania prawideł wpro­
wadzimy na miesce wielkości samych w różni­
cę pierwszego porządku funkcyi pod uwagę 
Wziętey,  otrzymany stąd wypadek będzie o- 
czywiście prawdziwą i całkowitą różnicą tey- 
i e  funkcyi porządku drugiego.

10. Jak z uwag powyższych wyciągnęli­
śmy praw idło różnicowania różnicy pierwszey 
funkcyi jakieykolwiek, tak łatwoby nam było 
z tychże samych uwag wyciągać następnie pra­
widła szczególne różnicowania różnic drugiego 
trzeciego, czwartego, i t. d. porządku; nie bę- 
dziem się atoli nad tem zatrzymywać: wszy­
stkie te bowiem szczególne prawidła zamyka­
ją  się razem w tem iednem ogólnem, że: ile- 
hol wiek razy różnicę, jakiegokolwiek porządku 

funkcyi jakieykolwiek zróżnicować chcemy, ty­
le kroć nie inaczey tego prawdziwie i całkowicie 
Pokazać będziem mogli, ja k  awazaiąc, oprócz 
samych wielkości odmiennych, wszystkie ieszcze
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różnice tychże wielkości odmieniaiących się od- 
miennie, za odmienne, i równie, jaA co .sa- 
mych wielkości odmiennych, tak i co do tych ró­
żnic, funkcyią ową dyfferencyialną jaliiego- 
ko/wiek porządku, podług ogólnych rachunku 
dyfjerencyialnego praw ideł, róźnicuiac.

S.

*57

Badania nad płomieniem ;  przez P. II. Davy:

i. I F  p ływ  rozrzedzenia powietrza na p ło • 
mień i explo'^yiq.

Gaz wodorodny wydobywający się powoli 

ż mieszaniny przyzwoitey, zapalono przy otwo­
rze ciasnym rurki szklanney, tak źe formował 
wytrysk płomienisty około \  rala wysokości, 
i apparat wprowadzono pod dzwon machiny 
pneumatyczney obeynmigcy coo do 500 cali 
sześciennych powietrza, w miarę wypróżniania 
dzwonu, płomień się rozszerzał: przvszedl do 
maximum szerokości, kiedy ciśnienie było czte­
ry czy pięć razymnieysze od ciśnienia powie- 
trzo kręgu, poczem zaczął ubywać, iednak pa­
lii się zawsze, aź póki ciśnienie nie stało się
7 do 8 razy ińnieyszem i wtenczas zgasł do­
piero.



Dla przekonania się czy skutek len nie po­
chodził z niedostatku kwasorodu, użyłem w y­
trysku daleko znacznieyszego z tym samym 
apparatem: lecz z wieli;iem zadziwieniem mo- 
iem płomień palił się ieszcze dłużey, ho aźatmo­
sfera o to xazy rozrzedzoną została. Też same 
wypadki wkilkokrotnych próbach otrzymywa­
łem. W czasie użycia tego wytrysku znaczniey­
szego, koniec rurki szklanney rozżarzył się aż 
do białości, i ieszcze był czerwony w chwili kie­
dy iuż płomień był zgasnął. Przyszło mi za­
raz na myśl że udzielone gazowi przez tę rńrkg 
ciepło mogło bydź przyczyną dłuższego trwa­
nia kombustyi w tych ostatnich razach, a do­
mysł ten w krotce znalazł sig ztwierdzonym 
przez doświadczenie: bo skręciwszy w wężo- 
wnicę nić platynową przy otworze rurki szklan­
ney, tak że ta cała w  płomieniu i wyżey niego 
zostawała, zapaliwszy wytrysk gazu daiący pło. 
mień wysokości -J, cala i wyciągaiąc powietrze,nić 
prędko rozżarzyła się do białości w srzodku pło­
mienia, a mały iey koniec koło wierzchołka 
stopił się zupełnie, nić zaś została białą, aż ci­
śnienie do szóstey czgści przywiedzionym zo­
stało. Była potem ciągle czerwoną w czgści 
wierzcliniey na ciśnienie 10 razy mnieysze, 
a  przez cały czas kiedy była ieszcze ciemno­
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czerwoną, gaz lubo iu i zgasł u dołu, palił się 
ieszcze w miescu zatknięcia z nicią rozżarzo­
ną, i palenie się nie ustało aż ciśnienie stało się 
15 razy mnieyszem.

Z tego wypadku okazuie się, ze płomień 
wodo rod u nie gaśnie w atmosferach rozrze­
dzonych, aż kiedy ciepło przezeń sprawione 
iest niedostateczne do utrzymania kombustyi, 
co zdaie się następować, kiedy iuź gaz ten iest 
niezdolny udzielić metallowi żarzenia się w i­
docznego. Ponieważ żaś ten właśnie ieststopień 
temperatury potrzebny do zapalenia w o d o ro d u  i 
W ciśnieniu zwyczaynein, zdaie się w i ę c  że  

palność ( combusllbilit.ej tego gazu nie zostaie 
ani ziniiieyszouą ani powiększoną przez roz­
rzedzenie od mniey szegc ciśnienia pochodzące.

Podług tego sposobu uważania we wzglę­
dzie wodorodu, wypadałoby że i pomiędzy in- 
nemi ciałami palnemi, te które do'kombustyi 
swoićy naymniey ciepła luym agąią , powinny 
palić się w powietrzu bardziiiy rozrzedzane/u 
niż te , które go więcey potrzebuią;  tudzież ze 
te które przez kombustyią wydaią wiele ciepła 
powinny na inne okoliczności równe palić się 
iv powietrzu bardziey rozrzedzonem, nizte co go 
ivydaiq nie wiele. Zaś wszystkie czyn i one prze- 
zemnie w  tym względzie doświadczenia slwier-
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d z a ią  p r a w d z i w o ś ć  ty c li  w n i o s k ó w .  Tak gaz 
o l e y n y  p r z e s ia ł  p a l i ć  s i ę  n a  c i ś n ie n ie  10 d o  

11 r a z y  m n i e y s z e ,  a lk o o l  i wosk na c i ś n ie n ie  

5 d o  6 r a z y  m n i e y s z e  bez n ic i  p la t y n o w e y  a 7 
d o  8 z n ic ią ;  w o d o r ó d  węglisty zgasł n i m  c i ­

ś n ie n ie  s ta ło  s ię  Ą ra z y  m n ie y s z e ,  z n ic ią ;  aa o d o -  

r o d  s ia r c z y s ty  7. s iarka 15. a z n ic ią  20. fo s fo r  

60 razy ,  zaś gaz  w o d o r o d n y  f o s f o r y c z n y  aa' n a y -  

d o s k o n a ls z e y  c z c z o ś c i ,  ia k ą  z i o b i ć  m o ż n a ,  Avy- 

daAArał i e s z c z e  ś w i e t n ą  b ły s k a w ic ę .

W o d o r ó d  i k w a s o r ó d  av i lo ś c ia c h  s t o s u n k o ­

wych av ia k ic h  w c h o d z ą  AAr s k ła d  w o d y ,  n ie  

d e t o n u ią  o d  i s k r y  e le k tr y c z n e y ,  zostaAvszyr r o z ­

r z e d z o n e  18 razy; k i e d y  c h lo r y n a  i Avodorod  

w  p r o p o r c y ia c h  p r z y z w o i t y c h  ltAvasoAvi AAro d o -  

s o l n e m u  za p a la ią  s i ę  Avidocznie o d  t e y ż e  isk r y  
liaA vet po r o z r z e d z e n ia  <24 razyr AA'iększem.

Zrobione d o ś w i a d c z e n i e  na p ł o m i e n i u  aa o -  

dorodu z nicią platynoAva., a klóre udało s i ę  

roAvnie i  z płomieniami innych gazów , o k a z u -  

zuie, i e  z a c h o w u i ą c  c ie p ło  w p o w i e t r z u  roz-  

rzedzonem, l u b  też  ogrzeAAra ią c  m ie s z a n in ę ,  mo­
żna p r z e d ł u ż y ć  p a le n ie  się które av zA\ry c z a y -  

n y c l i  o k o l i c z n o ś c ia c h  i uzby oddaAAru a  u s ta ło .—  

To też w ł a ś n i e  mi s i ę  w y d a r z y ło :  spaliAvszy  

alboAviem t r o c h ę  kamfory AAr ru rc e  szk.lan.ney, 
tak iż c z ę ś ć  wierzchnia rurki rozżarzoną zo­
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stała, palenie sig trwało labo rozrzedzenie by­
ło iuż 9 rażv wigksze, gdy tymczasem nie u- 
trzymałoby sig tylko na rozrzedzenie 6 ra­
zy mnieysze, gdyby kamfora spaloną została 
wgrubey rurce metalliczney, któraby sig sama 
nie była wiele rozgrzała podczas takowey kom- 
b us ty i.

Rozrzedziłem około 18 razy, pod dzwo­
nem powietrzo ciągu mieszaning kwasorodu 
z wodorodem kLorey iskra elekLryczna zapalić 
iuź nie mogła. Ogrzałem potem czgść wierz­
chnią rurki, aż poki szkło zmiękczać-się nie 
zaczęło. Przepuściwszy wtenczas znowu iskrę 
elektryczną, dostrzegłem lekkiego światła, które 
iednak zbyt daleko w rurkg nie zachodziło , tak 
źe tylko sama część ogrzana gazu zapalać sig 
zdawała. Ostatnie to doświadczenie wymaga 
w ielu starań i ostrożności, nie udaie sig leżeli 
wypróżnianie zbyt daleko będzie posunię- 
tem lub ieżeli temperatura dosyć podniesio­
na n ie  bgdzie. Porównywaiąc ciepło udzie­
lone nici platynowey przez płomienie tey sa* 
mćy wielkości z kombustyi różnych istot po­
chodzące, oczywiście okazywało sig, że wodo* 
ród i gaz oleyny palące sig w kwasorodzie, wo- 
doród wchlorynie, dawały przez kombusty- 
ią ciepło daleko wyższe niż inne iuż wy-
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mienione istoty gazowe palące się w kwaso- 
rodzie, lecz nie podobna było uformować skali 
porządney spostrzeżeń takowego rodzaiu. Dla 
otrzymania iednak jakichkolwiek w tym wzglę­
dzie przybliżeń, opatrzyłem gazometr zmerku- 
ryi uszom pewną liczbą rurek z kruczkami, za­
kończonych mocną rurką platynową z nie­
wielkim otworem, nad tą zaś rurką przytwier­
dziłem naczynie miedziane napełnione oliw ą 
i w niem umieściłem ciepłomierz. Ciśnienie by. 
ło równe dla różnych gazów, i ile możności tra­
wione były wszystkie w iednymźe przeciągu 
czasu. Płomień kierowany był zawsze ku iedne- 
mu punktowi naczynia miedzianego, którego 
spod po każdem doświadczeniu dobrze ocierać 
starano się; oto jakie otrzymałem wypadki: 
Płomień gazu oleynego podniosł ciepłomierz

do 152°2
-----------  wodorodnego.............
-----------  wodorodnego siarczystego m j ’i;
------------ węgla ziemnego . . . H5°5;
-------- -— niedokwasu węglowego . *05“ 5

Ilości strawionego kwasorodu (biorąc za 
iedność ilość przez wodoród połkniętą ) byłyby, 
przypuszczaiąc kombustyią dokładną, 6 dla ga­
zu oleynego, 5 dla wodorodu siarczystego, 1 
dla niedokwasu węglowego. Gaz węgla zie-



tin ego zamykał w sobie bardzo małą ilość gazu 
oleynego: uważaiąc go więc za czysty wodo- 
ród węglisty, strawiłby 4.. części kwasorodu. 
Wziąwszy stopień podniesienia temperatury i 
ilości połkniętego kwasorodu za wielkości da­
ne, ilości ciepła sprawionego przez kombustyią 
rozmaitych gazów byłyby: dla wodorodu 14 ,  
4'f, dla gazu oleynego 5 ,  57 ,  dla wodorodu 
siarczystego 3, 7, a dla niedokwasu węglowe­
go 5. 35-

Niep.ożyteczną byłoby rozumować nad ty­
mi wypadkami, jak gdyby one doładnemi by­
ły: prowadzą one tylko do wniosków ogól­
nych i pokazuią że gaz wodorodny i gaz nie- 
dokwas węglowy zayinuią dwie ostateczności 
układu gazów palnych podług różnych ilość1 
ciepła przez kombustyią ich sprawionego.

Możnaby n a  pierwszy rzut oka rozumieć 
z ta k o w e g o  układu, że płomień n ie d o k w a s u  wę­
glowego powinienby na skutek rozrzedzenia 
gasnąć w tym samym stopniu co i wodoród wę­
glisty, ale pamiętać potrzeba że niedokwas wę­
glowy iest daleko palnieyszym: niedokwas ten 
bowiem zapala się w powietrzu ilekroć iest 
W zetknięciu z nicią żelazną rozżarzoną do cie- 
•ttniey c z e r w o n o ś c i ,  kiedy taż  nić nie zapali 
'vodorodu wgglislego aż bgdzie do białości 
1'oziarzoną.
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Doświadczenia 'z kryształami', przez P : Laspe.

Sól jakakolwiek, np. ałun rozpuszcza się w wo­
dzie, bierze się zaś tyle ałunu aby użyta do 
roztworu woda w stopniu ciepła umiarkowa­
nym całkowicie rospuścić go nie mogła. Roz­
twór ten przecedzony zostawia się wrcliłodzie, 
gdzie w kilka dni lub czasem w kilka godzin, 
małe, przezroczyste i regularne kryształki na 
dnie naczynia pokazywać się zaczną; wtenczas 
roztwór przelewa się do pierwszego naczynia, 
w którem nierozpuszczony ieszcze ałun był po­
został, naczynie to ogrzewa się dostatecznie, 
aby się roztwór znowu przyzwoicie nasycił, 
wybieraią się nayregularnieysze z małycli kry­
ształków pierwszey krystallizacyi, kładą się 
na czystey miseczce, i polewaią się owym na­
syconym znowu i trochę oziębionym roztw o­
rem; po upłynieniu dnia iednego małe kry­
ształki znacznie powiększonymi się znaydą. 
wtenczas zlewa się znowu roztwór, i postępu­
je się ciągle jak wyżey, aż nakoniec kryształy 
dosięgną takiey wielkości, iż ie wygodnie na 
nici w poziomem lub wierzchołkowem położe­
niu zawiesić można będzie.

Wtenczas iuż nie kładą się ale zawrieszaią 
się w coraz nowych nastęjmie nasycanych roz­



tworach, tak żeby się ani boków, ani dna na­
czynia, ani wierzchniey roztworu powierzchni 
niedotykały, i zawsze raczey głębiey były niż 
wyżey, ponieważ roztwór u spodu mocniey- 
szy iest jak u góry: z przyiemnością wtenczas 
dostrzegać będziemy jak kryształy widocznie 
coraz bardziey powiększać się będą: a ogólnie 
liczyć można, że po oobtu razach powtarzane­
go zanurzania, kryształ początkowo wielkości 
ziarna grochu, od 2 do funtów ciężaru doyść 
może. Do tego iednak potrzebna iest ciągła u- 
W'aga, wprawa, pilna baczność na temperatu­
rę, osobliwie zaś aby kryształy ani w zbyt go­
rącym, ani w zamało nasyconym roztworze za­
wieszone nie były, w obu albowiem razach 
na nowoby się rozpuszczały.

Jest do uwagi, że nici do zawieszania użyte; 
krystallizacyi bynaymniey nie przeszkadzaią 
okrąża ie ona, lecz kształtu przez to bynay- 
nmiey nie nadwyręża. Toż prawię powiedzieć 
można oczepiaiących się k r y s z t a łu  małych kry­
ształkach w bliskości ićgo fonnuiących się. 
Wzrastaią one wr prawdzie wraz z kryształem 
samym, ale krystalizacyia główna przemaga 
ie nakoniec. Z tym wszyslkiem lepiey zawsze 
będzie, przy każdem wydobywaniu kryształu 
z roztworu, takowy z przyległych do niego



kryształków nożykiem oczyścić: krajanie bo­
wiem i skrobanie kryształowi bynaytnniey nie 
szkodzi, wyiąwszy że go rauiey trochę prze- 
rzoczystym czyni.

Takie w ogólności iest postępowanie, które 
różnym miarkowane sposobem nastgpuiące ró­
żne dawać może wypadki:

r° jeżeli kryształy za każda razą, zawsze 
W jednakiem położeniu w roztworze będą za­
wieszane, zachowają ciągle kształt pierwiast­
kowy i tylko powiększać sic bcdą.

2° Lecz ieżeli kryształ inaczey niż pierw­
szą razą położymy lub zawiesimy, wtenczas 
pi-zyimie [kształt inny, a jeżeli w następnych 
potem zawieszaniach ciągle iuż mu to raz. na­
dane zachowamy położenie, kryształ z począt­
kowego kształtu inny równie regularny przy  
bierze, a) Jeżeli np. ośmiościan ałunu tak zaw­
sze zawieszać będziemy aby ieden z wierzchoł­
ków dwóch iego ostrosłupów pionowo na doł, 
a drugi ku górze przypadał, hrzyształ zacho­
wa kształt ośmiościanu. b) Lecz ieżeli go tak 
zawiesimy, iż iedna z ośmiu ścian ośmiościa­
nu za podstawę poziomą służyć mu będzie, 
kryształ przybierze powoli postać /_ 'ilicy sze- 
ściobnczney ze ścianami na przemian iikośnemi\ 
c j  Wziąwszy iednę z iego krawędzi za pod*
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stawę poziomą otrzymamy stopniami, dwuna- 
stościan romboidalny, d )  Ustanawiaiąc go na. 
przemian na iednym z dwóch wierzchołków o- 
strosłupowych powstanie czworoboczna prosto­
kątna przy ścianach końcowych zaostrzona ta­
blica. e) Jeżeli go wreszcie Lak ciągle zaAvie- 
szać będziemy że ieden wierzchołek ostrosłu­
pa prawie powierzchni roztworu a drugi pi’a- 
wie dna naczynia dolykać się będzie, w któ­
rym razie płyn mało co wyzey nad wysokość 
kryształu w  naczyniu znaydować się powi* 
nien, otrzymamy poiedynczy czwóro-ścienny 
ostrosłup prostokątny. Podobnemi sposoby 
każdy inny kryształ na pewny właściwy so­
bie szereg kształtów rozlicznych przemieniać 
się daie.

2) Ułom ki, które dawniey prawdziwymi re­
gularnymi były kryształami, odzyskuią kształt 
doskonałych kryształów zanurzone we właści­
wych odpowiedney mocy roztworach. Jeżeli 
zaś kryształ nigdy poprzedniczo doskonałym 
nie b y ł,  powstaną złożone podwóyne potróy- 
ne i poczwórne.

4) Odcięte lub odtrącone krawędzie i ro­
gi w następnych przyrastaniach przybywaią 
znowu: to iednak często prowadzi do potwo.



rów, zwłaszcza kiedy niedosyć daie się baczno­
ści.

5) Kryształy siarczanu potażu wrzucone 
były przez omyłkę do roztworu ałunowego. 
W ydobywane kryształy ałunowe dóst zegłein 
małych nieforemiiych bryłek które mig zdziwi­
ły ; kilka z nich rozbiłem i znalazłem że to 
był ałun który poprzyczepiał sig do podwóy- 
nych s'zesciobocznych pyramid siarczanu pota­
żowego; rzucałem inne nienadwyrężońe kawał­
k i następnie po kilka razy do roztworu, aż na- 
koniec na miesce podwoyney sześcioboczney 

piramidy otrzymałem doskonale regularny o- 
śmiościan ałunu. Z  siarczanami magnezyi i  że­
laza tenże sam otrzymałem w y p a d ek .

Jest do u w agi, że we wszystkich tego ro­
dzaiu doświadczeniach, lepiey iest zawsze u- 
żywać większe y ilości roztworu, zwłaszcza gdy 
formuiące sig kryształy iuż znaczney dosięgły 
wielkości. Ponieważ albowiem oztwór za­
ważę iest naymocnej szyju spodu, a u g ry nay- 
słabszy, kryształy przeto ieżeli w  różnych mo- 
cnieyszych i słabszych warszLwacli bgdą zawie­
szone, nie regularnie też formować się będą. 
W większych zaś massach roztworów, warsztwy 
ggstości nierównych maiąc jakby większy w y­

sokość
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sokość, kryształ tym  sposobem w  prawie je­

dnorodnym pb nie zawierzony będzie ( 1 ) .  
(Js is  oder Eńcyclupćidische Żeitung  1 8 1 8- s. c y )

O Kombtiiacyiaćh Si aria z Al ka­
lam, i ; przez P. G a y  Lu ssac .

Tworzenie sig kwrasu siarczariego, kiedy  

uformowany wr w ysokiey temperaturze siat- 

fczyk potażu rospUszczarny w  wódzie, dostrze­

żone naprzód (rzez P. Berlhoflet, licziifemi po­

tem dośw iadczeniamt przez P. yaiicjueliri 
śtwierdżónem zostało.

Lecz pierwszemu zdawało się formowanie 

takowe następować dopiero w  fehwili gdy siar­

cz) k rosptiszcza się w  w'odzie, kiedy P. Vau- 
ijiie iiń  uważa raczey za podobne do praw dy  

formowanie się w  tym  razie kwasu siarćzane- 
go’ kosztem kwasorodii potażu w  w yso k iey  

temperaturze roskładaiąćego się. N a  stron: 101  

i następnych w yło żyliśm y doświadczenia i w y ­

padki które P. Traluquelin  do takowego rhnie-

( 1 )  Wymienione tu doświadczenia i ich. wypadki; lriniey- 
by może uważać należało zą proste iedynie zasiłki 
dla ciekawości i chęci zabawy, jak raczey za godne 
uwagi fenomena, maiące może dostarczyć nowych 
ska/.owek badaniom i nowych zasad rozumowaniu 
nad niepoiętemdót id ieszcze dziełem krystalli/acyi. 5

O n n z : m a l ': F i z  T o m  I  12
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mania powodem się stały: przytoczymy teraz 

doświadczenia i uwagi P ,  G a y -  JLussac  który 

okazuie prawie o c z y  wistem to czego P .  f ' a u -  

q u elin  domyślał się tylko.
Jeżeli w ystaw im y liamoc ognia do czerwono­

ści rozżarzonego, mieszaninę siarki zpodw ęgli-  

nem potaźulul) sody dobrze wysuszonym w y d o ­

będzie się tylko kwas w ę g l o w y ,  a otrzymanysiar- 

c z y k  1'ospuszczony w  wodzie d a , zn dodaniem 

solni ku barytu, obfity osad siarczanu baryły.

Lecz ieżeli formować będziemy siarczyk 

alkaliczny w  miernym stopniu ciepła niedo- 

chodzącym nigdy mocy ognia do czerwoności 

rozżarzonego, siarczyk stąd powstały rospuści 

się równie całkowicie w  wodzie: ale czyść le- 
dna lego roztworu rozwiedziona wodą dystyl- 

łowaną nie osadzi się z solnikiem barytu, co 

znakiem bgdzie iż nie uformowała się nay- 

mnićysza cząstka kwasu siarczanego; druga xaś 

zagęszczona, da z solnikiem barytu obfity o- 

sad, który łatwo będzie uznać za podsiarczan 

siarczysty baryty, bo kwas wodosolny oddzie­

li z niego podkwas siarczany, i pozostanie tyl­

ko stały osad siarki. Jeżeli roztwór siarczyku 

nie b ył dostatecznie zagęszczony, osad ten nie 

uformuie się zaraz za dodaniem solnik.ii bary­

tu; lecz we 12 lub 15 godzin okażą się piękne



kryształy podsiarczanu siarczystego baryty, lu ­

bo roztwór był zachowany od zetknięcia się 

z powietrzem.

Ponieważ w ięc w  tern ostatniem doświad­

czeniu, nie formuie się kwas siarczany w chw i­

li gdy siarczyk rospuszcza się w  wodzie, m u ­

siał w ięc koniecznie w  doświadczeniacii PP. 

H er t hol let  i V a u q u e lb i  tenże kwas formować  

się w wysokiey temperaturze, na którą siarczyk  

b ył w ystawiony. Wniosek ten uczynią ieszcze 

oczywistszym nalstępuiące uwagi.
Wiadomo iest źe Soli r ó d , w  zwyczayney  

temperaturze, lnoże form ować solniki alkali­

czne, które źamieniaią się potem w  solany i 

solniki. Lecz sprowadzaiąć chlorynę na alka­

li w  ogniu do czerwoności rozżarzonym, nie 

otrzym alibyśm y tych samych w ypadków : u-  

fo rm ow ałyb y się tylko solniki me alliczne a 

oddzieliłby się kwasóród. Żaden z jt ik n ó w b y  

się nie utw orzył, bo wszystkie te sole nie w y -  

trzymuią, bez rozkładu, temperatury czcrwo- 

ney: wolno ieśt iecłnak mniemać.; iż gd yby ią w y ­

trzym yw ały, uform owałyby się równie i w ty ni 

razie solany i solniki.
T o  cośmy przypomnieli o chlorynie, aćo ró­

wnie z niewiełkićrtti modyfikacyiami mamiesce 

względeiii jo d u . stosuie się też bardzo dobrzfc



i do siarki. W  temperaturze mało podniesione/ 

istota ta łączy się z al kałami nie rozkładając ich 

iform uie siarczyki niedokwasowe. Teieżeli roz­

puścim y w  wodzie, zdarzyć sigmoże ze  nie róz. 

łożą się wcale, albo źe zamienią sig wpodsiarcza* 

ny siarczyste i wodosiarczany niedokwasów.—  

Lecz w  temperaturze podniesioney podsiarczany

siarczyste uform ow aćby sig nie mogły; sole te 

bowiem rozkładaią sig łatwo przez ciepło, za­

tem otrzymalibyśmy tylko siarczany i siarczy­

ki. Wreszcie gd yb y siarczany w yso k iey tempe­

ratury bez rozkładu w ytrzy m y w a ć  nie zdołały, 

pow staw ałyby z czynności siarki na niedokwa- 

sy, siarczyki ipodkwas siarczany, tak ^ak z czyn­

ności na nie chloryny powstaią gaz kwasoro- 
d n y  i solnLki. (Ą n n a le s  d e  C him ie e ld e  P h y ­

s iq u e  T . V I  p .  5 2 1 )

Uwaga względem uiycia wyrazu stosunek 

w Chemii dzisieyszey.

Ustanowiona w Chemii nowa teoryia stosun­
ków chemicznych, wiążąc wypadki doświadczeń 
ze ściśleyszą rachubą i nadaiąc nauce kształt sy* 
stematycznieyszy > przydała nową gałąź do języ­
ka chemicznego i wprowadziła weń nowe tłuma­
czenia się sposoby. Z powodu tychto nowych



sposobów tłumaczenia się, a klóre powiększey 

części odnoszą się iedynie do różnego tylko uży­

cia i połączenia z innymi wyrazami wyrazu sto- 

sunek, zdało misię potrzebnem następuiącą uczy. 

nić uwagę.

AVyraz stosunek iest, źe tak powiem, wła­

snością ięzyka matematycznego; przeymuiąca go 
więc do swego wykładu nauka, nie nowe tworzyć 

dl i niego znaczenie, lecz takie mu naytroskliwiey 

zachować powinna, jakie ten ma sobie w  Mate­
matyce nadane: tein bardziey, kiedy użycie sa­

mo tego wyrazu w  wykładzie, zdaie się stanowić 

prawie naysilnieysze ogniwo tak pożądanego dla 

każdey nauki związku iey z Matematyką.' ł »’• ’ ' * ■* \ v>.* • * ■ \ ! \ ■ . \ 1 ’ ) i .
Stosunkiem,-zaś nazywamy w, Matematyce: 

wypadek porównania z sobą dwócli wielkości ie­
dney natury (i); z które yto definicyi wynika, źe 
stosunek, przypuszczaiąc zawsze uwagę dwóch

( i) .  Czech w  Arytmetyce swoioystf:  48 czw,ąr. wyd: o- 
. kreślił stosunek: działanie porównywania kdwóch 
wielkości iedney natury,,: lecz działanie to samo iest 
tylko stasowaniem, zaś stosunek iest iuż wypadkiem 
takowego działania. Kiedy np. m ó w im y  ze stosu­
nek a do b równy iest stosunkowi c  do cl, nie t łu­
maczy się to, że działanie porównywania a z b ró­
w ne iest działaniu porównywania c  z d , lecz że 

wypadek porownama a z, b równy iest wypadkowi 
porównania c z cl: sądzę zaś o dobroci definicyi 
z możności wprowadzenia iey zą sam w yraz , b e t



naraz ■wielkości, nie może nigdy wyrażać żądney 

licz-by oderwaney lecztylko wypadek porównania 

dwóch liczb z sobą. Sądząc, podług tey definicvi 

i -wypadaiących z nicy wniosków o właściwości 

wielu nowych do Chemii wprowadzonych wyra­

żeń, ieżeii znayduiemy z nich niektóre odpowiedne 
znaczeniu jakie dla wyrazu stosunek Matematyka u- 

święca, znayduiemy z drugiey strony wiele mniey 

właściwych i odstępuiących od tey precyzyi ma­

tematycznego ięzyka, o jaką nauka, w  ściśleysze 

z matematyką wchodząca przymierze i z takowe­

go chcąca stałe odnosić korzyści, nayusilmey sta­

rać się powinna. Powiadamy np: bardzo właści­

wie, że: pierwiastki naturalne nie mogą śie łączyć 
z sobą chemicznie tylko w pewnych stosunkach'- zć 
i cieli takowych stosunków iest kitka, tedy wszyst­
kie następne są tylko podwoieniein, potrojeniem, 
słowem powtórzeniem kilkokrotnńn lecz całkowi- 
tem stosunku pierwszego czyli haymnieyszego 
leBz nie pbWifcrhy z równą właściwością: żefciri-'1 

ia  z ł,i Lone "irr m.igą hydź 'tytko' powtórzeniem kil- 
kpfirotiuu/ifj ad.kęwilego ,sLosunkn w j/dum sip hom-

narnszenia przez to ant jasności ani właściwości wy­
rażenia. W takieiu znaczeniu stosunek i w ykładnik  
wyrażać bed^ tenże sam. wypadek, tylko ten w pier- 
WjSzyiii razie oznaczony tylko, w  drugim iuż przez 
wykonanie działania otrzymany; a różnica między 
wyrazami stosunek i w ykładnik  zachodzić będzie ta­
ka jaka zachodzi między ułomkiem U ilorazem.



binuią ich pierwiastki, lub że ilości nnymnieysze 

cia ł prostych inoina oznaczyć przez liczby, które 

w yrażać b e lą  stosunki p-oste albo poisdyncze; lub 
że stosunek kwasu węglowego ja k i nasyca ieden 
stosunek potażu, będzie nasyć 6 i ieden stosunek 

sody, i ieden stosunek arnoniiaku, i t. d. W tych 
w s z y s t k i c h  wyrażeniach wyraz; stosunek ma zna­
czenie błędne i raz brany iest za wypadek po­
równania z sobą dwóch liczb, drugi  raz za licz­
by same; a cała niewłaściwość niektórych z tych 
wyrażeń zdaie się pochodzie iedynie z nadawania 
wyrazowi stosunek tego  ostatniego znaczenia'— 
Jakoż odmieniwszy tylko ten wyraz na wyrazy 
ilość stosunkowa lub m iarka  które w następuią- 
cych wyrażeniach stosownieyszemi się bydź zda- 
J'ą) powiedzielibyśmy bardzo właściwie; że ciała 
złoione nie m ogą bydź tylko powtórzeniem kilko- 

kratnem s u m  m iny i l o ś c i  s t o s u n k o w y c h  w 
jakich się konibinuią ich pierwiastki; że ilości nay- 
mnićyszc cia ł prostych można oznaczyć przez licz­

by, które w yrażać będą i l o s  ci  s t o s u n k o w e  pro • 

ste albo poiedyncze; że m i a r k a  kwasu węglowego  

j a k a  nasyca iedną m i a r k ę  p o ta ż u , będzie n a sy­

cać i ic d n ą m i a r k ę  so d y , i iedną m i a r k ę  arno­

niiaku, i t . d. Nateyże zasadzie nazwałbym w y r «- 

z a m  i i  e d n o  z n a c z n e  m i  (termini aequivalentes) 
ilości stosunkowe różnych pierwiastków odpow iedni



iedneyie ilości stosunhowey pewnego jakiego pier ­
wiastku i t d.

Nie roz\imiem, aby ninićyśzą uwaga za zbyt 

błahą poczytaną bydź mi;.ła: l<Loź albowiem nie 

czuie ile dokładność wyrażenia wpływa na dokła­

dność obięcia", i i!e ścisłość nnnkov ego  języka u* 

czącyoh się do ścisłości w  myśleim przyzwyczaia. 

Z  drngiey strony iest rzeczą niewątpliwę, źe im 

nauka systematyczniAysza postać na siebie przy­

biera, tem wykład iey rlo matem;,tycznego przy­
bliża -ię baraziey Chemiia iest teraz na ley dro­

dze : usuwać więc należy naymiiieysze zawady, 

któreby w tak szrzęsliwem dążeniu chop uorhe  

opaźniać ią miały: za jedną zaśzlakowycb zawad 

uważać słusznie należy niedokładność języka. 

Niech tylko chemicy staraią się b yd z1 matematy­
kami, niecli do rozbiorów i wykładów swoich 

przynoszą zawsze ducha precyzyi i rachunku, a do 

ięzyka svi ego przenoszą ścisłość wzorowego ma­

tematycznego ięzyka, Chemiia ciągle winna bę­

dzie Matematyce nowe wykładu korzyści, a M a­

tematyka Chemii nowe stąd dla siebie zaszczyty.

<S,
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W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .
Toivarzystivo Królewskie IPar sza w- 

shie Przyiaciol Nauk.

D z i i i i  U n ii e ięt no ści.

C z ł o n k i  czynne.

Staszic Stanisław. 1 rezcs Gliszczyński Antoni.
Towarzystwa. Jundzitł X  Staiiislaw.
Bergouzrtni Mich: P rc - Kin cel Filip.

żes D z ia łu  Uiuieię- Krusiński Jacek-
tności. Krysijiski Dominik.

Cz rneck<i X. Edward. I^esui Józef
Sekretarz 1  oiou/zystwa Magier Antoni.
Aigner Pi >tr. Śn iad eck i Jan
Ar i) o 1(1 J  rzy. Śniadecki Jędrzey.
Bohusz X Michał. Siirowiećki Wawrzyn:
By-tizycki X. Jan. Szaniawski X. Xawery.
C' liński Józef. Vogel Zygmunt 
Ch.-dkifw icz Hr. Alex; Wies ołówskiKrzysztof.
Dziarkowski Hyacynt. W olff August. 
Dąbrowski X. Antoni.

C z ł o n k i  p r z y b r a n e .
Armiński Franciszek. Kado Michał.
Brandt Franciszek. Kitajewski Admi.
Danif lewicz Ignacy. Kubicki Jakob.
Fijałkowski Antoni. Lernet Jan.
Frpier Jan Bogumił. Poullin Paschalis.
Glotz Karol. Stefazyiusz Jan.
Gutkowski Woyciecli. Skrodzki Karol.
Hoffmann Jan Krystyian Szubert Michał.
Hoffmann JakóbFryder. Zabellewicz Adai».
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C z ł o n k i  K o r  r e  sp  o n  d e n  ci:

Becu.
Czeretowicz.
Kausch
Markiewicz Roman.

Sierakowski Jenerał. 
Soczyński Karol. 
Sztern Abraham. 
Szymkiewicz.

Mianowski Mikołay. Wittmann Ernest. 
Nowicki Tymoteusz. Znosko Jan.
Przybylski X. Ignacy.

Roczniki Towarzystwa, od iego założenia, 

to iest od roku 1800, zamykaią się dotąd w  X I  

tomach in 8° srzedniey grubości. Nie ogarniaią 

one wprawdzie wszystkich prac Towarzystwa,  

których prócz lego część znaczna osobno wyszła 

na widok, częśe zaś dotąd w rękopismach leży. 

Nie mogąc iednc1- nważać za w ła śc iw e  i znane 

prace uczonego T ow arzystw a, tylko te które 
w  Pamiętnikach iego drukiem ogłoszone sięznay- 

duią, ograniczymy się, w wyliczaniu prac Działu 

Umiejętności Towarzystwa Królewskiego War­

szawskiego Przyjaciół Nauk, wymienieniem tych 

tylko, które dotąd w  Rocznikach iego są po' 

mieszczone; iakoto:

W  Tomie T. stron: 1 05. D yssertacyia  o wzroście 

nauk fiz y cz n y ch  w d ru g ie y  połow ie wieku ośmna- 

stego~, przez  X. Jozefa Osińskiego. S. P.— stron: 

220. Tablice stosunku nowych m ia r i w a g  Tran- 

ćuzkich z TJtewskienii i Polskiem i m iaram i i 7vąga~ 

mi; przez Xcia Alexandra Sapiehę.—  stron: 452 -



O obserwacyiach Ast) onomicznycli; przez Jana 
Śniadeckiego.— str: 506. O nowym plancie po­
łożonym miedzy Marsem i Jowiszem ; przez te­

goż —  str: 520 Onowey ruchomey gwiazdziena- 
zwaney P allas ; przez tegoż.

W  Tomie II — st: 85- Rozpraw a o Koperni­
ku ; przez Jana Śniadeckiego'— str: 292. R ozpra­
w a  o D o strzeż en ia ch  Meteorologicznych; przez 
Jacka Krusińskiego—  str: 5 17 .  R o z p rą w .ą  o 

niektórych łączeniach się, światła i zdolności do- 
strzeganćy w różnych ciałach, przytrzymania 
go przez nieiąki czas na swoiey powierzchni; 
pr-ez  Karola Korlum.

W  Tomie III. stron: Ą6. R ospraw z o niektó­
rych  szczegółach w ym agaiących  p iln ieyszey ba­

czności p rz y  zakładaniu  konduktorów na budo­

wlach m ieszkalnych; przez  Karola Kortum.—  str: 

153. O dawnoścl Z o d y ia k u  Egipskiego w D en- 

derach (Tintiris); przez  X. Marcina Odlanickie- 
go Poczobuta.—  str:'155. C iąg  d a lszy  obserwa- 

cy y  Astronom icznych robionych w K rakow ie; przez 

Jana Śniadeckiego.

W  Tomie IV stron: 1S0. U w agi nad Czer- 

wcem Polskim  i doświadczenia n a d  nim' czynione;  

przez Krzysztofa Wiesiołowskiego.

W Tomie V . —  str: (5 21 lizr.cz o rospuszcze- 

n iu ; przez Jędrzeia Śniadeckiego.
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W Tomie V I .— str: i .  O zieniorodztwie gór 
dawniey Sannacyi, a pożniey Polski; Rozprawa 
pierwsza o równinach tey krainy; o paśmie Łyso­
gór, o części Bicskidów i Bielaw, przez Stanisła­
wa Staszica. Stro: 95 Rosprawa druga o górach 
Bieskidach i o Krywanie w Tatrach ; przez tegoż.

W Tomie VIi.—  str: 65. Rozprawa trze­
cia o Wołoszynie, opięciu Stawach i Morskiem 
Oku i przez Stanisława Staszica. — str: 96. Ro- 
sprawd czwarta o Kołowy; o Czar netu, i o Ko- 
libahu wielkim \ przez tegoż.— str: 166. Roz­
praw a o hojności K ró loto i względach Panów  
Polskich dla rzeczy lekarskiey i Lekarzów do 
zeyścia Zygmunta pierwszego to iest do ro­
ku 1543 5 pirez  Jerzego Chrystyiana Arnolda 
sty:— 24-8. Rospraw a druga o hoynosci K ró­
lów i względach Panów Polskich dla rzeczy 
lekarskiey i Lekarzów , od zeyścia Zygmunta 
pierwszego do śmierci Jana trzeciego , to iest 
do roku 1696; przez tegoż.

W Tomie VIII—.str: 209. Rospraw a piąta
o Krąp oku wielkim; przez Stanisława Staszica: 
w części drugiey tegoż Tomu. — st. 129. Dostrze­
żenia Meteorologiczne czynione w JVarszawie 
od roku 1779 do końca roku 1812*, przez X. Jo- 
■wina Bystrzyckiego, Karola Kortum i Antonie­
go Magier.

I g o



W Tomie IX stron: ig. Rozpraw a o pier­
w orodnej górne w Karpatach;  przez St. Sta­
szica. •— str: 43 Rosprawa względem zarazy i 
pomorku na bydło w kraiu naszym ; przez Ka­
rola Glotz.— str: 59. O bi/dowie włościańskiey 
do kraiu naszego przystosowaney\ przez Xa- 
wiera Michała Bohusza. — str: 196. R ozpra­
wa o Fortyfikacyi; przez Woycieclia Gutkow­
skiego — str: 222. R ozpraw a o sztuce lehar- 
skiey przez Augusta F. Wolffa.— str: 258. Z d a. 
nie spraw y o próbie nowego sposobu budowania, 
przez Michała Xawiera Bohusza. — str: 263. 
R o  spraw a o robieniu cegły surówki) przez Jana 
Kr: Szucha.

W  Tomie X . — str. 194 Rospraw a o A ry ­
tmetyce politycznej;  przez Dominika Krysiń­
skiego.— str: 224. Rospraw a o solach w całym 
ciągu Karpatów i o solach warzonkach w Pol­
szczę; prez Stanisława Staszica.— str: 350 R o s­
praw a trzecia o hoyności Królów i względach 
Panów Polskich dla Lehnrzów od r. 1697 do 
r. 1763; przez Jerzego Arnolda.— str: 561. O- 
gólnieysze wnioski z uwag nad zien nor o dz­
iwem ;  przez St: Staszica.— str. 476. R ozpra­
w a o polepszeniu sztuki gąrbarskiey;  przez Ja­
na Krystyiana Hoffmana.— str: 488- Rospra  
ira o Kołtunie; przez Augusta Wolffa.
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W Tomie XI — str: i. Rosprawa o morze\ 
przez Jana Lerneta. — sir: 298. O garach P o ­
morskich; przez Stanisława Staszica. — str: 567. 
Uwagi nad sposobem dawania Matematyki 
iv Szkołach Publicznych; przez X. Antoniego 
Dąbrowskiego. S. P.

Wiadomość o wężu pożeraiącym całko­
wite zwierzęta.

Gdy niektórzy naturaliści chcieli podawać 
w wątpliwość szczególnieyszą łatwość jaką przy­
pisywano pewnym gatunkom wężów połykania 
całkowitego zwierząt daleko większych niż zwy­
kłe wymiary ich ciała pozwalaćby się zdawały, 
rozumieliśmy źe wyiątek następuiący nie będzie 
czytany bez zaięcia. Wytłumaczony on iestzdzie- 
ła niedawno wyszłego w Londynie pod tytułem 
N arrative o f  a voyage in his majesty, si a* 
te ship Alccsle to theyellow sea , etc.; by John 
M L e o d , surgeon oj the Alccste,

Zrobimy tylko uwagę, że wąż któremu Au- 
tor daie nazwisko Boa, iest zapewne iednym 
z rodzaiu pylhonow. Cuvier podaie bowiem za 
rzecz pe^ną źe prawdziwe boa nienaleźą tylko 
do Nowego świata. Tłoa Cesarz czyli wieszczek 
(boa constrictor 1-a'nneusza) przywiezionym był 
przez PP. Le Vaillant, Humboldt i Bonpland, 
zSurynamu i Orenol<i.

18^
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„Lubo ekwipaż Cezara ( i)  był bardzo iuż, 

„łicitiy, dwóch ieszcze osobliwszych ■wędrowni- 
,,ków -wsadzono na okręt w Batalii dla zawie­
zienia ich do Anglii, to iest węża z gatunku bon 

constrictor i małpę Orang Outang. Wąż był 
,,nie wielkiem stworzeniem w swoim rodzaiu: 
„długość iego nie przechodziła szesnastu stóp, a 
, ,obwodu miał blisko ośmnaście cali. Co do roz- 
„miarów żołądka, te były stosunkowa większymi, 
,,jak zaraz obaczymy. Vv czasie pobytu iego wBa- 
„tawiś dawano rnu zwykle kozę iedną na pokarm, 
„co trzy lub cztery tygodnie. Przyłączano cza- 
^sem do tego kaczkę lub kurę jakoby na wety.— 
„ B o a  ten przeniesiony był na okręt w klatce dre- 
„wnianey, długiey iszerokiey na 5 stóp, a na 4. 
,,wysokiey, w którey mógł z łatwos'cią zwiiać się 
„sam na siebie. Szczeble klatki były g ęsto  

„osadzone i wymknąć mu się niedozwałaly: do 

„wprowadzania zaś pokarmów zrobione były 
,,drzwiczki zasuwane. Sześć kóz wielkości p<>- 
„spolitey zdawały się więrey niż dostatecznemi 
„na cały ciąg podróży. W krótce po naszym wy. 
„iezdzie z Batawii, mieliśmy na pomoście samym 
j,widowisko publiczne zręczności tego węża w sz.tu- 
„ce pożerania.

( i ) ’Tak się zw ał okręt, na który wsiadł Lord Am herst 
wraz zinnem i osobami do poselstwa Chińskiego na- 
le/ącem i, po rozbiciu się Alcesba w  cieśninie zwa- 
ney Kaspra.



„Podniósłszy n a  chwilę drzwiczki zasuwane, 
,,wepchnięto kozę do klatki. Biedne to zwie- 
„rzę zdawało się wtey zaraz chwili poznawać 
„całą okropność położenia swrego: zaczęło prze* 
„raz li wie i żałośnie beczyć, a ieduak machinal- 
;,nie naslaw'iło się łbem do ŵ ęża jak gdyby zahie- 
„ra.ąc się do wralki. Boa który zrazu zdawał się 
, ,zaledwo ią uważać, począł się ruszać naresz­
c ie ,  a obróciwszy się gKł-V\ rzu ;ił na nią 
„złośliwym i zabiiaiącym w zrokiem , który z ;a- 
>,Wał się nagle przestrach iey podwaiać Jeszcze 
v się na nią nie porwał, a iuż trzęsła się cała: nie 
„ustawała iednak w niedolężnem zabierali u s ę 
„do walki, bodząc tu i owdzie przeciw nika swe- 
„go, który wkrótce dostatecznie ożywionym zna- 

lazł się do uczty. Napr-o l wiec wyciągnąwszy 
„rozczepiony ięzyk. poclzwjgnął swą głowę, p0. 
„czem schwvciwszv raptem zdobycz za prze- 
„dnie nogi, obalił i okropnemi obwinął ią k ł ę -  

,by. Ruchy przedłużonego ciała węża tak w ie- 
„dnem prawie mgnieniu uskuteczninnemi zosia- 
„ ły , że oko za  niemi zdazvc ilie było W stanie. 
„ISie wystawiało ono iednak obrazi porządnych 
,,‘skręcań się srzuby, lecz raciev  f irmowało w ę -  

„zły , tak że iedna część zwiiała się na drugiey^ 
,jak gdyby dla przydania do mocy muszkuło* 

,,Wey i ułatwienia zgniecenia uchwyconego przed- 
„miolu. Lubo ostrożność ta zdawała się iuż

niepo-
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„niepotrzebną, wąż niepuszczałzaraz części zwie­
rzęcia  którą pokąsał. Biedna koza wydawała 
, ieszcze przez kilka minut wpół przytłumione be- 
„czenia i nareszcie zdechła. Mimo to jednak, Boa 
„trzymał ią skrępowaną , ieszcze długo potem, kie- 
,.dy wszystkie iey ruchy iuż ustały były. Naresz- 
„cie odwinął powoli i z ostrożnością potworne 
,,kłęby swoie i począł zabierać się do uczty. Na­
przód przesunął się naprzeciw głowy zwierzę­
c ia  i tę oślinił: potem biorąc pysk iey w swą 
„paszczę , która ma zawsze podobieństwo swie- 
, , ż e y irozdartey rany, wzionął w siebie kozę po 
„rogi. Narośle te oparły mu się trochę, mniey 
„ieszcze przez rozciągłość jak przez kształt ką- 
„towy: z tem wsZystlciem znikły i one następnie: 
„atoli znać było bardzo wyraźnie posuwanie się 
,,ich przez skurę, zdawało się bowiem źe co 
„chwila przebić ią miały. Kiedy ,koza skryła 
„się iuż aż po łopatki, zastanowiła patrzących 
„czynność nadzwyczayna iaką muszkuły Boa 
„wywierać zaczęły: organ te nabrały wtenczas 
„zadziwiaiącey rozciągłości; która zniszczyłaby 
„była całą siłą muszkułową wr zwierzęciu ina- 
„cztiy zbudowanem. Szyia iego podobną była 
„szyi skury węźowey wypchaney i rozciągnio- 
„ney prawie aż do rozdr.rcia: tym czasem czyn- 
„ność muszkułów była widoczną i  niezdawała 
, , s i ę ł nawet bynaymniey osłabioną. „Mimo tó 
„iednak, wypada przypttścić koniecznie źe oddy- 
„clianie węża przez czas nieiaki było zawieszo- 
„ncm: bo jakby mogło było mieć misce kiedy 
,,paszcza i  gardziel iego całkowicie ciałem zwi- 
„rzęcia zapełnione były, i kiedy płuca same (jak­
akolwiek by był twardym kanał oddechowy ) 
,, musiały bydż ostatecznie uci,śnionemi praez 
„czas spuszczania się zwierzęcia ku żołądkowi.

O d d z : m a t :  f i z i  Tom  I. 45



„Cała czynność całkowitego pochłonienia 
„kozy zaięła około dwóch godzin i dwudziestu, 
„minut: poczem rozepchanie ograniczyło się’ do 
,,samey części srzodkowey to iest do żołądka. 
„Skoro ostateczności górne, które z razu tak rno- 
„cno rozciągnięte były, wróciły do naturalnych 
,,wymiarów, płaz zwinął się znowu sam na sie- 
,,bie i powrócił spokoynie do stanu zwyczayne- 
„go odrętwienia, w którym trwał znowu 5 czy 
, , f  tygodnie; po których, gdy pierwszy iegT) po- 
„karm zdawał się iuż zupełnie rozpuszczonym 
„ i  strawionym, podano mu drugą kozę, którą 
„z  równą jak pierwszą pochłonął łatwością. — 
,,Zdaie się źe wszystko co pożera, obraca się 
„ w  nim w pokarm: bo odchody iego nie okazały sio 
„złożone tylko zmałey ilości istoty wapienney, wy- 
,,noszącey mniey niż iotł część kości kóz, pomie- 
„szaney znieco szerści; co tłumaczy jak Boa może 
,,tak długo zostawać bez nowego pokarmu. Dozna- 
„ w a ł  on więcey trudności w zabiciu k u r c z ę c ia  jak 
„zwierzęcia większego wymiaru: tam to albowiem 
,,zbyt dla nie^o l»yło małem do dogodnego obję­
c i a  go pierścieniami swoimi.,,

Boa ten zdechł, kiedy Cezar pominął iuż 
,przylądek dobrey nadziei. „Rozbieraiącgo, do- 
„daie P. M’ Leod, znaleziono w nim błony źołąd- 
„kowe podziurawione i stoczone od robaków. — 
„Z  koż nic iuz nie pozostało wyiąwszy róg ie- 
,,den: reszta wszystko zostało rozpuszczonym.,,

*
Znane są trzy główne prawa krążenia pla­

net koło słońca, których odkryciu Kspl&r szcze- 
gólniey nieśmiertelność swoię ie s t  winien ;  pierw­
sze: źe planety opisuią koło słońca prawdziwe elip­
sy drugie: że części powierszchni elipsy przez pla­
netę opisane są proporcyionalne czasom; trze­
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cie: źe kwadraty czasów obiegu planet, są w sto­
sunku prostym sześcianów odległ ści od słońca. 
Pamiątka dwiestoletriia tego ostatniego odkrycia, 
które właśnie przypadło na dniu 8 marca i6 i8r . 
obchodzoną była ku czci Keplera w Berlinie dnia
8 marca r. b. w zgromadzeniu kilkunastu miłośni­
ków nauki gwiazdarskiey.

*
P. Pons odkrył w Marsylii dnia 26 grudnia

r. z. nową kometę wkonstellacyi Łabędzia , aP. 
Blanpain  ogłosił postrzeżenia względem iey i bie­
gu. Ten ostatni iest bardzo powolny: miała przyiść 
do minimum odległości od słoiica w dniu 5 mar­
ca r. b. o godzinie 1 1  min. 55. Oznaki iey fizy­
czne nic dotąd nie stawiaią inleresuiącego: pierw­
szych dni zdawała się bydz jakby gwiazdą mąli- 
Slą, bez wyraźnego kształtu; 18 Stycznia wiel­
kość iey i blask znacznie się powiększyły; zaczę­
to iuż rozeznawać iądro, lecz żadnych ieszcze 
śladów ogona.

Zyciopi&mo spóiczesne. ( 3 )

HEESCHELL Wilhelm, Astronom, Członek To­
warzystwa Królewsko-Londyńskiego, urodził się
( j )  A rtykuły tego roćlzaiu nie będą spodziewamy się 

bez zaięcia dla czytelników naszych. Zyciopismo 
uczonych intetesguie, a nawet dzielniey niż rozu- 
liiożna w giyw a na um ysły czytających, kiedy 
poiniiaiąc drobnieysze szczegóły i m niey przydatne 
w iadom ości, wskazuie w  żyw ym  i zayniuiącym  
obrazie, jakimi stopniami cłzowiek geniiuszu do u- 
doskonalenia się swego i do sławy postępował, tru­
dności jakieiui się nie zrażał, przesądy które zw al­
czał, wytrwałość z jaką działał, wieniec chwały któ­
ry nakoniec ozdobił skromne iego czoło, i który 
choć go czasem za życia o m in ął, prędzey czy po- 
źniey przyszedł uświetnić iego grobowiec, i niespra-
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w Hanowerze dnia 15 Listopada 1758. Oyciec 
iego był muzykiem i syna Jo tegoż stanu prze­
znaczał: lecz odkrywaiąc w nim szczęśliwsze niż 
W innych dzieciach usposobienia, przydał mu Na­
uczyciela pod którym miody Hersćhell powziął 
'pierwsze wiadomości w logice, moralności i Fizy- 
‘ce. Nie maiąc iednak za cały sposób utrzyma­
nia tylko swóy inssrument muzyczny, udał się 
z nim za oycem do Londynu w r. 1759. gdzie po­
tem jak oboista do milicyi Dnrhamskiey zacią­
gnął się, nakoniec został organistą w Hall i fax. 
■Tam dzielił czas swóy pomiędzy obowiązku swe­
go stanu, lekcyie muzyki które w mieście dawał 
i naukę. Pierwszy ważnieyszy przedmiot któ­
rym się zaiął, była teoryia Harmonii: wybrał do 
tego uczony i ciemny traktat Doktora Smith: 
przeczytał go i nauczył się bez żadnćy pomocy; 
a czytanie to tyle mu zrobiło przyiemnośoi, źe 
postanowił poznać inne gałęzie nauk matema­
tycznych. Zaczął od Algebry, którą w krot­
ce poiął, wziął potem Euklidesa i Newtona: a tak 
położywszy zasady budowy, nauka innych u- 
mieiętności stała mu się iuż łatwą. W 1764. Her­
schell przeniósł się do Bath na organistę Kapli­
cy ośmiokątney tego miasta. Tam zatrudnienia 
iego muzyczne znacznie się pomnożyły: cały czas 
przepędzał w Teatrze, Oratoryiach lub na kon­
certach publicznych i prywatnych. Kto inny w ie­
go wieku, położeniu i wtem miescu uciech, po­
rzuciłby był suchą matematyki naukę: on owszem

■wiecHiwosć społczesnych wdzięcznością potomnych 
zawstydził. Mówię z własnego doświadczenia: n ie 
raz odczytanie iednego takowego opisu nowym  za­
pałem prz^ym owało m ą duszę i śm iałą lecz piękną 
ku potomnfości unosiło m ię m yślą: szczęśliwy, ieśli 
poświęcając niekiedy podobnego rodzaiu obrazy m ło ­
dym  czytelnikom m oim , potrafię takież zapały w ich 
sercach obudzać. S.
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oddawał się iey z coraz większym zapałem ; a 
pracuiąc dzień cały jak muzyk, trawił część no­
cy na czytania dzieł matematycznych i rozważa- 
niu nayoderwańszych zadań Geometryi i Wyż­
szych rachunków. Lecz około r. 1785 prace ie­
go zwróciły się szczególniey do Optyki i Astro­
nomii. Roskosz, iakiey doznał przypatruiąc się 
gwiazdom przez Teleskop Gregorego od dwóch 
stóp, który pożyczył był sobie w Bath, wzbudziła 
w nim żądzę posiadania zbioru Astronomicznych 
narzędzi: napierwey chciał dostać większego Te­
leskopu; a nie znaiąc się na cenie, prosił iedne- 
go z przyiacioł aby mu go kupił. Ten zdziwio­
ny wielkością ceny jaką mu założono, sądził po­
trzebą uwiadomić o tern Heischella, który ró­
wnie się nad tern zastanowił i wyrzekł się za­
mierzonego kupna. W tenczasto powziął 
myśl zrobienia samemu sobie dalekowidza i wziął 
się zaraz do roboty: niezrażaiąc się niepomyśl- 
mi próbami, pracował z wytrwałością, aż nako- 
niec w 1774 miał nie wypowiedzianą roskosz przy­
patrywać się gwiazdom przez zbudowatiy przez 
siebie samego Odbiiacz Newtonów od 5 stóp An­
gielskich. Nowy Galileusz nie ograniczyłtu chwale- 
łmćy ambicyi swoiey: zamierzył sobie zbudować 
dalekowidze którychby wymiary były o wiele 
większemi od tych wszystkich jakie się do owe- 
go czasu znaydowały: i po mnogich usiłowaniach 
przyszedł nakoniec do zbudowania ich od siedmiu 
a nawret od dziesięciu stóp. Wsrzód tego wszyst­
kiego nie zaniedbywał zatrudnień swoich iako mu­
zyk: lecz taki był iego zapał do Astronomii, iż 
przytrafiało mu się nieraz opuścić salę koneerto- 
wą dla przypatrzenia się choć na chwilę gwiaz­
dom, poczern znowu powracał. Stałość taka u- 
wieńczoną nareszcie została odkryciem nowey
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planety, którey dał nazwisko Georgium sidus.— 
Astronomowie zagraniczni nazwali ią byli Her- 
schellem: teraz zaś powszechnie iest znaną pod 
nazwiskiem Uranus. Ważne to odkrycie miało 
miesce w nocy dnia 15 marca 1731. Nie przy­
łożyła się do niego żadna okoliczność przypadko­
wa, lecz był to wypadek szeregu drobnych i li­
czonych a uporczywie powtarzanych dostrzegali. 
Odkrycie to w tymże zaraz roku udzielonem zosta­
ło Towarzystwu Królewskiemu, które Merschel- 
la iednozgodnie za członka swego obrało i swóy 
coroczny medal złoly ienm przysądziło. Na­
stępującego roku Król Angielski wziął go 
pod swą bezśrzednią opiekę: w skutek czego 
Herscliell opuścił Bath i narzędzia swoie i prze­
niósł się do Slough koło Windsor, do przezna­
czonego mu domu od Króla, który mianował 
go swym prywatnym Astronomem że znaczną 
pensyią. W takowem położeniu uyrzał ię w sta­
nie uskutecznienia myśli które zaczął był przy­
wodzić do skutku w Bath, i p rz y s z e d ł nakoniec 
po wielu próbach, do zrobienia teleskopu nie 
mniey jak czterdziesto-stopowego (1) Błędem ie- 
dnakźe byłoby rozumieć, źe Herscliell winien był 
szczególnitfy odkrycia swoie zadziwiaiącey wła­
dzy tego ogromnego narzędzia: winien ie bo­
wiem iedynie cierpliwości i niezmordowaney wy­
trwałości swoiey. W 1785 odkrył górę wulkaniczną

( 1)  Niektóre nieregularności zwierciadła i niepodobień­
stwo prawie uczynienia różnych części tak obszer­
nego narzędzia m atematycznie dokładnym i, prze­
szkadzały dotąd do używania go do ciągłych do­
świadczeń. Sam. Herschel powiada że w yla ł i obro­
b ił pierwey więcey stu czterdziestu zwierciadeł, n im  
potrafił ukończyć to ostatnie maiące 4 stop urzędni­
cy a ważące 20 cętnarów: sam zaś teleskop wraz z przy­
rządzeniem waży w ięcey 800 cętnarów.
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na Xięźycu, zaś w r. 1787 powtarzaiąc obser- 
wacyie w tym względzie odkrył ich dwie ieszcze 
wybuchaiących. Ciągnąc daley postrzeżenia 
swoie względem planety ZJranusn, odkrył że 
nnata obrączkę, i sześć satellitów. W tych wszy. 
stkich pracach i postrzeganiach wspierany iest P. 
Herschell przez sipsLrę swoię Karolinę Herschell, 
która iest znaną sama z przykładania się swego do 
wzniosłych matematycznych umieiętności oraz 
z wielu uczonych raportów czynionych Towa­
rzystwa Królewskiemu o po-strzeżeniacli swoicli 
Odkryła ona 5 Komet od 1756 do 179I r . ; łącznie 
z nią P. Herschell wydał K atalog gwiazd wzię­
tych z postrzeże/i Flamsl eeda a nie umieszczo­
nych iv katalogu Angielskim, z obszernein er­
rata 1798 fol* Herschell iest charakteru towa­
rzyskiego, pełen uprzeymości, silnie zbudowany, 
ma oczy wyborne i posiada w wysokim stopniu 
zdolność ustalenia uwagi swoiey. (Biographic 
des homines vivans 1817 T. I I I  p- 397)-

B jZ 'lE ^A  NO W E.
a )  F  o l s k i e .

Chemiin, przez Al. Tir. Chodkiewicza, tom 6 
■w Warszawie 18 18 . cena złotych g.

Algebra podług L a cro ix , ; przez Xiędza 
Ant: Dąbrowskiego w Warszawie: cena złt: 6.

b) A n g i e l s k i e .
A  descriptive catalogue of recent schelles\ by 

L . W. D illw y n . F. R . S, F. L  S. etc. 2 vol; 8° 
price l l  18s boards.

Dictionary o f Chemistry cpid Mineralogy: by 
Aikin. 2 vol: i\.t0 pr. 4 *̂ 1Qs-
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An introduction to the study oj Geology; by 
J  Sutcliffe 8° pr: Is 6d with covers.

An introduction to the study oj Conchology; 
by Sam. Brooks. 1 vol. 4t0 Pr- 5b los- boards 
with plates.

I'he chemical Catechism: by Sara. Parkes. 
eighth edition 8° pr. 14s.

The-principles of harmony, by J. Relfe. Lon­
don. price i guinea 5s.

c) F r a  n c v z K 1 e .

Memoiresur les transcendantes elliptiques', par 
G. Bidone a Turin in 4f0 .

Traite de la sphere', par L. I. George. Neuf- 
chateau 8°

Connaissance des temps ou des mouvemens 
celestes pour Van 1820; par le bureau des longi­
tudes, a Paris 8 0 6 li:

Annuaire presente au Roi par le bureau des 
longitudes pour I’an 1818 Paris in 8° 1 fr:

Traite de chimie elementaire, theorique et p ra ­
tique', par Thenard. 2.e edition revue et corrigee. 
t. I  i II. Taris 8° (il y aura deux autres volumes)

d) N i e m i e c k i e .

Lehrbuch der angewandten mathematih', von 
Lehman, ersies bandchen mit 4 kupfertafeln 8° 
22 £gr:

. . * 7 *Anleitung und vorbereitung zur Mineralogie 
von C. C. Leonhard. I. H. Kopp. und Gaertner 
mit 10 kupfertafeln. Frankfurt. 20 fr.

ej W ł o s k i e .

Memoria intorno ad alcuni fenomeni geologi- 
ci; del Cav. Giambattista Venturi. Pavia 1817  hi

'
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Zastosowanie IVzoru Newtona.
VII.

Dowiedliśmy inz IV 0 HI. ie:

( a ± b y n — am~srm am ~~1 b-1- m ('» — >) am~'2 b2 H~ 

i t. d. (G).

(*  +  * ) £ =  ~ ) 2 +  
v y L ----n a 0.4 H2 a ---

£ t = f - ; = »  d ) s-  i «. d.J ( J ) .

0  +  6) =  a» [i + ,,~ T - ~ - i ł" ,0 (7 ) +

» c « - h o c « + £ ) ( i ) ’+  . t d -j (M)_
2. 3* -J

Czynigc następnie w (G) ?;z równe 2 , 5 ,
4, 5, i t. d. otrzymane stąd z a-^rb potęgi 2,
5, 4, 5te 1 t. d. nauczą nas."

I. Ze rozwinięcie z (ci'^rb')m ma/zi-j- x w y­
razów.

II. Ze układ tycli wyrazów iest sobie podo­
bny; to iest w pierwszey połowie rozwinięcia, 
wyrazy tych samych maią spółczynników, co
1 wyrazy w połowie rozwinięcia drugiey; że 
summa wykładników ilości a , b , w każdym 
wyrazie iest ta samas tak że gdy iakikolwiek 
Wyraz n w pierwszey połowie rozwinięcia iest 
p ap b"‘ — P tenże wyraz w połowie rozwinięcia 
drugiey będzie P a "l~~PbP .

O d o z :  M a t\  F i z . Tom  1. 1 4
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Z tych uwag ^wypada, źe gdy funkcyi da* 
lley wykładnik m iest liczbą nie parzystą którą 
wyrazić możemy przez 2/-|-i w rozwinięciu tey 
funkcyi będzie wyrazów z tych dosyć bg-
dz.ie wynaleść t-j-i pierwszych wyrazów, drugą 
zsś połowę z-f-1 rozwinięcia, odkryiemy z wy­
razów pierwszych bez pomocy rachunku.

Podobnie gdy m iest liczbą parzystą którą 
wyrazimy przez 2i, w rozwinięciu będzie ai-\-1 
wyrazów, z których nie trzeba nam szukać tyl­
ko z-f-i wyrazów pierwszych; z tych i wyrazów 
pozostałych odkryiemy bez rachunku. Lekka 
wskaże uwaga źe w tym iazie termin /-j-i bg- 
dzie wyrazem srzodkowym rozwinięcia, zamy- 
kaiącym a1 bl mnogość z ilości « , b, wyniesio­
nych do potęg połowy wykładnika tu.

Te uwagi wiele ułatwią i skrócą rachunek 
przywiązany -do rozwinięcia iakieykolwiek fun­
kcyi z wykładnikiem dodatnym i całkim, okaż­
my to w przykładach.

I. Wynieść x z — do potęgi iedynastey.

Fotgga funkcyi dan^y zamykać bgdzie 12 w y­
razów, z tych dosyć sześć wynaleść, które zna* 
iąc prawo wykładników odkryiemy łatwo od­
krywszy ich spółczynniki. Odniósłszy funkcy- 
ią daną do wzoru (G), będzie « =  X1 , b =<7* ♦
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m =  1 1 ;  ostatnia wartość tlaie
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=  55 spółczynnika wyrazu trzeciego; mnożąc
tę liczbę przez m~~ł =  3 wypadnie 165 spół-

3
c z y n n ik  w y r a z u  cz w a r te g o ;  te n  z n o w u  p o m n o -

m'— 3 j  1 _ż o n y  p r z e z — -— =  2 da 550 sp ó łc z y n n ik a  w y r a ­

j u  p ią teg o .  N a k o n ie c  m n o ż ą c  o sta tn ieg o  spół-
• 1 772 •-*— 4 7 1 •czynnika przez - — — wypadnie 4.62 na5 5( • 

spółczynnika wyrazu szostego. Kończąc na tem 
rachunek wniesiemy z wyższych uwag że (x*
—  q2 ) I 1 = x 22—  n x 20 r/2 - j - 5 5 x ' ^ 4  — i 6 5 x l(Y/6 

-f-350x '4^8 — ij.625c12<yIO-J-z'j.62X10^12— 550.^8 (jr‘ 4 
-{-165X6 r/lb— 55x4 i*;2 q~°—q~2-

II. Jeżeli wz=io, przez rachunek podobny po- 
przedzaiącemu znaydziemy spółczynniki sześciu 
pierwszych wyrazów, i, io, 45, 120, 210, 252; 
wigc (x2 — <72 ) 10.=  x ł0 — io x lS(y2 —j— 4-5 ĉl®<7̂  —■
120X'4^6 210X 12^  --- 2fi2X10q 10 -f-* 21 ox^ q 12—  
120X 6 q '4-|“45 ^4  q16— i o x 2 q'B-^-q20

III. Chcąc wynieść do potęgi trzeciey funk- 
cyią tróywyrazową a- x  —  b y x  -f- q , uczynimy 
a = a 2 x ,  b = . b y  x — q ,  włożywszy te warto­
ści w (G) wypadnie (a2 x —  Z>px-f-7)3 =
—  5 ^  xa ( b y  3c —  7 )  +  5 « J x f i  —  <?)* —

— </)3, » ze wzoru (G) czyniąc m — 2 o- 
trzymamy ( b f x —q)3 =  bz x ~  z b q f x-\-q2 ; a

1 4 *



zaś (b y x  — v ) 3 =  £’3 x  y  x  —  3&2 qx  -j- $b(f 
yoc — q$ , w ł o ż y w s z y  te  w artości w  r o z w in ie c ie  z 
(«2 x  —  b y x -j— <7)5 , o t r z y m a m y  p o tęg ę  trzec ią  

fu n k c y i  daney.

V II I .

W z ó r  (G )  nie daie n a m  ty lk o  p r z y b l iż o n e  

p ierw ia stk i  z  f u n k c y y  k tó re  są p o tęg a m i z u p e ł-  

l iem i ( x )  ale u c z y  nas, ż e  k ie d y  a  w y ra ża  ied en  

w y r a z  p ierw iastk u , a"1 n ie  iest iak  ty lk o  iec ln ym  

w y r a z e m  potęgi?//.; że  b zam ykaiąc  w szy s tk ie  in ­

n e  w y r a z y  p ierw ia s tk u ,  w  p o tę d z e  iest  m n o ż o ­

n e  p rzez  mci"1—1 ; o cz y w is ta  w ig c  ie s t ,  że  

ma"1—1 b p o d z ie lo n e  p rzez  ma"' — 1 d a  na  w ie lo -  

raz b p o zo s ta łe  w y r a z y  p ierw ia s tk u  k tó re  d o d a ­

n e  d o  a p ierw ia s tk u  z  a "* u c z y n ią  p ie r w ia s te k  
p o tę g i  ni. T e n  p o czą tek  w ie d z ie  nas do n a s tęp u ­

ją c e g o  praw id ła :  ż e  aby w yciągnąć pierwiastek  
potęgi rn z fu n k c y i w ielow yrazow ey , wziąć 

w niey należy w yraz nayproslszy z któregoby

( 1)  Potęga bow iem  zupełna odniesiona do w zoru {G) 
zamienia się na funkcją, wykładnika ułomkowego 
która podług (n: 111) prowadzi do szeregu nieskoń­
czonego. P»erwsze wyrazy tego szeregu będą w y­
razami pierwiastku, dalsze za posunięciem szeregu 
znikną lecz na to mieysce pokażą się w yrazy inne 
luóre znowu zniszczy dalsze rozwinięcie szeregu i 
tak następnie. Szereg w ięc ten nie da tylko przy­
bliżony pierwiastek.
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się da ł wyciągnąć pierwiastek potęgi m zupeł­
ny ., tak otrzymany pierwiastek wynosi się. do po­
tęgi m — i, i mnoży się przez m, a przez w ypa  
dłą stąd mnogość podzieliwszy wszystkie w yra­
zy potęgi maiące tęz mnogość za mnożnika;  wie- 
lomz da inne w yrazy pierwiastku, które złączo­
ne z wyrażeni pierwszym uczynią pierwiastek- 
zupełny , iezeli funkcyia dana iest potęgą; in- 
zupełną, o czerń się łatwo- przekonać wynosząc 
znaleziony pierwiastek do potęgi m. Przykład- 

Wyciągnąć pierwiastek sześcienny z funkcyi 
5^x4 -f- i 2 p z qx2 -f- q* — 6pqz X  — 8p^ oc3 -f- 
5(f- x- — iopqx3 -|-x6 -|— 1 2p z x4 — Gpx5 . Bio­
rę q5 które iest sześcianem zupełnym z q; po­
tem szukaiąc w funlccyi daney wyrazów maożo* 
nych przez 3q‘l znayduię ich dwa czwarty iszó' 
sty podzielcie przez sqz , otrzymam więc na wie- 
loraz — który dodany do q da q —
2px-\-x* na pierwiastek zupełny, kiedy funk- 
cya dana iest sześcianem zupełnym, o czein prze­
konać się nie trudno wyniósłszy ten pierwiastek 
do potęgi trzeciev„

IX.
Wzor (K) służy do otrzymania pierwiast­

ku z funkcyy które nie są potęgami zupełne- 
mi. Przykład:

Y'(tc2- ~t ~ (f‘ ); ponieważ wyciągnąć pierwia­
stek z funkcyi iest ią wynieść do potęgi wv
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kładnika ułomkowego, więc Y(.x* + ę ł ) =
(x2 ~^rq2 ) f ,  odniosłszy tęfunkcyią do wzoru (K) 
będzie a = x 2> b=q*> 7z=a, -p =  i ;  włożywszy 
w (K) te wartości, wypadnie Y (x2 ~jzq2 ) 2 =

* r  i ± ą :__ i i  *• 5 ‘ 5__
L 2 9 o.? 1  q ' 2.4 2.3 q a6 2, 3. 4,

< Ą 8 ± i t . d .  ]

’  X.

Za pomocą Wzoru (M) porrafimy rozwi­
nąć na szeregi, ułomki z których zupełnego wie-
lorazu otrzymać nie można. Każdy bowiem u-

,  P(a, h, c, i t. cl.) .
łomek ------—.— przenosząc mianownikaę(a, x, y, t t. d.) A ^
do licznika wyrazi się przez P fa, b, c, i t. d.') 
X  ę  Ca-> x ’i J-> * ł' i n’e pozostaie więc
nam tylko ostatniego mnożnika rozwinąć na 
szereg i pomnożyć przez Q. — Weźmy sobie 
za przykład ułomek * ~ p ~  1 który mamy ro­

zebrać na szereg, ten u ło m ek = p  (^r-j-ex)—1 ; 
porównawszy więc (q-\-ex) ~ 1 ze wzorem (M ), 
mam a =  q, b— ex, n — 1, włoży wszy w tenże 
wzór otrzymane wartości wypadnie pC<7’\~ex)~'1
_____P___ __  P / ex . ex. 2 -exk 5 ,

q-\-ex q >* y •"
i t. d. )

Wzór Newtona na rozwinięcie funkcyi z 
wykładnikiem ułomkowym odiemnym da nam
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3C
ieszćze wieloraz z funlccyi -- --------

fOz-H*— I

=  x(<74" /' )
XI.

To cośmy N 10 VIII powiedzieli o wyciąga­
niu pierWi asików z funkcyy algiebraicznych, daie  

nam ogólne prawidło na wyciąganie pierwiast­
ków z liczb.— Każdą bowiem liczbę zamykaią- 
cą  ilość znaków większą od wykładnika pier­
wiastku uważać możemy iako złożoną z dzie­
siątków które wyrazimy przez a , i iedności 
które wyrazimy przez b\ wigc potrzeba: i od w 
liczbie dan ej wziąć od lew ej stronj liczbę zna­
ków wyrazaiącjch wartości iom; 2'® szukać ia~ 
ha iest liczby w ziętej po lew ej stronie najblizc 
sza i mniejsza potęga m, te j pierwiastek od- 
dzielonj liniyką pisze się po p ra w e j strome 
liczbj daney. 5“ '  W ziąć różnicę między po­
tęgą m wjnalezionego pierwiastku, a liczba 
oddzielona po lew ej stronie, i do te j różnicy, 
złożyć pozostałe znaki w liczbie d a n e j. 
/|/« W  liczbie stąd w jp a d łe j od p ra w ej strony 
oddzielić znaków liczebnych t jle % ile pierwiast­
ku wykładnik zarnjka iedności m niej iednjtn 
5ca Obok liczbj po lewey stronie z takowego 
oddziału w yp a d łe j pisze się za dzielnika runo-
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gość z części pierwiastku wyniesionego do po' 
tęgi m — i przez m wykładnika, pierwiastku; 
liczbę tę podzieliwszy przez takowa mnogość, 
wieloraz da drugą część pierwiastku, ieżeli 
liczba dema iest potęgą m zupełną , o c^em 
przekonać się łatwo wyniósłszy znaleziony p ier­
wiastek do potęgi rn.

Lecz to cośmy dopiei'o powiedzieli nie słu­
ży tylko liczbie w kfórey ilość znaków licze­
bnych iest między ni i 2?«; gdyby zaś ilość zna­
ków była między 2m i gm wtedy w liczbie da­
ney należy od prawey strony oddzielić liczbę 
znaków 2?«, działai§c potem iakby ni pozosta­
łych znaków po prawey stronie niebyło, do 
pierwiastku iuż wynalezionego z dwóch zna­
ków przydaie się zero, ten wyniósłszy do po­
tęgi 77i odciągnąć należy od liczby daney, z re­
sztą odbywa się działanie poprzedzającym spo­
sobem.

Podobnie postąpić sobie należy gdyby w 
liczbie daney ilość znaków była między (n — \)m
i m n , biorąc wszystkie znaki znalezionego 
pierwiastku za iego dziesiątki.— Przykład. 
Zadaymy sobie wyciągnąć pierwiastek potęgi 
z siodmey liczb},’

|4-553i,76572i6 (49.48,47) Ponieważ
I16584 | pier: fałsz; liczba da-

(23672 12.7197,765^2x61 46 pier: pr: na mawig*



c e y  n iź  s ied m  a m n i e y  o d  cz tern astu  z n a k ó w  l i ­

c z e b n y c h ,  w i ę c  i e y  p ie r w ia s te k  z a m y k a ć  ty lk o  

b ę d z ie  d z ie s ią tk i  i ie d n o s c i .  O d d z ie la n i  w  n ie y  

k resk ą  s ie d m  z n a k ó w  od  p r a w e y  s tr o n y ,  p o d  l i c z ­

b ą  z o d d z ie len ia  w y p a d łą  p is z ę  1 6 5 8 4  n a y w i ę ­

k s z ą  p o tę g ę  s ió d m ą  m n ie y s z ą  o d  tey  l ic z b y ,  i e y  

zaś p ie rw ia s te k  4  k ła d ę  p o  p r a w e y  s tr o n ie ,  o d ­

c ią g a m  i 6 3 8 4 o d 4 3 5 8 i ,  d o  re sz ty  27197 sk ła d a m  

zn a k i  p o z o s ta łe ,  w  l ic z b ie  27197 ,7 ,657216  o d d z ie ­

l i w s z y  k resk ą  o d  p r a w e y  s tr o n y  s i e d m  k o ń c o ­

w y c h  z n a k ó w ,  l i c z b ę  p o z o s ta łą  2 7197  d z i e l ę  

p rze z  7. 46 =  2 8672  a w ie lo r a z  9  p o ł o ż o n y  o-  

b o k  4  da na  p ie r w ia s te k  4 9 ,  k tó r y  ies t  fa łszy .  

w y  b o  w y n i e s i o n y  d o  p otęg i  s i o d m e y  d a ie  l i c z ­

b ę  w ię k s z ą  o d  z a d a n e y ,  w  t y m ż e  s;\ p i'zypad k u  

l i c z b y  48, 47, le c z  /\.6 w y n ie s io n e  do p o tę g i  

s io d m e y  d a ie  l i c z b ę  d a n ą ,  w ię c  4 6  ie s t  p ie r ­

w ia s tk ie m  szu k a n y m .

Widzimy iednak że sposób ten wyciągania 
pierwiastków z liczb acz iest ogólnym, staie się 
w  tein długim i pracowitym, że w dzieleniu nie 
daie nam od razu trafiać na prawdziwe wielo* 
razy maiące składać pierwiastek. Ilachunek ten 
okaże się tem dłuższym ini będzie większy 
wykładnik pierwiastku, Nauka o Logarytmach 
wskazuie krótszą do tych działań drogę.



Wzór (J) uczy nas ieszcze wyciągać pier­
wiastki przybliżone z liczb sposobem daleko ła- 
twieyszym niż Arytmetyka.

Lecz aby pierwiastki z liczb otrzymać nay- 
bliższe praw dy potrzeba aby szereg (I) był zna­
cznie maleiącym, czyli aby w ułomku —, a 
było znacznie większem od b. Liczbę zatem 
z którey mamy wyciągnąć pierwiastek przy­
bliżony potęgi 771, rozebrać należy na dwie zna­
cznie różniące się od siebie, w niey liczbę wię­
kszą uczynić równą a, mnieyszą zaś równą b. 
Co wykonamy czyniąc w liczbie daney d , a 
równe potędze n bezposrzednie mnieyszey od 
d , ieśli różnica między tą potęgą i liczbą daną 
bgdzie mnieyszą od samey potęgi, bo uczyni­
wszy tę różnicę równą h wypadnie a wdększe 
od b zatem szereg będzie maleiącym; kiedy zaś 
róinica między potęgą n mnieyszą od d, a licz­
ba. d nie iest mnieyszą od samey potęgi, wte­
dy należy uczynić a równe potędze n bezpo- 
ęr zed nie większey od d co da ieszcze różnicę 
między potęgą n i liczbą d  mnieyszą od samey 
potęgi, zatem b mnieysze od a uczyni szereg
ip a le ią c y m .

Maiąc w  liczbie daney wartości na « ,  b, i 
p — i, te włożywszy w (J) otrzymamy szereg
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w ułomkach prostych, z tych każdy obróciwszy 
na ułomek dziesiętny, posuwaiąc dzielenie do 
liczby znaków dziesiętnych większey dwoma 
od tey iaką mieć chcemy w pierwiastku, potem 
dodawszy do siebie wyrazy podług znaków wy­
padnie pierwiastek naybliższy prawdy, bo 
niedokładność nie rozciągnie się tylko do iedne- 
go lub dwóch końcowych znaków dziesiętnych. 
Okażmy to w przykładach.

i. Przybliżyć się do pierwiastku potęgi szó- 
steyr z liczby 65, w pięciu znakach dziesiętnych. 
Widzę że 64 iest szóstą potęgą z 2, czynię więc 

bĄ., b = 6 5 — 6 4 = 1 ,  p  — 1 ,  n— 6, włoży­
wszy te wartości w (K), wypadnie: (64--j-i)- r̂-

=  6r -6 5 = ^ + 1 ^  - - i t - d l’ L 6 64 7264* 1296643
— 2  0026042— o ,ooooi6y- f -0>0000002
— i t. d .J  = 2 ,0 0 5 17 5 0 ,  więc pierwiastkiem 
szukanym będzie 2,00518-

a. Szukaymy pierwiastku potęgi szóstey z 
liczby 63 przybliżonego w pięciu znakach dzie' 
siętnych. Czyniąc a — 64., b =  — i ,  wypadnie
6 j_

^ 6 5 =  (64— 1)  6 =  e [ i  —  00:6042 — 
o, 0000169-f-o, 0000002. i  t. d.] = 1,994-7574. 

czyli 1 ,  99476 będzie pierwiastkiem żądanym.



C h ociaż  s p o s ó b  d o p ie r o  p o d a n y  u c z y  n as  

ia k  sze reg  (J) c z y n ią c  m a le ią c y m  m o ż n a  o tr z y ­

m a ć  p ie r w ia s tk i  n a y b l iź s z e  p r a w d y ,  ied n ak  

k i e d y  l iczb a  dana n ie  d a  s ię  ro zeb ra ć  na d w ie  

l ic z b y  z n a c z n ie  r ó ż n ią c e  s i ę  o d  s ie b ie ,  c z y l i  k ie ­

d y  w  n ie y  a  b ę d z i e  m a ło  w ię k s z e  m o d  b szereg  

(J ) nie b ę d z ie  d ość  m a le ią c y m  i  po trzeb a  go  d o  

w i e l k i e y  l i c z b y  w y r a z ó w  p o s u n ą ć  a b y  o tr z y ­

m a ć  z n ie g o  p ie r w ia s te k  p rzy  bl i ż o n y , co w  pro  

w a d z i  w  d z ia ła n ia  p r a c o w it e  i d łu g ie ;  lecz  sk ró ­

ci s i ę  i e s z c z e  te g o  i‘o d z a iu  r a c h u n e k  p rzez  na-  

s tę p u ią c e  p r a w id ło .  Za pomocą clwocli tylko 
wyrazów szeregu  ( . / )  w yciąga sic z liczby da­
ndy pierwiastek potęgi n  przybliżony w dwóch 
lub trzech znakach dziesiętnych, tak otrzymany 
pierwiastek wyniósłszy do potęgi n  czyni się 
równym  a; bierze się potem różnica między tą 

potęgą a liczbą dan ą, i ta czyni się równa  b. 

w tedy różnica między a i b  otrzyma się zna­
czna, i szereg będzie tak szybko maleiącym, że 
tylko trzy iego w yrazy dadzą naywiększe p rz y ­
bliżenie pierwiastku. N i e  b io r § c  w i ę c  iak t r z y  

w y r a z y :  z (J ) ,  w z ó r  d o  t a k o w y c h  d z ia ła ń  b ę ­
d z ie  n a s tę p u ią c y :
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n i i I t j-  b

Y'fliczba dana) =  Y = y a  i —
h 2

“ ~ r ~  ( ™ )  ( p)  Przykład.

Szukaym y pierwiastku potęgi piątey 

z  16 190 0  przybliżonego w  dwunastu znakach 

dziesiętnych; mamy a =  156 = 1 6 1 0 5 1 ,  £ =  849 

używszy dwóch tylko w yrazów  w zoru (P ) i 

posuwaiąc pierwsze przybliżenie do trzech zna-
5

ków  dziesiętnych, wypadnie ^ 16 19 0 0  =

1 1 ( 1  - f -~ — —\  = 1 1 , 0 1 2 .

W yn ió słszy  ten pierwiastek dopolęgi piątey 

będzie a —  1 6 1 9 3 1 , 5 7 8 7 5 2 0 2 0 7 2 8 8 5 2 ;  więc b 

■=za—  1 6 1 9 0 0 =  5 1 , 5 7 8 7 5 2 0 2 0 7 2 8 8 3 2 ;  warto­

ści za a, ó, w łożywszy w  (P) wypadnie
Ó\

^ 1 6 1 9 0 0  =  1 1 , 0 1 1 5 7 5 18 ° 3 5 9 *

■oc--

Dowód analityczny liównole^to­
bołu l sił.

P. Poisson  w  dziele swoiera T ra ite  d e  Me- 

cctnicjuG, umieścił dowód analityczny równole- 

głoboku sil: lecz wykład iego związany z dzia­

łaniami rachunku dyferencyialnego, możebydż  

zastąpiony przez następuiący równie ścisły, 

a na początkowych tylko oparty działaniach.



Niech a i b wyrażaią dwie siły składaiące, 
c kąt między ich kierunkami zawarty, x  siłę 
wypadkową, y  kąt między iey kierunkiem a 
kierunkiem siły a\ wyrazimy przez c— y  — z 
kąt między tymże kierunkiem a kierunkiem 
drugiey siły b, i będziem mieli:

wst. y — F (a, b, c,) (A)
wst. z — F ' (« , Z), c,) (BJ

Ponieważ zaś cała różnica kgtów y  i s ,  za­
leży iedynie od różności ich położenia wzglę* 
dem a i &, tak że gdybyśmy nawzaiem prze­
łożyli kierunki dwóch sił a i kąty też y  iz  
nawzajem' zamieniłyby się ieden na drugi, 
przeto wyrażenie np. wstawy y  powinno bydź 
takie, aby położywszy wniem a zamiast b, a b 
zamiast a, to zamieniło się zupełnie na wyra­
żenie wstawy z i na odwrot. Skąd wypada, 
że np. wstawa y  musi bydź odwrotnie taka 
zupełnie funkcyią a i b, jaką iest wstawa z i na­
wzajem; tak że dwa zrównania (A) i (B) mu­
szą mieć oba kształt względnie iednaki, i wod- 
powiednych sobie wyrazach bydź jednakoiuego 
wymiaru.

To położywszy, uważamy naprzód: że 
kiedy w jt c — o będzie też i wst. y  =  o i 
wft. z =  o; zatem wft. c musi wchodzić za

g o 6



spólnego mnożnika w  wyrażenie tak wft. y  
jak wft. z\ skąd musi bydź koniecznie: 

wft. y — F  (a , 6) wft. c (A ) 
wft. z =  F '  (« , Z») wft. c (B ')  

Powtóre: ikiedy iedna siła iest równa zero, 
kierunek wypadkowey pada na kierunek dru- 
giey siły: w tym zaś razie oczywiście kąt mię­
dzy tą ostatnią a wypadkową będzie równy 
zero; zatem b — o czynić musi wft. y  =  o, zaś 
a =  o czyni wft. z =  o; skąd wrypada źe w  wy­
rażenie wft. y .ta k ^  musi wchodzić za spól­
nego mnożnika, jak  w wyrażenie wft. z mu­
si wchodzić « ,  będzie więc ieszcze:

wft. y  = f  b wft. c (A")
wft. z — f \  a wft. c (B")

oznaczaiąc przez f  i f ‘ wrszystkie inne wyrazy 
zrównania, których spóltiym mnożnikiem bę­
dzie wpierw'szym razie b wft. c, w drugim 
a wft c.

Idzie więc o oznaczenie f i f :
Ponieważ y-\- z ~  ci, kiedy więc j  =  o, 

będzie y  =  c i nawzaiem; kiedy wft. y  =  wft. c 

musi bydz f b  — i ,  skąd f =  źe zaś wst. zby
W'tenczas staie się równa zero, kiedy iest a — o 
przeto a =  o czyni f — co okazuie że f  nie

może mieć a za spólnego nmożńikci.
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Podzielmy zrównanie (A") przez/-, bgdzie: 

uf^ r = b .  U,fi. o. 

a uczyniwszy b ~  o, bgdzie wft. y  =  u i '

=  ° ' i f  Przeto w  tym] razie nie może siać się 

=  o , boby było =  § co bydź nie może: 

f  przeto niemoże mieć ani b za spólnego mno­
żnika.

Nakoniec uczyniwszy wft. c =  o, bgdzie

w ft.y  =  o i -y -  =  o skąd i wtym razie /"nie

może bvdź równe zero, co dowodzi że: f  nie 
może mieć i wst. c za spólnego mnożnika.

f  przeto nie może mieć ani a , ani b ani 
wft. c za spólnego mnożnika: toż samo tym 
samym sposobem okazalibyśmy względem f '  

Postgpuicic daley: ponieważ a — o czyni

f  =  - ę  iest przeto w mianowniku f  ieden wyraz

będący funhcyią samego b; to okazuie ieszcze 
że nie może bydź w tymże mianowniku ża­
den wyraz któryby niebył funkcyią albo a al­
bo b albo kąta c albo kilku z nich|razem; po- 
wtóre: ponieważ mamy prawo uczynić razem 
b =  o i | wft. c =  o , a warunek ten niemoże

wft.y
czynić f = .  o , boby było w  tym razie —

£ co bydź. nie może, przeto musi ieszcze w mia­
no-
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ńowniku f  znaydawać się drugi Wyraz będący 
fuńkcyią samego a; nazwawszy zaś wszystkie 
inne przez P, i podciągaiąc, dla ogólnieysze- 
go wyrażenia, wszystkie wyrazy mianowni­
ka pod znak pierwiastkowy takiey potggi, 
jakiego są wymiaru szczególne wyrazy, (gdyż 
mianownik ułomku f  musi bydź koniecznie 
stopnia pierwszego) będzie:

/ = ---------------------------------- (C )

V  C /  '  h  ' + / "  a  4 - P )  

podobnież bgdzie:

f  = -------------- 1----------- (D)

vc f lv- a -sr f v
gdzief ,  f “ f iv i / 0 nie s5 funkcyiami ani a 
ani b ani w ft. c.

Uczyniwszy a =  o, &gdzief —i  skąd f  ~  
j  ‘ podobnie uczyniwszy b — o, bgdzie f '  =  
■J, ^kąd równiey"lV— i. — Nadto: ponieważ 
uojt- y  iest odwrotnie taką fuńkcyią a i ja­

ką iest fuńkcyią w ft.'z , przeto i!wyraienie/we 
wszystkich swoich wyrazach powinno bydź ta- 
kiem, aby wprowadzaiąc w nie a za b, a b za 
za a, te zamieniały się zupełnie na odpowie- 
dne sobie wyrazy f  i nawzaiem. Przecho­
dząc zaś przez wyrazy szczególne, widzimy

O  o d z : M a t : T o m  /. 15
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oczywiście, że wyraz f “ b n wyrażenia f ' , 
wprowadziwszy weń a za b, niemoże się za­
mienić tylko na wyraz f  " a n wyrażenia f , 
skąd f v b " musi bydź taką funkcyią ja­
ką funkcyią a iest f  " czyli że że f v — 
f ‘". A tym sposobem zrównania (C) i (D) prze­
robią się ieszcze na nastgpuiące:

/ = — ------------ 1-----------------( c )
Y ( b  n +  / ' "  a n +  P )

/ '  —  (D';)
r o " + / " ' b n +  p ')

Uczyńmy^ =  / V ,  b g d z ie / '= _ £ ;  skąd:

/  =  — --------- -------------- ( C )
f C a ” Ą - f b -  Ą-P' )

/ '  =  - ------------- 1-----------  (D ")
r ' f ( b n +  f a “ +  P )

Uczyńmy a =  o , i nazwiymy przez r  to 
czem się staie r wtem przypuszczeniu: bgdzie

/ = 7 T =  h  Sk9dJ -  =  > , r - =  f -  i po.
wtóre uczyńmy  ̂=  o , i nazwiymy przez r" to 
czem się staie r  w tem przypuszczeniu: bgdzie

r  = 7r ~ u = u ;  skęd ~ T =  = >  -

2 i o
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Ponieważ f "  nie iest funkcyią ani a ani 
b, przeto bfdź a bądź b stanie się równem 
zero, r  zamieni sig na r' , i podobnie bądź 
ci bądz b stanie sig rownem zero, r zamieni 
sig także na r", iest przeto r  —r" , skądf  =  

j>  — i. r' — r =  i . — Nazwawszy wszy­

stkie inne wyrazy r, niknące w przypuszcze­
niu a — o lub b — o , przez R ,  bgdzie: 

r  =  i J r  Pi- 
Uważać zaś potrzeba, że ponieważ R., 

w przypuszczeniu tak a ~  o, jak b =  o zni­
knąć powinno, przeto ieżeli iest pewną fun­
kcyią a i b, musi mieć naprzód ab za spólnego 
mnożnika; powtóre powinno bydź koniecznie 
ułomkiem, któregoby licznik i mianownik były 
iedna ko w ego wymiaru: bo inaczey mnożąc f  
przez r dla otrzymania f  mnożenie to pod­
niosłoby lub zniżyło p o tę g ę  f \  co miesca 
mieć niepowinno ponieważ f  i f  są iednako- 
wego wymiaru.— To maiąc na pamigci, u- 
czyńmy a — b , \ nazwiymy przez IV, to czem 
się staie ł\ w tem] przypuszczeniu. Ponie­
waż w tym razie f  =  f  , bgdzie wigc r  — 
i 4 " R  — skąd Pi' = o ;  lecz aby R" było ró­
wne zero , nie może bydź, podług tego cośmy 
powiedzieli, tylko albo R  = : o
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Z , av b9(as—bs~) f  a?~ 't (as — bs)
albo R  = --------------------- -- --------------------

f ,a cbp +  9 + s —t J  hr> +  s -  t

Uważamy zaś, że to ostatnie wyrażenie 
przeciwiłoby się zupełnie położonemu wyżey 
warunkowi, że R  musiałoby mieć u b za 
spólnego mnożnika: niemoże bydź przeto 
prawdziwem, a gdy prócz tycli dwóch żadne inne 
nie może mieć miesca, musi przeo właści­
wie służyć wyrażenie pierwsze.—• Jest wigo 
R  — o , skąd r  — i i

/ = / '

Wprowadzaiąc ten warunek w zrównania 
(A") i (B “), będzie: wft. y  =  f.b .w ft. c (A")

wft. z =  fa .w ft .  c (B ) 
a dzieląc pierwsze przez drugie, otrzymuiemy:

iift . y  __ h

wft. z a 
skąd łatwo już będzie oznaczyć wft. y  łub 
wft. z ; wprowadzi wszy albowiem np. za wft. z 
—wft. (c y)  iey wartość= wft. c. dost.y — wft.y 
doft. c, wyrzucityzy doft. y  i wyciągnąwszy 
wartość na w ft.y , będzie:

b wft. c
Wft. y  = ---- ----------------- --------- ------

Y  (rt ~ł~ b% -{- 2 ab. doft. c) 
podobnie otrzymamy:
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a. ioJt. c

^  Y~(ft" -j- 2nb dojt.c')
a tym sposobem oznaczymy zawsze kierunek 
siły wypadkowey:

Pozostaię podać zrównanie na oznaczeni-© 
w każdym razie iey mocy, to iest na wynale­
zienie wartości x.

W  tym celu, powróćmy do zrównań (A") 
1 (B"'), gdzie zostawiliśmy f  nieznaczonem.— 

Pouiewaz x  iest funkcyią o, b, i c, zaś 
wstawa np. y  iest funkcyią tychże wielkością 
przeto wolno nam iest ieszcze uważać 'wje. y  
za pewną funkcyią x , i ztego powodu w o l n a  

nam w wyrażenie wft. y  wprowadzić ie&zcze x- 
Na ten koniec uczyńmy f  —---- i— ,m* , Du­

dzie zatem : wft. y  =?— — (A 'v), 7vjt. z
a. w ft c

—----^ ----' (Bl¥)
Powiedzieliśmy, że kiedy a — o, wten­

czas uft. y  == wft.c skąd  ̂ __ , . ]ee7;
TłlX f

kiedy a =  o-, b iest równę zatem i-»

co daie m =? i. Podobniebyśmy okazali v -s 
kiedy b =  o, m nie może bydź takie tylko 
równe iedności: zatem bądi a Zwc/ź b będ-jo 
równe zero, m .vfcze .vie równe iedności.

c i 5



To zaś 'ni, albo iest pewną funkcyią «, b
i kąta c, albo nie iest żadną: powiadam zaś
ze m nie może bydź żadną funkcyią kąta c,
bo gdyby np. było funkcyią iego wstawy,
mielibyśmy:

’  7i i  —  j r i  Ą -  M .

nazywaiąc przez 77z', toczeni, się staie 7«, kie­
dy wfl. c — o, a przez M  wszystkie inne w y ­
razy niknące w tem przypuszczeniu. M prze­
to nie może bydź tylko albo równe zero, albo 
ieźeli nie iest równe zero, tedy musi mieć 
wst. c za spólnego mnożnika. >— Lecz w tym 
ostatnim razie, czyniąc b:]dź a — o, bądź 
b — o, M powinnoby zniknąć całkowicie, bo 
inaczey zostawałyby zawsze pewne wyrazy 
zamykaiące w sobie wfl. c, któreby nie dały 
prąywiesdź m do wyrażenia m =  1 ,  odpo- 
wiadaiącego takowemu przypuszczeniu: mu­
siałoby więc w tym razie M mieć ieszcze ab  
za spólnego mnożnika.— Nie może bydź 
przeto tylko;

albo M =  o
albo M =  M' ab. wfl, c

lecz uważać tu potrzeba, źe m a zatem i M 
nie może mieć żadnego wymiaru: gdyby al­
bowiem miało jaki, wtenczas w ułomku wy- 
yażaiącym wartość u ft .y , podniosłoby lub



lub zniżyło wymiar licznika nad wymiar mia­
nownika, co stać się nie powinno; zatem 
M' a ’\  'uf t .  c  niemogłoby bydź tylko kształtu:
faP bn P r f  ar—9

J ----------------W t.  C =  ~z---------W i t  C
a? h "-*  1 b r - i  J
co gdy przeciwiłoby się zupełnie położo­
nemu dopiero warunkowi że M powinnoby 
mieć koniecznie ab  za spólnego mnożnika, 
nie może więc M bydź takowego kształtu, a 
gdy nie może bydź innego, nie może więc 
bydź tylko równe zero: a przeto m nie może 
bydź fukcyią wstawy kąta c; podobniebyśmy 
okazali, ie  m nie może bydź równie fnnkcyię. 
dostawy, styczney, dostyczney, sieczney ido- 
sieczney tegoż kg ta: ogólnie przeto rn nie może
bydź żadną funkcyi a kęta c, a zatem na jaka­
kolwiek wartość c,wartość m iest stateczna.

Wróćmy teraz do zrównań (A ,v)  i (B‘v) , a 
rozmnożywszy każde znich przez x, doday- 
niy do siebie, będzie

x ( w ft .  y  - f  wft. z) = - ~  WIL c
skąd: b a * wft. c
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m wft.y -{- wft. z ;
Uczyniwszy c =  o , będzie y  =  o i z = o ,

skid WSt' °  —s. aa; =  &4 -a
wft.y u ft .z ° ’ leczkiedy ^

kierunkowy iest równy zero, znaczy to że



siły są spółkierunkowe, a wtym razie wypa­
dek ich działania bgdzie oczywiście taki, jak- 
gdyby działała iedna tylko siła równa ich 
summie, skąd kiedy c — o, x  — b a \ ma­

my więc t7~T a_b -\-a, skąd ni =  i . — Po-
771

nieważ zaś na jakąkolwiek wartość kąta c 
wartość m iest stateczną, przeto jaką wartość 
ma ?/2 kiedy, c =  o, taką mieć będzie i wkaż- 
dem innem na c przypuszczeniu: ogólnie wigc 
iest m =  i, co daie:

b.w st.c  . _ a-wst.c wst. y  ■=— -------  > wsc.% — ----------- .
x  x

Porównawszy tg wartość wstawy np. y , z tą 
którąśmy iuż poprzedniczo otrzymali, mamy:

b. wst. c b. wst. c

X y  («3 +  b2 4" zab.dost.c)
skąd:

x =  y  (a2 -f- b2 -f- 2 ab. dost, ć) 
wyrażenie ojjilna wartości siły wypadko- 
wey, Ponieważ zaś Geometryia uczy, źetakie 
właśnie iest wyrażenie przekątney równoległo- 
boku, którego a i b są dwoma bokami, a ką-r 
tem między nimi zawartym c, przeto' stąd Ge­
ometrowie zwykli oznaczać siłg wypadkową 
przez przekątnią rownoległoboku, którego dwa 
boki wyrażaią wielkość dwóch sił wypadko­
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wych, a kąt między niemi zawarty, ich kąt 
kierunkowy, i to iest co się nazywa równole- 
glob okiem sił.
°  S.

----— — 1

Badania nad płomieniem; -przez P. 
II. Davy, (ciĉ g dalszy).

II. J-fp ływ  rozrzedzenia przez ciepło na 

płomień iexplozyiq.

Pi’zed rozpoczęciem bezsrzednich w tym 
względzie doświadczeń, starałem się ocenić sto­
pień rozrzedzenia iakiego może udzielić pły. 
nom sprężystym naymocnieysze ciepło, iakie- 
muby podobna było poddać naczynia szklanne. 
W  tym celu, wprowadziłem metal roztopiony 
do rurki szklanney podzieloney na stopnie i 
zakrzywioney : ogrzewałem przez nieiaki czas, 
pod wodą wrzącą, metal ten i część rurki gdzie 
było zawarte powietrze. Postawiłem potem 

apparat na węglach rozżarzonych, i podnosi­
łem stopniami temperaturę, aż metal stopiony 
wydawał się w  ciemności świecgcym. W  tey 
chwili, powietrze rozrzedzone zaymowało w



rurce 2, 25 części bioi'ac za iedność obiętość
tegoż powietrza 11a temperaturę wody wrzsjcey.
Zrobiłem drugie doświadczenie z rurką szklan-
ną większey grubości, i podniosłem tempera­
turę aż do punktu w którym rurka mięknąć
zaczęła: lecz chociaż rozegrzanie zdawało się 
dochodzić aż do ciemney czerwoności, rozsze­
rzenie nie posunęło się nad 2, 5, ieszcze nawet 
w  części było tylko pozornem, z powodu spła­
szczenia iakiego rurka szklarnia przed topie­
niem się doznała. Możnaby rozumieć że nie- 
dokwaszenie się metallu stopionego przyłoży­
ło się do wydania się rozszerzenia mniey zna- 
cznem, lecz w  pierwszem doświadczeniu po­
wietrze przywiedzionem było stopniami do 
swey temperatury pierwiastkówey to iest w o ­
dy wrzącey, a iednak pocliłonienie zaledwo 
hyło dostrzegalnem. Biorąc prawidło P. Gay - 
Lufsac za zasadę rachunku i przypuszczając że 
powietrze rozszerza się iednostaynie na równe 
wzrosty temperatury, zdawałoby się że: tempe­
ratura powietrza zdolna, uczynić szkło świecą- 
ce?n powinna wynosić 5570 stustop.

P. Grotthus opisuie doświadczenie, w któ- 
rem iskra elektryczna nie mogła zapalić miesza­
niny pov\ ietrza atmosferycznego z wodorodem, 
a którey obiętość rozszerzona przez ciepło na
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merkuryiuszu, stała się była cztery razy wię­
kszą ocl obiętości pierwiastkowey. Widoczna 
iest, że w tem doświadczeniu, musiała się u- 
formować znaczna ilość pary merkuryidlney, 
która, iak każdy inny płyn sprężysty nie deto- 
nuiący, przeszkadza kombustyi, ilekroć do pe­
wnego stopnia iest częścią składaiącą miesza­
nin detonuiącyclr, lecz chociaż P. Grott/ms zda­
wał fię sam to uważać, ze gazy iego niezupeł­
nie były suchemi, nie mniey wniósł iednak z 
takowego niedokładnego doświadczenia, że 
rozrzedzenie sprawione pi'zez ciepło niszczy 
zupełnie detonuiącą moc gazów.

Do rurki małey na stopnie podzieloney, 
wprowadziłem na wygotowany dobrze merku- 
ryiusz, mieszaninę dwóch części wodorodu 
z iedną kwasorodu, i ogrzewałem rurkę za po­
mocą lampy z wyskokiem winnym, aż obiętość 
powiększyła się od i do 2,5. Po czem za po­
mocą rurki probieiczey Neumana i drugiey 
lampy z wyskokiem winnym rozżarzyłem aż 
do czerwoności wierzchnią część rurki: explo- 
zyia natychmiast miała miesce.

Wprowadziłem do pęcherza mieszaninę 
kwasorodu z wodorodem; połączyłem pęcherz; 
z rurką z szkła grubego, około i  cala srzedni- 
cy, a 3 stóp długości, i tak zakrzywioną iż mo*
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gła bydź stopniami ogrzewaną w piecu węgla­
mi napełnionym. Umieszczono pod rurką dwie 
lampy z wyskokiem winnym w miescu gdzie 
wchodziła do pieca, i przepuszczano zwolna 
przez nią mieszaninę: explozyia miała miesce 
nim ieszcze rurka rozżarzyła sig do czerwono­
ści.

Doświadczenie to pokazuie, że rozrzedze­
nie przez ciepło, zamiast zmniejszania zapal­
ności skazów, czyni ie owszem zdolnemi do de- 
tonowania w niższey nawet temperaturze; co 
zdaie sig bydź bardzo naturalnem, ponieważ 
czgść ciepła wydobytego z ciała zapalonego 
musi sig obracać na podniesienie temperatury 
otaczaiącey. Czyniłem wiele innych podobnych 
doświadczeń, które przywodziły mig wszyst­
kie do tych samych wypadków: Wprowadzi­
łem np: mieszaninę powietrza zwyczaynego 
z wodorodem do rurki miedzianey, którey ko­
rek niedokładnie przystawał. Umieszczono rur- 
kg na węglach rozżarzonych; ieszcze nie doszła 
do czerwoności, a iuż explozyia nastąpiła, i ko­
rek daleko wypartym został.

Podobne doświadczenia we względzie ex- 
plozyi, czyniłem z mieszaniną kwasorodu i wo- 
dorodu: wiednem z takowych kiedy ciepło b y ­
ło o wiele niższe od stopnia czerwoności zda-

2 2 0



wała się formować para wodna "bez żadney 
kombustyi. To mi podało myśl wystawienia 
mieszanin kwasoi'odu i wodorodu w rurkach 
w  których ogrzewane były na metallu płyn­
nym , i znalazłem, że utrzymując pilnie sto­
pień ciepła między punktem wrzenia merku- 
ryiuszu, co nie iest dostatecznym do spro­
wadzenia kombinacyi, a punktem temperatury 
naybliższey tey do iakiey można podnieść 

szkło bez uczynienia go świecącem w ciemności, 

kombinacyia uskuteczniła się zwolna i bez 
światła. Zaczynaiąc od ioo° stustop. obięto.ść, 

pary utworzoney zdawała się wyrównywać o~ 
biętości gazów pierwiastkowych: skąd wypa­
da że pierwszym skutkiem av doświadczeniach 
tego rodzaiu, iest rozrzedzenie, następnie zgę- 
szczenie, nakoniec przyiście do pierwiastków ey 
obiętości.

Jeżeli w  samym czasie takowey odmiany, 
temperatura nagle aż doa czerwoności podnie­
sioną zostanie explozyia niechybnie nastgpuie: 
lecz z małemi ilościami gazów odmiana usku­
tecznia się nmiey prawie iak w minutę.

Jest podobieństwo do prawdy, że kombi­
nacyia powolna, bez płomienia, dostrzegana 
iuż od dawna między wodorodem a cliloryną, 
kwasorodem i metallami, następować też może
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w  pewnych temperaturach i między wielą in- 
nemi istotami łączącemi się z sohij przez ciepło. 
Czyniąc doświadczenia na w ęglu , znalazłem, 
źe na temperaturę która zdawała się bydź tro­
chę wyżey stopnia merkuryiuszu, zamieniał 
się bardzo gwałlownie w kwas węglowy, bez 
zadiiey oznaki światła, zaś na stopień ciemney 
czerwoności pierwiastki gazu oleynego łączyły 
się podobnież z kwasorodem, zwolna i bez 
explozyi.

Skutek powolney kombinacyi kwasorodu 
i wodorodu nie wiąże się bynaymnićy z ich 
rozrzedzenie'Tn przez ciepło; bo otrzymałem ten 
sam w ypadek, kiedy gazy zamknięte były w rurce 
nad metallem którego część zwierzchnia była 
w- stanie stałym.

P. Grotthus powiada, że kiedy węgiel 
rozżarzony zostaie w zetknięciu z mieszaniną 
kwasorodu i wodorodu, rozrzedza ią tylko nie 
sprawuiąc detonacyi; lecz to zależy od stopnia 
ciepła przez węgiel udzielonego: ieżeli ten iest 
czerwonym po duiu i bez popiołów, przywo* 
dzi zawsze mieszaninę do detonacyi. jeżeli 
zaś zaledwo w ciemności czerwonym się oka- 
zuie, gazy nie będą detonować, lecz zkombi- 
nuią się powoli. Ogólnie zaś mówiąc fenomen 
iest zupełnie niezależnym od rozrzedzenia, iak



to okazuie okoliczność następuiąca: Kiedy cie­
pło iest znaczne i nim ieszcze niewidoczna kom­
binat via przyidzie do końca, ieżeii w ten czas 
nić żelazna do białości rozżarzona przywiedzioną, 
będzie do zetknięcia się zwęgleni w naczyniu, 
mieszanina natychmiast detonować bgdzie.

Wodoród węglisly lekki czyli gaz wodo- 
rodny kopalny, który, iak to się w pierwszym 
artykule okazało, do zapalenia się bardzo w y ­
sokiego stopnia ciepła polrzebuie, może bar­
dzo wygodnie służyć do doświadczeń w celu 
ocenienia wpływu iaki na kombustyi<ynieć mo­
gą wysokie stopnie rozrzedzenia przez ciepło. 
Zmieszałem część iedną tego gazu z ośmią czę­
ściami powietrza, i napełniłem mieszaniną 

pęcherz opatrzony rurką włosową; ogrzałem 
potem rurkę tak i i  topnieć zaczynała, po czem 
przeprowadzałem zwolna mieszaninę przez rur­
kę i przez płomień lampy z wyskokiem win­
nym: gaz zapalił się i płonął, minąwszy iuż 
nawet płomień, światłem sobie szczególnćm; 
nie przestał nawet palić się żyw o, kiedy iuż 
lampa była odiętą, chociaż ostateczność rurki 
była zupełnie do białości rozżarzoną i gaz m u­
siał doznać znacznego rozrzedzenia.

Ze uciśnienie sprawione w  iedney części 
mieszaniny detonuiącey, przez nagłe rozszerze-
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nie się drugiey części skutkiem działania cie­
pła lub iskry elektryczney, nie może bydź 
przyczyną kombinacyi, iak to wystawiali sobie 
Dr. H iggins , P. Berthollet i inni, zdaie sig 
bydź widocznem z tego co sig powiedziało, a 
szczególniey ieszcze z doświadczeń nastgpuią- 
cych. Zamknięto na merkuryiuszu, i ogrze­
wano powoli w kąpieli piaskowey mieszanino 
kwasorodu z gazem wodofosforycznym  (<raz 
liydrogene bi-phospliore) który detonuie w tem­
peraturze troclig wyższćy od wody wrzącey; 
w tym zas przypadku mieszanina detonowa­
ła skoro temperatura merkuryiuszu dosięgła 
i i 6° ,7  stustop. Wprowadzono podobnążmie- 
szaning pod dzwon maiący związek z pompą 
zgęszczaiącą i zagęszczoną ią 11a merkuryiuszu, 
tak że nie zaymowała iak piątą część pierwia­
stkowey obigtos'ci. Nie nastąpiła ani detona- 
cyia ani żadna odmiana chemiczna, bo mie­
szanina przywiedziona znowu do pierwszey o- 
biętości i zbliżona do lampy z wyskokiem win­
nym, detonowała natychmiast.

Zdawałoby się więc źe cieplik przez uci- 
śnienie gazów opuszczony iest prawdziwą  
przyczyną kombustyi iaka w tych przypadkach, 
via miesce, i ze bądź atmosfera będzie rozrze­
dzona bądź zgęszczona, zawsze na pewne pod-

nie'
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niesienie temperatury następować będzie ex~ 
plozyia i kombustyia, to iest połączenie się 
ciał z wydobyciem światła i ciepła,
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O stosunku zachodzącym między niedokwasia< 
niem się nietallów a ich ciężkością gatunkową i

P. Frere de Montizon w  badaniach swo­
ich nad przyciąganiem w cząstkach naydrob- 
nieyszych* uważaiąc pod nowym względem 
kwaszenie sig metallów, zdał sig natrafiać na 
to prawo* że: metalle, na 100 części mafsy* 
p o ły k a ią  zawsze ilości kwasorodu proste , lub 
wielokrotne sivoicli gęstością

Wypadek takowy wystawił W ułożoney 
przez siebie w tym celu tablicy* w ktorey za­
stanawia udeizaiąca zgdność doświadczeń i 
rachunku.

W  tablicy tey Wymieniony iest ieden tył* 
ko'nieclokwas każdego metalu: bo prawo wie­
lokrotnych prowadzi łatwo do odkrycia sto­
sunku innych. Skład niedokwasów merku- 
ryiuszu, rachowany w  niey iest podług gę­
stości tego metallu w stanie stałym* znale* 
zioney przez P. Biddle* a kLÓra nie może za­
dziwiać ieżeli zważymy* że ciała pizez samo 

Od d z : M a t \ F i z > T o m  I. lG.



przeyście ze stanix płynnego do stałego, do« 
znaią częstokroć w swych cięikościach gatun­
kowych zmian nagłych, pochodzących z u- 
kładu szczególnego jaki ich cząstki przyimu- 
ią podług wpływu swoich kształtów wrzglg- 
dnych.

Uważaiąc postrzeżenie powyższe Pana Fre- 
re de Montizon, za zdolne inoże rzucić no­
we światło na badania atomistyczney nauki 
podadź może nowy sposób przyiścia w roz­
biorach chemicznych do matematyczney do­
kładności, umieszczamy tu całko wicie iego ta­
blicę:
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O moczeniu przędziwa i iego w pływ iena  
białość i dobroć płótna; przez P. Gavin Inglis.

Czyniąc doświadczenia względem biele­
nia płócien, znalazłem raz przypadkowo kil­
ka motków nici, które wybielone zwyczay- 
nym sposobem dosięgły nie zwyczaynego sto­
pnia białości: zdarzenie to zastanowiło mię, 
a uważaiąc ie za mogące przywieść może do 
wielkiego i ważnego odkrycia we względzie 
bielenia płócien, począłem badać iego przy­
czyny w iniescu samem skąd przędziwo po­
chodziło, i po długim dochodzeniu zdawało 
mi się nakoniec dostrzegać, iż cała taiemnica 
■w tym względzie zasadzała się iedynie na w y­
rywaniu przędziwa przed zupełnem onego 
doyrzeniem, i moczeniu go w wodzie biegą- 
cey.

Jakoż przypatrywałem się przędziwu we 
wszystkich iego stanach następnych, począw­
szy od wyrwania aż do suszenia po wymo­
czeniu, i znaydowałem statecznie, ze białe 
przędziwo moczone bywało w  wodzie biega­
czy, zaś ciemne i szare w stoiących stawach 
kopanych. Kiedy zaś mówię o biegącey wo­
dzie, rozumieć należy rzeczkę w którey zro­
bioną będzie tama, dla zebrania wody w staw 
tymczasowy dla nakrycia nią przędziwa.
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Ciągłe napływanie świeżey czystey wody, 
uprzedza osiadanie pierwiastków farbujących 
obmywaiąc i unosząc ie z sobą po wydobyciu 
z przędziwa; o czem często miałem sposobność 
przekonać sig mocząc w stawie tym sposobem 
zbudowanym, skąd otrzymywałem płótno zna- 
komilćy białości, kiedy toż samo przgdziwo 
wydobyte z stawów stoiącycb, wykopanych 
wr tym samym gruncie, i napełnionych wodą 
z tegoż samego żrzódła, dawało płótno znacznie 
szare.

Ogólnie szarość przgdziwa po wymoczeniu 
pochodzić może z następuiących przyczyn: 

z doyrzałości przędziw a przed wyrwaniem, 
ze stanu zgniłości wód stoiących. 
z minerałów iakie woda może zamykać. 

st§d, ie moczone bywa w stawie kopanym, a
nie utworzonym przez zagacenie małey rzeczki 
łub strumyka.

nakoniec stąd, ze wiązki przędziwa iedne po 
drugich moczone bywaią. w tymże samym sta­
nie, gdzie przeto kaida wiązka następuinca mu­
si zarażać sig farbą wydobytą przez fermenta- 
cyią poprzedzaiącey.

W  ci§gu postrzeżeń moich, znaydowałem 
zawsze ilość i rospuszczalność farbuiącego 
pierwiastku odpowiedną stopniowi doyrzałości:
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w naydoyrzalszem zaś przędziwie, natrafiłem 
na pierwiastek o, którym nigdym nie wiedział 
żeby'się miał w niem znajdować, to iest na 
żelazo, które, p.o.więdzieć można,  ̂ obfituie. w 
d-oy rżałem prąędziwie.

W niedoyrzałem, znalazłem, istotę farbur. 
iącą rozpuszczalną, w wodzie, lecz ta stawała, 
się coraz mniey rozpuszczalną, aż nakoniec wo­
da prawie żadnego na nią nie wywierała dzia- 
łania.'—• Czas do moknienia potrzebny musi. 
wprawdzie do pewnego. stopnia zależeć od po-. 
ry , lecz bardziey ieszcze odstana doyrzałości, 
niż to -ŵ ielu praktykantów urażać się zdaią..

W niedpyrzałęm przędziwie sęki roślinne, 
są w  staijię Mejowatym ; stąd ich rcspuszczał;. 
ILOŚĆ w wódzię. Kiedy więc przędziwo moczy, 
się w  stanie niędpyrzałym, kley, pizez swpię, 
rozpuszczalność, ułatwia mocno dzieło moknje-. 
nia, przez przyspieszanie, fcrmentacyi. Lecz; 
kiedy przędzin o zostawia, się na pniu, aż. do-, 
sięgnie rdzawo * brunatnego koloru, i nabędzie, 
nasienia zupełnie iuż doyrzałego , soki roślin-, 
ne. zamienią się wtenczas z. klejowatych w żywi-, 
cznę, nie będą iuż pewnie, co do. żywicy, roz-. 
puszczalnymi w wodzie, chyba przy pomocy 
innych iakich istot ręspuszczaiących..

Długość przeto czasu moczenia przędziwa, 
różnić się musi podług stanu iego doyrzałości



w czasie wyrywania: "bo kiedyby niedoyrzałe 
przędziwo iuz namokło dostatecznie, wtenczas 
ledwoby -woda przeniknęła zwierszchnią po­
włokę doyrzałego: zaś czas do namoknienia 
doyrzałemu potrzebny, zepsułby zupełnie nie­
doyrzałe.-

Wybór wody, tudzież' gruntu w którym 
stawy maią bydź kopane, lub rzeczki albo stru­
myka w którym przędziwo ma bydź naznacza­
nym iest pewnienaywiększe-y wagi, we wzglę­
dzie koloru dobroci: i ilości kądzieli..

Ze znaczne udoskonalenia zaprowadzone 
bydź mogą w. sposobie czyszczenia przędziwa, 
klóreby postępowanie to-.mniey szkodliwem, 
daleko bespiecznieyszem, a równie skutecznem 
uczyniły, o tern ani wątpić należy. Lecz przed 
ogłaszaniem; samey. iakiey, spekulacyiney te- 
oryi w przadmiocie tak w ażnym  dla narodu, 
czy li by nie było chwal ebneni z slrony B/ządu 
lub- Towarzystwa; uczonego, poruezeni* - oso­
bom obdarzonym znaiomością rzecsy i rozw a­
gą, zaięcia się, na inałą-skalę, całkowitym sze­
regiem doświadczeń w  tym względzie: co 
posłużyłoby do;zupełnego wyjaśnienia rzeczy 
wyśw iecenia wszelkich wątpliwości w tak wa- 
żnem działaniu, i podania włościaninowi i u- 
prawiaiącemu. przędziwo pewnycli skazówek, 
przy którycliby iuż nie bhidził.



Alkala są pospolicie istotami rospuszczaią* 
cemi używanemi przez blichaizy: lecz ia ni© 
znalazłem icli zu pełnie stósownemi do obecnych 
moich zamiarów. Użyłem wyskoku winnego, 
i  udało mi się wybielić do bardzo piękney bia­
łości przędziwro w stanie uiedoyrzałym; lecz 
w  miarę iak to było doyrznlszem, moc wysko­
ku słabiała. Wystawiłem doyrzałe przędziw'0 
na czynność alkoholu, tak w sianie płynnym 
iak w stanie pary, wyciągnąłem zupełnie isto­
tę żywiczną a kolor jeszcze pozostawał. Pod­
dałem ie czynności przesolanu (solanu Sniad:) 
i  zdziwiłem się widząc przytomność w niem 
żelaza tak mocno oznaczoną. Wziąłem drugi po­
dobnie kawałek zupełnie doyrzałego przędziwa, 
i włożyłem do ługu prussianu potażowego zkto- 
rego. obmyte i nalane ro z tw o re m  przesolanu 
potażu dało piękny iasno błękitny kolor. Po­
wtarzając lakowe doświadczenia, otrzymałem 
nakoniec przez zupełnie podobne działania, z 
niedoyrzałego  przędziwra piękny biały, a z doy~ 
rzałego  piękny fa rb y  Berlińskióy kolor. W y­
padek ten naybardziey obiaśnił mi w sposób 
zaspokaiaiący, wiele fenomenów bielenia, któ-. 

Tych nigdy w przód poiąć niemogłem.
Garbnik takie znayduie się w przędziwie 

i iest bardzo rospuszczalnym w wodzie. W o'

«32 ,



da w stawie przez moczenie w niey przędziwa 
napawa sif garbnikiem. Dzieło ferny?ntacyi po- 
stgpuie w miarg iak żelazo sig odłącza. To zaś 
jednocząc sig z garbnikiem, osiada znowu i 
tworzy trudną do zniszczenia farbg.

Tym sposobem przez brak uwagi w mo­
czeniu przędziwa , praca i koszta bielenia zna­
cznie pomnażać sig muszą. Płótno traci nie 
mało z swey mocy i trwałości przez konie­
czne postępowanie w celu wybielenia go i zni­

szczenia koloru, którego ustaleniu sigzapobiedz 
inożnaby było. ( The philosophical magazine 
and Journal vol; 51. p: 5J.
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Sposób zachoivania mięsa za pomocą w ęgla ; 
przez II. T. C.

Znaną iest oddawna własność węgla po­
prawiania mało posuniętey zgnilizny istot 
zwierzęcych.

Czyniono nawet doświadczenia w celu za­
chowania mięsa surowego przez czas długi od 
zepsucia, lecz zawsze bez zaspokaiaiących skut­
ków, Chciałem i ia tez zapewnić sig o tey sku­
teczności staraiąc sig uniknąć przyczyn zwy-



czaynych zgnilizny,Jakiem* zdaiią się hydź'wiiv- 
goć. ciepło i przystęp powietrza.

Wziąłem kilka puszek blaszanych,, wypeł­
niłem ie dymem zwęgli, dla wypędzenia z nich 
powietrza a zastąpienia kwasem węglowym;. 
W ten c as . uło i  y.ł e m w nich zrazy surowego mię- 
$a, przesypuiąc takowe warszrwami proszku 
węgłowego,, a zalutowaw szy pokrywki, obwi­
nąłem w' pęcherz i postawiłem w piwnicy, 
gdzie zostawiały od początku, kwietnia aż do> 
grudnia..

W końcu tego. czasu., otw orzywszy pusz­
ki, znalazłem mięso doskonale zdrowe i twar­
de, wy i ą wszy dwa małe kawałki, które były. 
miękkiemi. W całey reszcie zamy kaiącey irzy 
gatunki mięsa, tłuste iąk chude było równie do­
brze zachowane, a oczyszczone z węgla, miało 
zupełnie, postać swieżcz rzeźni pochodzącego. 

Ugotowanych kilka kawałków', znalezione by­
ły  iak naylepiey dochowanemu inne wyięte 
z wręgla,, nie zaczęły psuć się aż. w  końcu dni 
sześć; u-..

Węgiel nabrał woni podbbney mięsu wysu. 
szonemu bynaymniey nieodrażaiącey; ta icdnak 
nie udzieliła się samemu mięsu, które zupeł­
nie od niey było wolnem. (Journal of science 
and the arls. vol. IV pag. 567).
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Vrzyiacioł nauh

Posiedzenie publiczne dnia 4 uiaia r-bnaktó-. 
rem z działu umieiętności czytali:

i°  P. Kitajewski; Badania chemiczne nad 
Czerwcem Polskim ,. i nad iego -pierwiastkiem 

farbuiącym . W ogólnych uwagach, wypro­
wadza dowód istotney wartości Czerwca Pol­
skiego z rozległego niegdyś, i korzystnego, han­
dlu, którego był przedmiotem w kraiu i za­
granicy: nadmienia o. przyczynach iego po- 
źniey zaniedbania, i o spółczesnych znowu 
badaniach, względem przydatności iego w far- 
bierstwie, zamyka uwagą., o konieczney po­
trzebie dokładnego rozbioru chemicznego przed1 
korzystneni praktycznein zastosowaniem.

Przystępując juz do rozbioru przedstawia 
szereg stanowiących wypadków, których tu 
treść tylko umieszczamy:;

Rozkład drogą suchą: Sto^części czerw-, 
ca handlowego dały przez destyllacyi^:

18 części węgla w  retorcie

i  znaczną ilość gazów



Sto części w ęgla  dały 43 popiołu, który 
okazał się złożonym z węglanu, solanu i 
fosforanu sody, z glinki, niedokwasow żelaza 
imanganczu, tudzież z krzemionki, którey 
ilość była naywiększa.

IVoila miała w  sobie węglan i occian a. 
moniaku, a zafarbowana była oleykiem przy­
palonym.

Olejek dał nieco siarki.
Olejek i woda przepuszczone przez rurę 

rozżarzoną dały gaz wodorodny węglisty i  
kwas węglowy.

Gazy były wwiększey części: wodorodny 
węglisty, kwas węglowy, gaz saletrorodny, 
nadto gaz wodorodny siarczysty i zasada kwa­
su Pruskiego (wodosinnego).

Rozkład drogą mokrą: Sto części u* 
tartego czerwca, nalewane wodą poki ta sig 
farbowała, naprzód zimn^ potem wrzący, od­
stąpiły iey: i. olejek lotny. a. białko zwierzę­
ce. 3. istotę szczególną do cukru powierszclio- 
wnie podobną. 4-farbnik z amoniakiem. 5. gum- 
mę. 6. extraku co wszystko, wynosiło 10 czę­
ści.

Farbnik w rozcieku złączony by ł z amo- 
niiakiem; rozciek ten był karmazynowy; kwa­
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sy czyniły go żółtym, a alkali fioletowym: 
wnosi stąd Autor że; fctrbnik sam w rozcieku 
był koloru żołtego: w czerwca zaś dla lego iest 
szkarłatny, ze iest złączony z amoniiakiem.

Pozostałe od rozpuszczenia w wodzie go czę­
ści, nalane wyskokiem, udzieliły mu 50, 5 kwasu 
naybliższego podobieństwem do margarynowe­
go: poczem dodana woda wrząca i-ospuściła zno­
wu 18 części złożonych z tych wszystkich co 
pierwszą razą pierwiastków, oprócz oleyku i  
białka. Na pozostałość wysuszoną nalany zno­
wu wyskok odłączył 14 czgści żywicy do lak- 
ki podobney i farbnika, a reszta nieiospuszczo- 
na oddała kwasowi solnemu 2 części z glinki, 
iliedokwasu żelaza i trochę wapna. Pozostałe 
części 25 rozłożyły sig wi’eszcie przez alkala 
i  kwasy na białko twarde i krzemionkę. Ta­
ka iest treść dotychczesnych wypadków: Au­
tor, który iuż w  jedney rozprawie historyią 
naturalną czerwca Polskiego wyświecił, a te­
raz okazał skład iego, nie ustanie zapewne 
w  coraz dalszych nad tąż istotą badaniach.-— 
Słusznie i pięknie byłoby, odzyskać temu sza­
cownemu płodowi naszćy ziemi niezasłuże- 
nie utraconą wziętość i wskazać kraiowi całą 
wartość i zasadę całą tak długo zaniedbanych 
korzyści.
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Drugą rozprawę czytał P. Szubert: o skła­
dzie wewnętrznym roślin. Ograniczywszy sig 
w  badaniach w tym względzie do roślin krajo­
wych drzewiastych, bierze za pierwszy przy­
kład Bez pospolity (sambucus nigra). Poczyna 
od ziarna: zarodek przecięty .poprzecznie oka- 
zuie>komórki sześcienne od brzegów i w srżocU 
ku naymnieysze: tkanka między brzegami a 
srzodkiem podobna do r d z e n ia  lubm iazgi-, 
w  srzodku do'młodocianego drzewa. Przecig­
ty podłużnie ma komórki podługow ate, spo­
jone, z brzegu wążkiie, daley szersze-, w Przod­
ku zriow'u wązkie i ścisłe-, a wszystkie scho­
dzące sig w końcu korzonka: ńaćżyń Lu iesż- 
«ze niedosfrż^głi skąd okazuie blńd* pospoli­
tego mniemania ja k o b y  w  żaródhn iuż u aczy- 
tiia były: wyratliował przez przybliżenie dó 
17000 komórek \v zarodku mało bo dluższyiii 

od linii, a prawie £ linii śrżeduicy: w śrżod- 
ku i iści zarodkowych rlie riiasż tkanki scisłey 
tak jak w  zarodku: komórki Są tu jediioStayi 
ne

W  międzypniu komórki iuż są Więkisze: 
w  śrzodku, iiaczynia iuż widzialne-, iedne 
dziurkowate, drugie grayćarkowate: w korze­
niu tylko pierwsze niaią miesce: promieni i 
rurki rdzenney ieszcze tu niemi;
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Gałązka drzewiasta z pod kwiatu w cza­
sie kwitnienia, okazuie -poprzecznie: błon k g , 
miazgę-, drzevvo, rdzeń, promienie rdzenne i 
otwory naczyń, rdzeń przez promienie łączy 
sig sig z miazgą-, naczynia jedne są koło rdze­
nia, drugie wigcey zewnątrz; kora i drzewo 
•§• a rdzeń f  srzednicy zaymuią': każda ścia­
na dwom komórkom iest spoina: a Wszystko 
składa sig z komórek.

Taż gałązka w zimie, przecięta poprzecznie 
ma komórki zwierzchnie niektóre porozry­
wane; drzewo znacznie iuż sig powiększyło: 
naczynia bardzićy zaokrągliły; widziana po- 
zdłuż ma błoilkg i miazgę z podługowatych, 
małą ilość bielu z dłuższych, drzewo ze ści- 
śleyszych, rdzeń z szerszych i  krótszych ko­
mórek,

W korzeniu skórka wierzchnia ma 10 
rzędów czworobocznych komórek ku srzod- 
kowi coraz większych: komórki drzewa, srze- 
dnice naczyń są tu wigksze, błonki cieńsze* 
promienie wydatnieyśze jak w gałązce: tkan­
ka drzewna dochodzi aż do srzodka: rdzenia 
więc tu nie ma*

Korci naprzód zielona^ potem siwawa: pod 
nią miazga, zrazu zielona ku srzodkowi blect-
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6za: drzewo twarde i żółtawe*
Da ley opisuie listki, kwiat i owoc zewnę- 

trznie.
Za drugi przykład służy lipa pospolita 

(tilia euro papa); tey opis niebył czytany: lecz 
oba wyidą na widok: a do całey rosprawy sto* 
sowne dokładne rysunki dołączone będą.

a i. — — -

T o w a r z y s t w o  K r ó l e w s k i e  L o n d y ń s k i e .
Styczeń. Luty. Marzec, ( i)

P. H. Davy: o mylności doświadczeń w któ­
rych woda uważaną iest z a f  ornndącą się przet, 
rpzkład chloryny: ieżeli woda objawia sig nie­
kiedy w  czasie działania solanu amoniiaku 
lub gazu kwasu solnego na metalle, ta albo 
iuź -wprzódy znaydowała sig w stanie natural­
nym w istotach do doświadczeń użytych, 
albo powstaie przez działanie wodorodu kwa*- 
su solnego lub amoniiaku, na niedokwasy 
metalliczne szkła lub na powietrze zwyczay- 
ne przypadkowo znayduiące sig w apparacie.

Czysta chloryna osuszona pi*zez solan 
wapienny, nie daie wcale wody, wprowadzo­

na

( i )  W spom inam y tu tylko o ważnieyszych pracach.
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na w d z ia ła n ie  z metallartiij równie i kwas sol­
ny nie daie nigdy wody, któreyby z dokładno- 
ścig. pranie Wyrachować niemożna z uwagi sa­
mych okoliczności doświadczenia. Teoryin więc 
chlovyny przez autora podaila znayduie ieszcze 
wsparcie zamiast zarzutów w doświadczeniach 
tego rodzaiu, z należytą czynionych pilnością.

P. T. Kniglit: o przeznaczeniu rdzenia 
drzeur. zamiarem iest Au. okazać, że rdzeń drzewa 
służy za skład zimowy organiczney materyi 
potrzebnc^y do iego rozwiiania się na wiosnę, 
i że bytność lub niedostatek takowego skła­
du, związane są z rocznem, dwuletniem lub 
wieloletniem trwaniem roślin.

P. J. Rennie: o sile spojenia istot przyro­
dzonych'. moc hartowanego żelaza niezmier­
nie iest różną podług różnych okoliczności 
w  jakich było hartowane: tak, hartowania 
pionowe mocnićysze są od poziomych, it. d.

Dr. Marshal Hall: o ]jotącz.onćy czynności 
kwasorodu i wody na niedokwaszanie żelaza.— 
żelazo nie rozkłada wody w zwyczayney tem* 
paraturze, a ieżeli poddane iey czynności nie. 
dokwasza się to skutkiem iest rozkładu znay- 
duiącegosię w wodzie powietrza: jakoż w tym ra* 
zie uwalnia się sam salelroród, a nic wodorodu: 
a kiedy woda iest pozbawioną powietrza atmosfe- 

O h d z .  M a t i Frz< Tom i.



rycznego lub kwasorodu, żelazo zachowuie 
postać swą czystą i świetną, chociażby kilka 
nawet miesięcy na czynność iey wystawione 
było.

------—» o ó — --—

A k a d e m i i a  K r ó l e w s k o  -  P a r y z k a  

U m i e  i  ę t n o ś c i .
Styczeń.

P. Yauquelin: o zą pływ ie mełdllóio na 
form owanie potafsń za pomocą w ęgla. Sto­
piona pewna ilość antymonu z weynsteynem 
( nadwinianem potażu ) nabyła własności, w y­
dawania z wodą obficie gazu wódorodnego ( i ) ,  
taż własność znaleziona i w bizmucie: P . 
przypistii-e ia przytomności potafsu w metal - 
lach ż weynsteynem stopionych: jakoż wydo­
bywanie się w od o rodu z taką prędkością w tak
niskiey temperaturze, i alkaliczność jakiey w o ­
da nabiera, nie mogą bydź tylko skutkiem dzia* 
łania na nią potassu. Do utworzenia zaś ley i*

.a) Antym on stopiony z czystym  potassem dał tez sa­
m e wypadki: zynk i ołów nabyły twardości i krucho* 

i-ci, iccz nie rozkładały się przez wod«. Czyli to sa­
mo ma miesce i względem  innych ciągłych  m etel- 
lów , i czy ta własność służy sam ym  tylko kruchym , 
poźnieysze badania nauczy.
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stoty niewypowiedzianie palnóy, musi dopoma­
gać przytomność lYielallów, bo saui węgiel, w 
tey temperaturze, nie rozłożyłby potażu.

I

O fokach na SpiŁzóergU.
JVyintek z -podroży do Spil^bergu ; 

przez Jana Laing, Chyrurga.

Foki stanowię, naylicznieyszą klassg zwie­
rząt znayduięcycli sig na Spitzbergu. W u- 
kładzie przyrodzonym, zaymuię one miesce po- 
srzednie między zwierzęty ziemno-Wodneini, 
a rybam i, bliżey iednak ostatnich jalc pierw­
szych. Organizacyia innych ziemnowodnych 
zwierząt, jak up. bobra, wydry i t. d. stoso- 
wnieysza w nich iest do życia na lądzie, jak 
pod woda. W tym rodzaju iest przeciwnie: 
ramiona i uda Foki (ieźeli tak można powie­
dzieć) całkowicie ukryte są w  ciele, same 
tylko nogi i ręce są n:i wierszchu, ate są wido­
cznie narzędziami raczey pływania jak prze­
noszenia sig po ziemii

Ta niedostateczność organizacyi nay- 
jnocniey okazuie się w trudnym diodzie zwie­
rzęcia, klóre, dla krótkości nóg swoich, musi 
fca każdym krokiem zatrzymywać sig na biz u-



chu, az zbierze się na nowe posunięcie. Zrę­
czność iego, uważaiąc taką wadę budowy, iest 
wprawdzie zadziwiaiącą i nie może bydź tyl­
ko skutkiem wielkiego natężenia.

B u f f  on, utrzymywał że foki zbliżaią się 
do ryb przez ieszćze bardziey stanowiącą ce­
chę: ,,Są to, mówi on, iedyne zwierzęta, któ­
re maią olwór owalny ( foramen ovale) o- 
„twarty, które przeto mogą żyć bez oddycha- 
„nia i dla których woda iest tak -właściwym i 
„stosownym żywiołem jak powietrze.,, Wi­
doki teoryczne wprowadziły zapewne w błąd 
tego sławnego pisarza: teraz albowiem po­
wszechnie iest wiadomo, źe foki nie mo­
gą długo zostawać pod wodą bez wyiścia na 
iey powierzchnią dla odetchnienia-

Cielę morskie, phoca vitulina , iestnaypo- 
spolitsżym gatunkiem tych zwierząt na pół­
nocy, i z niejakiemi rozmaitościami po całym 
rosproszone iest oceanie. Głowę ma szeroką 
i plaska, zęby mocne i tak ostre, że widziano 
ie przecinaiące na dwoie drzewiec zaostrzony 
którym chciano ie przebić; ięzyk widlasty, i 
gęste Wąsy naokoło pyska, żadnych uszu w y­
stawiających , tylko prosty otwór dla prze. 
prowadzenia głosu; oczy małe i wzrok obłąka­
nym szyia grubieiąca ku łopatkom gdzie zwie-
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rzę iest naygrubsze, a skąd ciało stopniami 
sig zwgia w kształcie ostrokręgu aż ’ku osta­
teczności, gdzie są tylne nogi, między któ- 
remi nie wielki ogon: przednie łapy składaią 
się z pięciu palców połączonych błoną, i u - t 
zbrojonych silnemi okrągłemi paznokciami; 
tylne zbudowane są podobnie, wyiąwszy żepal- 
cenaykróts esą we srzodku, a naydłuższe z brze­
gu. Długość zwyczayna dorosłego cięlęciu mor­
skiego iest około siedmiu dr> ośtniu stóp, a 
grubość w łopatkach od czterech do pięciu.— 
Okryte są krótkim, grubym i gęstym włosem, 
który odmienia kolor z wiekiem zwierzęcia.

Mięso cielęcia morskiego iest czerwonawe „ 
u Groenlandczyków miane za wyborny przy­
smak. Maytkowie nasi, urządzone wnętrzności 
młodego cielęcia, znaleźli padobnemi w sma­
ku do wieprzowych. Cielę morskie daie oko­
ło 12. do 14 garcy wy borney tłustości: skury 
ich są wielce cenione, służą do pokrywania, 
kufrów, skrzyń, i t. d. a teraz użycie ich ma 
znaczną rozciągłość w rękodzielni trzewików. 
Groenlandezycy, do których pożywienia to 
zwierzę naywięcey dostarcza, robią sobie iesz­
cze z i ego skury obuwie i inne części, ubioru, 
tudzież wybiiaią nią wnętrze chat s-woich.

Cielę morskie żyie gromadnie i w wielo.
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żeństwie. Nie można go nigdy spotkać w zna- 
czney odległości od lądu, lecz przebywa za­
wsze w odnogach i częściach morza brzegom 
przyległych: żywi sig bez rótuicy. wielą ga­
tunkami małych rybek, lecz szczególniey i- 
krą łososia.

Fabrycyiusz różni sig od Buffóna  i P e n ­
nant a t twierdząc że cielg morskie rodzi iedno 
tylko naraz, kiedy ci utrzymuią że dwoie.—• 
Dla poi'odzenia, wychodzi na ląd’, i karmi 
dzigcig swem mlekiem blisko przez sześć ty­
godni wprzód nim ie weźmie z sobą do wody, 
gdzie ie uczy pływać. Acz z przyrodzenia lę­
kliwa, samica broni dziecigcia swego- z od­
wagą i przemyślnością: w innym razie zwykły 
szukać ocalenia w ucieczce widziano ie iednak 
niekiedy ciskaiące po za siebie kamienie i ka­
wałki lodu na: ścigaiących ie maytków,

Cielę morskie ma wielkie upodobanie le­
żeć na lodzie lub na brzegu naprzeciwko słoń­
ca; wtenczas usypia głęboko, i staie się z ła­
twością zdobyczą maytków, którzy ie uderzy­
wszy po nozdrzach zabiiaig,

Głos ich Buffon  trafnie przyrównywa do 
szczekania psa chrapliwego; napadnione wy- 
daią iękliwe wrzaski.
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Pliuiiusz mieni bydź to zwierzę łaska wern. 
ipoiętnem, co liczne tegoczesne daświadcze- 
nia potwierdzaią. Cielę morskie opisane przez 
Dra. Parsons. b)ło nauczone wychodzić 
z wanny, i wracać do niey na rozkaz Pana, 
wyciągać szyig do pocałowania go, i inne tym 
podobne wykonywać działania.

Cięlę morskie ma delikatny bardzo zmysł 
s łu c h u ,  i lubi niewypowiedzianie muzykę.— 
Syn Kapitana naszego, będący dobrym skrzyp­
kiem miewał z ni cli zawsze licznych słucha­
czów na morzu: i widziano ie nieraz idące o 
kilka mil za okrętem kiedy kto g r a ł  na po­
kładzie. Ta osobliwość uważaną iuż bybi 
przez dawnych Rymotworców: P. Scott w swo- 
iem nowem Poemacie, tak ią przytacza:

„R u d e  H eiskars seals, through surges ilark,

„W ill long pursue the m instrel’s bark.,, 

.Zwierzęta te pływaiąc, trzymaią statecznie 
głowę, a często nawet całe ciało, aź po ło­
patki, nad powierzchnią wody. Pierwsze 
z nich, którenr zobaczył, było w  znaczney od­
ległości, i można ie było wziąść za płynącego 
człowieka, lubo bliżey podobnieyszem było 

do psa.
Zdaniem B u f f  ona , zwierze to musiało 

dadź powód poetycznym w starożytności zm y­
śleniom o Nereidach.
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Mors północny, tricliechus rosmarus Lin- 
neusza, druga wielka rozmaitość Foki, prze­
bywa w znacznych gromadach w odnogach i 
na brzegach Spitzbergu, lubo nieznayduie sig 
w  takiey ilości w jakiey bywał, kiedy Euro- 
peyczykowie pierwszy raz zapłynęli na te morza. 
Mors iest znacznie większy niż cielę morskie! 
znaydui§ się czasem maiące 18 stóp długości, 
a 12 obwodu w  miescu naygrubszem. Cechu- 
i§.ca ie atoli od cieląt morskich różnica zasa­
dza się na dwóch wielkich kłach na kształt 
słoniowych, wyrastaiących z wierszchniey 
szczęki: te nieraz s§ nadzwyczayney wielko­
ści, od dwóch do trzech stóp długie, a wazę- 
ce do 20 funtów. Kły morsów przy Spitzber- 
gu rzadko dochodzę, tey wielkości, bo tam za- 
zwyczay zwierzę to bywa zabiianem w przód 
nim dorośnie, Jedynie na brzegach północnych 
Rossyi Azyatyckiey, lub tam gdzie mniey prze­
śladowane sti od myśliwych, kły tak wielkie 
znaydować się zwykły.

Mors żyie w iednoieństwie; w innych 
względach obyczaie iego są takie same jak 
cielęcia morskiego.

Mors iest szacownem zwierzęciem , daie czę­
stokroć półbeczki tlustości, którey wartość ró­
wna sie wielorybiey. M ów ij iź kły iego ma-
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ią większą cenę od słoniowych, jako gęstsze 
i twardsze, a zatem zdolne przyiąć delika- 
tnieyszy polor,

Mors zaczepiony wpada w zapalczywość,
i całe stado gromadzi się na pomszczenie krzy­
wdy jednemu wyrządzoney: i nieraz, gdy 
który z nich na wodzie ranionym zostanie, o- 
krążaią statek dokoła, i usiłuią zatopić, po- 
trącaiąc kłami o boki i dno iego.

Z w i e r z o h v i c i b .

Mieszkańcy S. Łucyi odkryli kwiat szcze­
gólnego rodzaiu. Wiedney iaskini na tey wy­
spie niedaleko rriorza, znayduie się wielka 
sadzawka od 12 do 1 5  stóp głęboka, którey 
woda bardzo iest cierpka, a dno skaliste. •— 
Z tego wychodzą ciągle na wierzch pewne 
istoty, które na pierwsze weyrzenie, oka 
zuią postać pięknych kwiatów, świetnego ko­
loru, bardzo podobnego do naszych niezapo- 
minków, tylko żywszego ieszcze. Te na pozór 
kwiaty, za zbliżeniem ręki lub narzędzia, zw'i- 
iaią się nakształt ślimaka. Przypatrując się bli> 
źey ich budowie, okazuią się w srzodku taxxzy 
cztery brunatne nitki podobne do nóg paiąka 
obracaiące się dobrowolnym ruchem koło pe­
wnego rodzaiu liści kwiatowych z osobliwszą 
chyżością. Nogi te maią kleszczyki do chwyta-



nia zdobyczy, po ućhyceniu którey listki żółte 
natychmiast zamykaią sig tak że ta iuż wym ­
knąć sig nie może. Pod tą powierzchownością 
kwiatu, iest brunatna łodyżka, grubośęi kru­
czego pióra, i która zdaie się bydź ciałem ia- 
kiegoś zwierzgcia. Jest podobieństwo że dziwna 
ta istota żywi sig ikrą ryb i owadami morski- ' 
mi w pgdzonymi z morza do sadzawki.

Nowe mniemanie względem Herkulanewn i 
Pompei.

Powszechnie dotąd rozumiano że dwa te 
miasta zostały zawalonej pocliłonione pod czas 
palenia sig Wezuwiuszu w roku 79. Teraz a- 
toli inną temu zdarzeniu naznaczaią przyczynę. 
M ówią, że Pompej 1 przykryta iest pokładem 
żwiru zupełnie podobnym do tych iakie co­
dziennie widzimy formuiące się przez czyn­
ność wody na brzegach Neapolu; równie że i 
Herkulaneum przykryte iest składem warstw, 
formuiących razem massg szesnaście stóp gru­
bą , z materyi maiącey zupełnie cechy owycli 
istot uformowanych przez wodę. Z oznaków 
takowych, domyślaią sig, że miasta te zgładzo­
ne zostały przez wezbranie wod, które złoży, 
ły  11a nich skalisle pokłady, a nie przez mate- 
ryią z Wezuwiiusza wylaną.
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Zyciopismo spólczesne.

D a v y , Humphry, iedea z nayznakomit- 
szych Chemików Angielskich, Członek Towa­
rzystwa Królewsko Londyńskiego, towarzysz 
Korrespondent Akademii Paryzkiey umieiętno- 
ści i t. d. urodził się kolo 1775 W Penzancyi 
w Hrabstwie Kornwalii, gdzie wziął pierwia­
stkowe wychowanie. Po skończoney nauce u- 
mieszczono go przy chirurgu i aptekarzu Pen- 
zancyi: tam gust iego do chemii rozwinął się
i dał go poznać Doktorowi Beddoes, który go 
posiawił na czelę zakładu lekarskiego, the 
pneumatic Jnslitution właśnie w lenczas przez 
siebie zaprowadzonego niedaleko Bristolu. Pier- 
wsze iego wyszłe pisma w tem ostatniem mie­
ście i ogłaszane doświadczenia wprowadziły go 
w zu iąz; k z Hrabią Rumford, który przedsta­
wił go Dyrektorom Królewskiego Instytutu do 
postępu filozofii doświadczalnej, gdzie otrzy­
mał miesce professora Chemii. W tem położe­
niu tak przyiaznem doskonaleniu się w ulubio- 
l ie y  nauce, oddawszy się iey całkowicie i wy" 
łącznie, przyszedł nareszcie do odkryć które 
sławę iego, iako Chemika, po świecie uczonym 
rozniosły.— W  1812 mianowany kawalerem 
przez; Xiąźęcia Regenta złożył obowiązki Pro-.



fessora w Królewskim Instytucie, i w 13 13  u- 
dał sig z żoną. na ląd stały, w zamiarze zwie­
dzenia Włoch i Fi-ancyi. Kiedy w r. 1808 w 
jednym z nayzapaleńszych okresów tey wroyny, 
która między Francyią i Anginą żelazną prze- 
grodęsta\viała,uyrzano Instytut Paryzki przysą- 
dzaiący P11 D a v y , nagrodę przez Rz^d Francuz­
ki przeznaczoną dla autora naywainieyszego od­
krycia względem galwanizmu, miano z iedney 
strony miarę interesu na iaki zasługiwało w 
święcie uczonym zastosowanie wpływu wolta- 
icznego do Chemii, a z drugiey pamiętny przy­
kład poświęcenia namiętności politycznych tey 
prawości postępowań iaka odznacza zawsze lu-

1*
dzi praw dziwie oświeconych i naylepszym oży­
w i o n y c h  duchem. Nie długo P. D a v y  uspra­
wiedliwił wybór sędziów tego konkursu Eu- 
ropeyskiego, przez świetne odkrycie chemiczne 
klóre po wykładzie Leoryi nastąpiło, to iest przez 
rozkład alkalów. Zasady ich metalliczne stały 
się nast-ępnie w iego ręku naysilnieyszymi dzia­
łaczami do odbierania wszystkim ciałom kwa- 
sorodu pod wpływem stosu woltaicznego, i 
przebiegł olbrzymim krokiem nową drogę, któ­
rą sam był spółozesnyin chemikom otworzył. 
P. D iiv y  podał ieszcze nową teoryią nadkwa- 
su solnego, który mieni bydź ciałem prostem



i  nazwał M oryną: kombinacyia tey istoty z wo- 
dorodem daie podług niego dawny kwas solny 
a z kwasorodem przekwas. Wynalezioną pizez 
niego lampę bespieczeństwa, zapobiegaiącą ty. 
lu nieszczęśliwym w kopalniach węgielnych w y ­
padkom, opisaliśmy w Dzienniku naszym na 
stronnicy 59 tego tomu: P. D a v y  ciągle ią u- 
dosko'nala; a ważne iego badania nad płomie­
niem, za które Towarzystwo Królewskie medal 
mu złoty przyznało, właśnie teraz częściami o- 
pisuiemy.
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